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Znaczenie wychowawcze prawa, 


II. Istota siły wychowawczej prawa, jej tendencje i przejawy. 


S rawo, które wyraża się pod po- 
AYÈ stacią oddzielnych i różnorod- 
nych reguł przymusowych, nie 
| jest pomimo to wcale zjawiskiem 
7 zewnętrznem w stosunku do 

X człowieka. Mianowicie: powstałe 

sj z połączenia się pierwiastków 
natury ludzkiej — fizycznego in- 
stynktu, 1 umysłowego, krytycznej myśli, jest 
ono wewnętrzną siłą kierowniczą (siłą kul- 
turalną, gdyż wynikłą z właściwości twór- 
czych umysłu ludzkiego). Oba te pierwiastki 
w połączeniu swojem spajają się tak silnie, 
że zatracają swój poprzedni charakter i swo- 
ją samodzielność. Instynkt) przestaje „być siłą 
czysto fizyczną; myśl, która go rozpoznała 
i ujęła w karby—przez to samo zrasta się z nim, 
stwarzając w ten sposób — uczucie. Z drugiej 
strony, wskutek tego związku, myśl zatraca 
swój charakter abstrakcyjny i dostosowując się 
do wymogów fizycznej natury człowieka, staje 
się rozwagą. Pierwiastki prawa, jako siły sa- 
moistne, zmkają; łączą się one w jedną siłę — 
w ideę prawa. mającą podwójne, odpowiadające 
im cechy. W tem też znaczeniu — jako idea 
prawa — prawo rodzi się wewnątrz człowieka 
i pozostaje w nim stale żywą, rozwijającą się 
i przekształcającą, stosownie do charakteru uczuć 
i pola widzenia rozwagi, siią kierowniczą. 

Myśl wnosi do prawa pojęcie powszech- 
nego dobra ludzkiego; uczucie — postulat dobra 
dla pojedyńczego człowieka. Te dwie sprzeczne 
tendencje, połączone w prawie, powołane do 
wspólnej akcji kierowniczej, zmuszone do stwa- 
Tzania jednej wspólnej dyrektywy, wchodzą 
ze sobą w kolizję. Walka zewnętrzna, panująca 
pomiędzy ludźmi, mie znającymi prawa — pod 
panowaniem jego ustaje przez przeniesienie się 
na inny grunt, ną którym też nabiera innego 
znaczenia; zostaje ona zastąpiona przez walkę 
Wewnętrzną, jaką stacza człowiek z sobą sa- 
mym, podlegając dwom odmiennym tenden- 
Cjom idei prawa. Obie strony, biorące udział 
w tej walce, myśl i uczucie, Są nieziszczałne 
1 dlatego też w wyniku jej nie następuje po- 
gnębienie żadnej z nich, lecz tylko wzajemne 
sieb gOdnienie, wzajemne dostosowanie się do 

+4 ew. z przewagą jednej lub drugiej strony. 
je do SPOSÓb myśl kształtuje uczucie, zbliżając 
uczucię 9rzonych przez nią pojęć; nawzajem, 
do sieb; "esla granice dla myśli, naginając ją 
coraz: to. Objaw ten, powtarzając się na tle 
stwarza mazkych stosunków wzajemnych, jakie 
cie i rozggądzy ludźmi życie, Sprawia, że uczu- 
cie 1 rozsądek dostosowują się do siebie w co- 
=. to szerszym zakresie, coraz to silniej prze- 
nikają się wzajemnie, wzmacniając przez to po- 
przednio Już osiągnięte punkty styczne. Zwią- 
zek momentów uczuciowych i Tozumowych, 
uzgodnionych w pewnej koncepcji prawnej, sta- 
je się z biegiem Czasy tąk ścisły, ŻE w pewnej 
chwili zlewają Się one ze sobą całkowicie, unie- 
możliwiając ich rozróżnienie, (Tak np. poczucie 
słuszności i pojęcie Sprawiedliwości, połączone 


w koncepcji prawnej kary—w obecnem stadjum 
rozwoju kulturalnego — zwykle już określają Się 
wspólnym terminem, jednym albo drugim, bez 
róźnicy-gdyż i w treści ich ludzie różnicy nie 
dostrzegają). Tą drogą sfera uczuć człowieka 
stale się rozszerza i zatracając cechy egoistycz- 
ne, zbliża się do siery jego pojęć, która ze swej 
strony, rozszerzając się i nabierając cech indy- 
widnalizmu, zbliża się do sfery uczuć. Proces 
ten nie jest jeszcze zakończony; trwa on i trwać 
będzie, dopóki poczucie dobra osobistego i po- 
jęcie dobra powszechnego nie stopią się ze so- 
bą całkowicie w jedną całość, w iedną silę kie- 
rowniczą, dopóki nie wytworzą stanu idealnej 
harmonji w stosunkach ludzkich, co wogóle jest 
rzeczą wielce problematyczną. Ten to proces 
ewolucyjny stanowi o znaczeniu wychowawczem 
prawa. 

Nie należy więc sądzić, że prawo wycho- 
wuje ludzi w sposób mechaniczny—-przez przy- 
mus zewnętrzny, pod opieką którego pozostają 
różnorodne formalnie obowiązujące jego naka- 
zy. Wychowuje człowieka stale w nim żyjąca 
i działająca idea prawa, nie zaś sformułowana 
już i obowiązująca norma prawna. Norma taka 
jest tylko rezuliatem dokonanego procesu psy- 
chicznego, jest pojedyńczym wyrazem idei pra- 
wa która sama tylko odpowiednio urobiła na- 
turę człowieka w ten sposób, że dana norma 
prawna Skrystalizowała się w jego psychice, ja- 
ko wskazanie dla jego postępków. Pozytywna 
norma prawna uzewnętrznia i utrwala osiągnięty 
przez człowieka stopień rozwoju kulturalnego, 
lecz nie powoduje tego rozwoju; jest ona po- 
trzebna tylko poto, aby każda poszczególna je- 
dnostka mogła sobie dokładnie uświadomić 
treść i zakres powstałego prawa i uzyskać tę 
pewność, że, kierując się niem, 'nie natrafi na 
sprzeczne postępowanie ze strony jakiejkoiwiek 
innej jednostki. ) 

Zdarzają się wypadki, że siła wychowawcza 
prawa jest pojmowana opacznie, że poszczegól- 
ne wpływowe indywidua narzucają ogółowi pra- 
wo, które mu jest obce, które nie powstało nor- 
malnym trybem jego uczuć i pojęć, które nie 
istnieje w jego psychice — sądząc, że to jest 
właśnie sposób „wychowania ludzi. Taki cha- 
rakter miała np. działalność, zapoczątkowana 
w Rosji przez Piotra Wiełkiego. Lecz takie 
prawo — w najlepszym razie pozbawione punk- 
tów oparcia przez sztuczne pominięcie stadjów 
przejściowych rozwoju ludzkiego, przeważnie 
zaś wogóle nieprzystosowane do miejscowych 
uczuć i pojęć—do miejscowego charakteru idei 
prawa—zamiast prowadzić do harmonji, prowa: 
dzi do psychicznego chaosu i rozterki. Uczucie 
i rczsądek rodzimy, niezdolne do organicznego 
połączenia się. z odpowiedniemi pierwiastkami 
narzuconego prawa obcego, nie podlegają nor- 
malnęj ewolucji, lecz ,gnębione i hamowane 
przemocą, cofają się do pierwotnego swojego 
stanu—zbliżają się potrochu do swoich źródeł, 
fizycznego instynktu i abstrakcyjnej myśli. Sprzę- 
gane przez przymus zewnętrzny z nowemi i nie- 
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odpowiadającemi im pierwiastkami, wyłaniają 
z siebie prawa obce istotnym pojęciom i uczu- 
ciom mas, prawa złe i chwiejne, prowadząc tę: 
wegetację aż do tej chwili, gdy w obliczu wiel- 
kich i trudnych zagadnień—ujawni się ich nie- 
moc, płynąca ze słabości związku pomiędzy 
niemi. Idea prawa rozprzęga się wtedy wobec. 
swej bezradności; uczucie i rozum zaczynają 
rządzić człowiekiem w stanie nieskoordynowa- 
nia, przerzucając go od krańcowości instynktu 
do krańcowości myśli abstrakcyjnej. Wszystkie 
te właśnie cechy wybitnie występują w psychice 
rosyjskiej, a panujące obecnie stosunki w Rosj 
nie są niczem innem, jak konsekwentnym osta- 
tecznym wynikiem wychowania za pomocą na-- 
rzuconych, apriorystycznych przepisów prawnych. 
Normalnie jednak— jak wspomniano wyżej— 
postanowienia i przepisy prawa są wynikiem, 
a zatem sprawdzianem przeobrażeń, którym pod- 
lega człowiek pod wpływem istniejącej w nim 
siły kierowniczej — idei prawa. W stopniowym 
więc rozwoju swoim stwarzają one obraz ewo- 
lucji, jakim podlegała i podlega natura ludzka 
w obu swoich pierwiastkach, egoistycznem uczt- 
ciu i ogarniającej powszechność myśli. Aby 
więc bliżej zbadać znaczenie wychowawcze pra- 
wa należy rozpatrzeć się w historycznym roz- 
woju przepisów prawa pozytywnego. Przepisy 
te ze względu na pierwiastki, składające się na 
ideę prawa, można ująć w dwie zasadnicze ka- 
tegorje. Jedna z nich obejmuje przepisy, które 
uformowały się pod przeważającym wpływem 
uczucia egoistycznego jednostki, które wobec 
tego zmierzają do nadania jej stanowiska indy- 
widualnego i naczelnego w stosunkach życio- 
wych i do zapewnienia jej maximum dobra: są 
to przepisy o podmiocie prawa i o jego pra 
wach; druga kategoria obejmuje przepisy, po” 
wstałe pod przeważającym wpływem koncepcji 
umysłowej dobra powszechnego i które, zmierza- 
jąc do nadania jednostce charakteru bezosobo- 
wej cząstki ogółu, ograniczają ią i krępują: są 
to przepisy, określające bezpośrednio lub po- 
średnio obowiązki jednostki. Zbadanie przemian, 
którym podległa każda z tych kategorii prze- 
pisów da nam pogląd na charakter i istotę roz- 
woju ludzkiej myśli i uczucia i na wzajemny 
związek poimiędzy temi przeobrażeniami; scha- 
rakteryzuje nam wpływ wychowawczy prawa. 
Nie łudźmy się jednak, aby analiza taka 
mogła być wszechstronna i systematyczna. Prze- 
szkodą do tego jest to, że historji prawa po- 
wszechnego niema i być nie może, ponieważ nie 
istnieją prawie przepisy czy reguły, któreby były 
przyjęte na całym świecie. Charaktery uczuć 
i horyzonty myśli, składających się na prawo, 
jako zależne od naturalnych warunków, które 
są różne dla różnych zbiorowisk ludzkich, na- 
dają tu bardzo różnorodny kierunek ich ideom 
prawa. Będziemy więć musieli zadowolnić się 
nielicznymi stostnkowo przykładami praw, ma- 
jących znaczenie ogólne dla ludzi, należących 
do środowisk kulturalnych z punktu widzenia 
poszczególnych epok. 
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KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


O ustroju miast w Polsce. 


Artykuły 65 do 75 (włącznie) konstytucji 
z'17 marca 1921 mówią o samorządzie, a art. 3 
tejże konst. wyraża ogólną zasadę samorządu 
terytorjalnego, ustalając, że Rzpiita Polska prze- 
każe przedstawicielom samorządu właściwy za- 
kres ustawodawstwa, zwłaszcza z dziedziny ad- 
ministracji, kultury ı gospodarstwa, który to za- 
kres zostanie określony bliżej ustawami pañ- 
stwowemi. 

y Społeczeństwo nasze, prawie bez wyjątku, 
nie zdaje sobie dokładnie sprawy z tego, czem 
jest samorząd. Większość zna i rozumie do 
pewnego stopnia tylko ordynacje wyborcze. Po- 
lityczne stronnictwa wałczą o te prawa w myśl 
zasady, że kto nie chce rządzić będzie, rządzo- 
ny. Samą jednak ustawę sąmorządową zna 
większość ludności, albo bardzo mało, albo też 
wcale. Tymczasem samo ustawodawstwo gmin- 
ne czy miejskie, jest owym ogromnym warszta- 
tem, na którym pracować mają przedstawiciele 
ludu. Dużo waży niewątpliwie jakość i nzdol- 
nienie robotnika, niemniej ważrem jest jednak, 
by sam warsztat pracy był dobrze zaopatrzo- 
ny. Przerdzewiałą łopatą wszak rowu nikt nie 
wykopie. 

Ustawodawstwo gminne rozpada się na 
dwie części — ustawę wyborczą i ustawę gmin- 
ną (zakres działania i tok instancji). Ta druga, 


owo, jak powiedzieliśmy,: urządzenie warsztato-, 


we, musi być dostosowane do warunków byto- 
wania danego rodzaju gminy, a więc inne dla 
gmin wiejskich, o prostej i łatwej stosunkowo 
administracji, inne dla miast, a między niemi 
znów inne dla małych, inne dla większych 
i największych. Właściwem kryterjirn powinna 
być nietylko liczba mieszkańców, lecz także, 
a może gprzedewszystkiem warunki życiowe 
i gospodarcze danego zbiorowiska ludzi. Wszak 
nie trudno zrozumieć, że odmienna musi być 
ustawa n. p. dla Żyrardowa a inna dla drugie- 
go, choć równą liczbę mięszkańców mającego 
miasta. 

Ustawodawstwo gminne w b. Galicji roz- 
różniało ustawę dla gmin wiejskich, ust. dla tak 
zw. 136 miasteczek (n. p. Skawina, Dobczyce 
it. d.), ust. dla 30 miast (n. p. Przemyśl. Rze- 
śzów, dawne Podgórze it. d.), wreszcie ust. dla 
Lwowa i Krakowa, które maja własne statuty 
i gdzie prezydent miasta jest Starostą w t. zw. 
puruczonym zakresie działania, wreszcie gdzie 
urzędnicy miejscy muszą przechodzić sludja i egza- 
mina, jak w urzędach administracyjnych państwo- 
wych.  Odnośne ustawy krajowe tnie austrjac- 
kie). uchwalane przez poiski sejm galicyjski, by- 
ły wynikiem doświadczenia życiowego. Mało- 
polska przeszła szkołę gospodarczą krajową 
i gdyby nie hamulec wiedeński, byłaby się ad- 
ministracja kraju rozwinęła wspaniale. 

Określmy teraz czem jest samorząd i skąd 
się wziął. Uwagi nasze są naturalnie tylko 
skrótem i nie wyczerpują całego tematu o któ- 
rymby tomy pisać można. 

W zasadzie, jest samorząd, którego nie na- 
leży identyfikować z nieaktualną obecnie auto- 
nomia, zarządem lokalnym. Czynniki obywatel- 
skie, powołane zaufaniem ludności (wybory) 
wykonują mandat państwowy, sprawując admi- 
nistrację w zakresie związku lokalnego, bez 
odnoszenia się do wyższych organów, jednak 
w granicach ustaw obowiązujących, a po za tem 
roztaczają w granicach własnych środków opie- 
ke nad dobrem obywateli. Mniej ściśle nauko- 
wo możnaby powiedzieć, że samorząd jest wy- 
konywaniem przez obywateli zadań publicznych 
wogóle, a w gminie spełnianie przez obywateli 
miejscowych administracji lokalnej i zadań pub- 
licznych za pomocą własnych czynników i włas- 
nych środków materjalnych. 

Czem jest zarząd lokalny? Pytanie to nie- 
wątpliwie ciężkie i inaczej na nie odpowie zwo- 
lennik koncentracji, inaczej zaś decentralista 
(Konst. używa wyrazu dekoncentracja), Ściśle 


Ucz się w domu 


Z CEA 


j bez” pomocy nauczyciela 
| w wolnych chwilach od pracy. 


lokalny zakres działania, to właściwie tylko go- 
spodarka 
jednak dużo dziedzin, w których poglądy, co da 
tego jeszcze „lokalizimu* należy, mogą być 
sprzeczne. W historycznym rozwoju gminy, 
rząd nie mogąc, choćby już tylko ze względu 
na koszta, załatwiać przez własnych urzędni- 
ków, wszystkich swoich spraw, poruczał zarzą- 
dom gmin cześć swych zadań. Stąd mamy 
określenie własnego i poruczonego zakresu dzia- 
łania gminy. przyczem własny byt ściśle ozna- 
czony w ust gminnych, poruczony zaś brzmiał 
ogólnikowo, z powołaniem Się na inne ustawy. 
Sprawy te są dla Pol. Państwa niezmiernie waż- 
ne ze względu na zasadniczą ustawę o P.P. która 
stanowi że P.P. jest organem wykonawczym władz 
rządowych i samorządowych, osobno zaś mówi 
o sądach i probieraturach. Obecnie niejedno- 
krotnie zachodzą wątpłiwości co do kompetencji 
władz. W Kongresówce istnieją ko:nisarze. rzą- 
dowi i Magistraty, w b. Galicji austrjacki spa- 
dek w postaci Dyrekcji Policji, w Księstwie sta- 
rostwa grodzkie rządowe a obok tego wszyst- 
kiego władze samorządowe. Te wszystkie po- 
wody zawikłań i miejscowości ustaną z chwilą 
ujednostajnienia administracji państwowej w ca- 
łej Polsce i możliwie ścisłem ustaleniu kompe- 
tencji (zakresie da ałania) władz samorządowych. 

Organizacja gmin, na których całe państwo 
spoczywa, jak na fundamentach, jest niezmiernie 
ważną. Bez ładu u dołu, nie może istnieć ża- 
dne państwo. Są to sprawy zasadnicze — my 
w artykule niniejszym nie zamierzamy poruszać 
całokształiu ustawodawstwa gminnego, porusza- 
my jeno sprawę samorządu gmin miejskich. we- 
dle projektów, które stanowiiy obok ordynacji 
wyborczej, przedmiot obrad ostatniego zjazdu 
miast w Poznariu. Dotąd przynosiły pisma co- 
dzienne tylko spawozdanie z projektów ordy- 
nacji wyborczej do Rad miejskich, my chcemy 
przedstawić dalszy ciąg i zasięgnęliśmy w tej 
mierze informacji u jednego z uczestników zjaz- 
du, który sprawę reierował. 

Wedle projektu Zjazdu miast, przyjętego 
podobno przez Rząd (inicjatywę ustawową ma 
w Folsce Seim i Rząd. —art 10 konstytucji) ma 
nastąpić podział miast, Warszawa i Łódź jako 
liczące ponad pół mil. mieszkańców. dalej mia- 
sta, mające od 25.000 — 500.000 mieszk. wresz- 
cie miasta które mniej liczą (art. 65 konstytucji) 
Ostatnia kategorja ma być wcielona do zwiaz- 
ków powiatowych, co jest uzasadnione koniecz- 
nością nieosłabiania ekonomicznego związków 
powiatowych i chęcią dostarczenia im niezbed- 
nej do zarządu inteligencji. Naturalnie, że usta- 
wodawstwo będzie musiało ustalić prawa tych 
obywateli miejskich w stosunku do ludności 
wiejskiej, 

W rządzie istnieje podobno projekt zalicze- 
nia do trzeciej kategorji miast do 40.000 mieszk. 

Druga kategorja obejmuje między inneni 
także Kraków, Lwów, Lublin, Poznań, Piotrków 
i t. d., do pierwszej należy, jak już wiemy, tyl- 
ko Warszawa i Łódź. 

(D. Cz). 


Zmiany w ustawie postępowania 
„o. SAH. 


„Przepisu części 1 niniejszego artykułu, do- 
tyczącego udziału podprokuratora, nie stosuje 
się do spraw o przestępstwa,. Ścigane z oskar- 
żenia prywatnego". 

Ustawa postępowania karnego przewiduje 
w art. 166 udział podprokuratora przy rozpia- 
wie w sądzie okręgowym, wyrokującym w II 
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instancji, we wszystkich sprawach, nie wyłącza- 
jąc spraw o przestępstwa prywatno-skargowe. 
Podprokurator przed wydaniem wyroku wyj ł- 
Śnia znaczenie złożonych dowodów, przytacza 
ustawy, dotyczące sprawy i stawia. wnioski co 
do ich zastosowania w danym wypadku. Wystę- 
puje on, nie jako oskarżyciel, i jako stróż pra- 
wa i rzecznik inieresćw państwa z głosem dc- 
radczym. Na tem stanowisku stał b. Senat ro- 
syiski, pogląd ten podzielił i Sąd Najwyższ-- 
w orzeczeniach z 3 częrwca 1919 w sprawię 
Kucharskiego i z 5 września 1919 w sprawie 
Machonbaumowej, Nowa ustawa przez wprowa- 
dzenie t. zw. dochodzeń prokuratorskich obcią-. 
żyła urząd prokuratorski całym szeregiem obo- 
wiązków, które uprzednio wykonywał sędzia 
śledczy. Licząc się zaś z nawałem pracy i szczu- 
płością personelu prokuratorskiego należało 
przedstawicieli urzędu publicznego uwolnić od. 
wszelkich czynności, w których udział ich nie 
jest bezwzględnie konieczny. 

Art. 16 wprowadza cz. 2 art. 170 u. p. k: 
w brzmieniu następującetn: i 

„Przepisu cz. 4 art. 130 nie stosuje się, 
wyrok motywowany zredagować należy w cią-_ 
gu dni 3 po ogłoszeniu“, co. 

Art. 170 u. p. k. co do trybu ogłaszania 
i motywowania wyroków sądu okręgowego. wy- 
rokującego w drugiej instancji, odsyła do od“ 
powiednich przepisów, obowiązujących w sądzie 
pokoju. Powstałaby zatem kwestja, czy i w są 
dzie okręgowym można zaniechać redagowania 
motywów wyroku. Ustawodawca stanął na tym 
punkcie widzenia, że żalącemu się na wyrok 
sądowy należy dać odpowiedź, z jakich moty- 
wów prośby jego o zmianę wyroku nie uwzglę- 
dniono, lub też prośbę tę uznano za słuszną, 
i dlatego celem uniknięcia wszelkich wątpliwości 
wprowadził cz. 2 art. 170, oznaczając jedno“ 
cześnie termin, w jakim motywy wyroku winny: 
być zredagowane. 


Art. 17. Zdanie pierwsze i drugie art. 175 
u. p. k. otrzymuje brzmienie następujące: 

„Skargi i protesty na wyroki ostateczne 
sądów okręgowych, wyrokujących w drugiej in- 
stancji, podaje się w terminie i z odpowiedniem 
zachowaniem przepisów, obowiązujących -przy 
zakładaniu apelacji (art. 147—151) z poniższemi. 
wyjątkami“. i n 

Jest to poprawka natury czysto redakcy|-- 
nej. Wedle art. 3 przepisów przechodnich „da 
u. p. k. z 16 lipca 1917, od wyroków sądów 
pokoju, skazujących najwyżej na 8 dni aresztu 
lub 50 mk. grzywny, nie było apelacji, tyłko 
skarga kasacyjna. Dekret z 9 grudnia 1918 r., 
w przedmiocie nieziórych zmian w Kodeksie 
Karnym i Ustawie Postępowania Karnego zmie-- 
nił w art. 6 poprzednie brzmienie art. 3. Przep. 
przech., wprowadzając apelację od wszystkich 
wyroków Sądów pokoju, niezależnie od wymia- 
ru kary. Konieczną konsekwencją tego stanu. 
rzeczy, była zmiana redakcyjna w art. 175 u. p. k., 
która brzmienie tego artykułu znacznie uprasz- 
cza. 


ży. 


Art. 18. Art. 193 u. p. k. otrzymuje brzmie- 
nie następujące: - 

W zakresie kosztów, należnych świadkom, 
biegłym i innym osobom, wzywanym przez, Sę: 
dzicgo pokoju, stosuje się przepisy, obowiazu: 
jące w postępowaniu przed sądami okręgowemi*. . 


Stan obecny. przyznający świadkom wez- 
wanym z odległości ponad 15 wiorst od sie- 
dziby sądu po 3 kopiejki od wiorsty, tudziśż 
po 25 kopiejek dziennie na wyżywienie, przy 
dzisiejszych warunkach jest anachronizmem. Art. 
195 u. p. k. w nowej redakcji uzależnia koszta 
należne świadkom, biegłym i innym osobom 24* 
stawiennictwo do, sądu pokoju od przepisów 
obowiązujących w sądach ogólnych. Ta ostatnie 
zaś przepisy żostały zniesione stosownie da 
obecnych warunków ekonomicznych i waluto:': 
wych. W ten sposób wymogom życia. staje się- 
zadość į niknie niepotrzebne rozróżnienie mię- 
dzy sądami pokoju i ogó!nemi. * 

Art 19. Art. 195 u. p. k, otrzymuje brzmie. 
nie następujące: i Mir 
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„ Wszyscy uczestnicy przestępstwa odpowia- 
dają za koszty postępowania karnego solidarnie, 
chyba że w wyróku inaczej postanowiono“. 

Art. 195, zasądzając koszta sądowe prze- 
dewszystkiem od głównych sprawców, a w ra- 
zie ich niewypłacalności — od pozostałych ska- 
zanych, opierał się na t. zw. wzajemnej poręce. 
Wzajemna poręka jest to specjalny instytut pra- 
wa cywilnego rosyjskiego, nie znany obowiązu- 
jącemu u nas kodeksowi cywilnemu, który zia 
w tym względzie odpowiedzialność « solidarną. 

Przyjmując zasadę odpowiedzialności soli- 
darnej współuczestników przestępstwa, ustawa 
pozwała jednak sądowi na czynienie wyjątków — 
„cnyba, że w wyroku inaczej postanowiono”. 
Zdarzyć się może, że solidarna odpowiedzial- 
ność w konkretnym wypadku byłaby krzywdzą” 
ca naprzykład, gdyby wszyscy uczestnicy m eli 
odpowiadać za koszta badania stanu poczytal- 
ności jednego ze sprawców. Sąd okoliczność tę 
może wziąć pod uwagę, 

Na artykule 19 kończą się zmiany, wpro- 
wadzone przez nową ustawę, w postępowaniu 
przed sądami pokoju. Nie są one naogół natu- 
Ty zasadniczej, najważniejsze z nich dotyczą 
możności zaniechania motywowania wyroków 
i obowiązkowego stawiennictwa oskarżonych 
we wszystkich sprawach. Pozostąłe zmiany po- 
ważnie wprowadzają pewne uproszczenia lub są 
poprawkami czysto redakcyjnemi. , 

(D, c n.). 


(dczytywanie szyfrów. 
„Wolny przekłud z serbskiego miesięcznika *Policija") 


Niema potrzeby specjalnie wyjaśniać i tło- 
maczyć, że odczytywanie szyfrów jest jednym 
z ważnych środków walki z przestępstwem kry- 
minalnym i częstokroć warunkiem utrwalenia 
bezpieczeństwa w kraju. W sprawach krymi- 
nalnych zdarza się niekiedy, że przez poznanie 
treści danej depeszy czy ieź odczytanie listu 
szyfrowego organy policyjne mogą zapobiegać 
w porę przygotowanemu czynowi kryminal- 
nemu. 

Niewątpliwie najważniejsze zadanie spełnia 
pismo szyfrowe w służbie dyplomatycznej oraz 
w akcji szpiegowskiej. Dlu służby bezpieczeń- 
stwa umiejętność odczytywania szyfrów nie po- 
winna być rzeczą obcą i w wypadkach. gdy 
tego zachodzi potrzeba służba bezpieczeństwa 
winna umieć odnależć klucz, by odcyfrować 
dane pismo. 

Oczywiście, gdy chodzi © sprawy krymi- 
nalne i zapobieganie w porę przygotowanym 
przestępstwom, Z odczytania danego szyfru robi 
się natychmiastowo użytek. Zgoła inaczej się 
postępuje, gdy udaje się znależć klucz dla od- 
czytywania Szyfrów dyr lomatycznych i szpie- 
gowskich. W tym wypadku rzecz jest trzymana 
w ścisłej tajemnicy, aby tym więcej można 
było zebrać informacji i mateijału i w odpo- 
wiedniej dopiero chwili módz pekrzyżoweć pla- 
ny przeciwnika politycznego lub organizacji 
szpiegowskiej. Zwłaszcza w okresach przedwo- 
jennych możność odczytywania szyfrów dyplo- 
, matycznych swych sąsiadów i ich akcji szpie- 
gowskiej oddać może doniosłe usługi. Jako 
przykład można tu przytoczyć fakt, że Fra:.cuzi 
od roku 1911 stale czytywali szyfrowe depesze 
niemieckie, co oczywiście miało kolosalne zna- 
czenie polityczne i wywrzeć musiało wpływ na 
przygotowania na wypadek wojny a następ- 
nie j na losy wojny. 

Jest rzeczą dowiedzioną, że każdy szyfr 
może być odczytany, a uwarunkowane jest to 
Jedynie czasem i ilością danego materjału. Od- 
cyirowane są najstarsze prymitywne hieroghty, 
Gdcyfrować dadzą się też najbardziej skompli- 

owane szyfry dyplomatyczne. Nie należy więc 

2 całą pewnością twierdzić, że szyfr którym się 
Posiłkujemy nie jest przez kogoś odcyfrowy- 
wany, albowiem szyfr jest właściwie i winien 
YĆ tylko dla tego tajemnicą, kto nie chce 
adać sobie trudu, by go odcyfrować. 


Aby tajność szyfru przez pewien czas była 
wana, używaną jest przeważnie taka meto- 
dnog) towania, która nie nastręcza dużych tru- 
MO ża przy pisaniu. Na dalszą metę jednak nie 
a a się nią posiłkować, albowiem względnie 
ne. Odnaleźć dla niej odpowiedni klucz przy 
 ucZytywaniu. Metoda ta polega przeważnie 
na pisaniu liczb pięciocyirowych, z których ka- 
ada liczba odpowiada literze. Udoskonalenie 
Rue metody mogłoby być osiągnięte w ten 
PoSÓB, aby liczba odpowiadająca danej literze 
ani razu się nie powtarzała, a więc by liczba 


zachę 


pięciocyfrowa przedstawiała najróżnorodniejsze 
kombinacje, różne nawet dla jednej i tej samej 
litery. 


Z drugiej strony odczytywanie depesz szy- 
frowych ułatwione jest częstokroć przez tę oko- 
liczneść, że piszący je posiłkuje się jednocze- 
Stie i mową otwartą. Wówczas jest znacznie 
łatwiej odczytać całość depeszy podzielić na 
poszczególne zdania i przeprowadzać już bada- 
nia poszczególnych grup liczb z uwzględnie- 
niem właściwości syntaktycznych i gramatycz- 
nych języka danego. 

„, Oczywiście metody szyfrowania są bardzo 
różne, mniej lub więcej skomplikowane i do- 
skonałe i dowolnie się można nimi posiłkować 
zależnie od ważności sprawy. W każdym jednak 
razie należy podkreślić, że posiłkując się szyf* 
rem, trzeba się liczyć z tą okolicznością, że bę- 
dzie on odczytany po pewnym czasie. Dlatego 
też na,bardziej wskazaną metodą posiłkowania 
się Szyfrem jest częsta jego zmiana. 


O ile umiejętne posiłkowanie się się szyf- 
rem może oddać państwu oraz sprawie bezpie- 
czeństwa wielkie nsługi—o tyle nie zachowywa- 
nie tu najpilniejszej ostrożności może wyrządzić 
nieobliczalne wprost szkody. Dlatego też posit- 
kować się szyfrem w państwie mogą tylko osoby 
cieszące się zupełnym zaufaniem, zarówno w służ- 
bie dyplomatycznej jak i policyjnej. Urzędnik 
któremu powierzone są funkcje pisania czy też 
odczytywanie szyfrów winien rozumieć całkowitą 
odpowiedzialność, jaka stąd wypływa. 


Jak się ustrzedz od złodziei. 


(Dalszy ciąg). 
Walka społeczna ze złodziejami. 


W dzisiejszych czasach, złodzieje biorą 
wszystko co się da. Robią podkopy pod banka- 
mi i ogałacają drobną dziatwę z odzieży. lst- 
nieją podobno państwa w których złodzieje i kra- 
dzieże są niezndne. Nie wiem o jakich to szczę- 
śliwych państwach jest mowa, gdyż z racji me- 
go zawodu wiem iż kradzieże zdarzają się 
wszędzie i to w dodatku czesto. Najlepszćm te- 
go świadectwem są „Gazety Pościgów i Poszu- 
kiwań*, wydawanie przez policyjne wydziały 
kryminalne na całej kuli ziemskiej. Mam te spe- 
cjalne organy prasy policyjnej zawsze pod ręką 
i bynajmniej mi nie imponuje gołosłowne twier- 
dzenie publicystów-poetów iż tam a tam istnie- 
je raj w którym ktoś gubi portmonetkę którą 
w parę godzin policjant odnosi mu do domu. 
Są to czcze gawędy nie oparte na rzeczywistości. 

Legenda o państwie lub mieście bez zło- 
dziei urosła w opinji tych, którzy w czasach 
przedwojennych odwiedzali miejsca kuracyjne 
konkurujące ze sobą. Do takich miejsc należały: 
Karlsbad, Marienbad, Wiesbaden, Flisynga. New- 
port, Spa, Dieppe i t. p. oraz liczne w Stanach 
Zjednoczonych. Nie można się dziwić iż gminy 
miejskie, dbałe o własne korzyści, gdyż kura- 
cjusze wszędzie wnoszą ze sobą dobrobyt, sta- 
rały się wszełkiemi siłami o zjednanie sobie ich 
dobrej opinii. 

Mógłbym powiedzieć o kurortach niemie- 
ckich, w których znalazca przedmiotu zagubio- 
nego przez kuracjusza-cudzoziemca, otrzymywał 
od miasta nagrodę równającą się wartości zna- 
lezionej i policji dostarczonej rzeczy. Nawet 
złodzieje zawodowi stronią od pomniejszych 
miejsc kuracyjnych, wiedzą bowiem iż policja 
tamtejsza ma wzrok szczególnie wytężony w ich 
stronę. m" 

Pozatem przejrzyjmy już wzmiankowaną 
„Gazetę Poszukiwań" złoczyńców a łatwo prze- 
konamy się iż złodziei nie brakuje nigdzie, na- 
wet w słynących Z umoralnienia: Szwajcarji, 
Danji, Szwecji, Norwegji, Holandji, Belgji i t. d. 
Sprawiedliwość i bezstronność wszelako przyz- 
nać nakazują iż w ciągu przynajmniej ostatnie- 
go „ćwierówiecza, prym w kradzieżach zwyczaj- 
nych, t. j. kieszonkowych, ulicznych i wiejskich 
bez włamań i zabójstw, trzymały Rosja i ksaje 
Południowej Ameryki. Mówię o tem na podsta- 
wie danych statystycznych, których w niniej- 
szej rozprawie lużnej i popularnej nie przytoczę. 
O ile się zdaje, w społeczeństwach o nizkim po- 
ziomie kulturalnym i przy ogólnem złem upo- 
sażeniu, liczba kradzieży bezkrwawych olbrzy- 
mio przewyższa liczbę wyrafinowanych napaści 
bandyckich. Za rozwojem nauk mechanicznych 
w krajach o tak zwanej „wyższej kulturze uży- 
cia“ idą rabunki bardziej skomplikowane, wy- 
magające 
przestępstwa. 

x 1 


wiedzy, oraz ulepszonych narzędzi. 
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Wyrazem tego „uszlachetnienia rabunkn* 
są dzisiejsze stosunki we wszystkich niemal 
niiastach Stanów Zjednoczonych A. P. Tu kra- 
dzieże z włamaniem, rozbijania kas pancernych 
z zastosowaniem ostatnich wyników chemji, me- 
chaniki i dynamiki są już na porządku dzien- 
nym. Dochodzi do tego iż policja chcąc spro- 
stać potęgowanemu ustawicznie postępowi ng- 
ukowemu zbrodniarzy, sama kształci się w po- 
mienionych działach wiedzy, korzysta z pomócy 
ludzi nauki i tworzy, lub przyswaja sobie kapi- 
talne wynalazki, 

Przeciwko pociskom wybuchającym rabu- 
siów wozów pocztowych i bankowych, zastoso- 
wano samochody policyjne najciężej opancerzo- 
ne do przewożenia wartości prywatnych i pu- 
blicznych. Rozwiełmożniony w Ameryce i wciąż: 
potęgujący się bandytyzm automobilowy, wywo* 
łał konieczność utrzymywania aeronautyki poli- 
cyjnej. Nad budową i zabezpieczeniem skarbów 
banków skarbowych i akcyjnych, głowią sie: 
architekci, inżynierowie i amatorowie, 'zawsze" 
przy udziale fachowych przedstawicieli policji. 7 

Mnogość i różnorodność rabunków i kra“ 
dzieży w Stanach Zjednoczonych zaczyna wcho* 
dzić już w dziedzinę absurdu. Wobec tych za- 
machów na cudzą własność, zadania policji sta- 
nowych i miejskich musi i jfż nawet ulega za- 
sadniczym zmianom. Europa jest tą szczęśliwą 
częścią świata gdzie pałeczka lub odziana 
w białą rękawiczkę ręka policjanta, posiada jesz- 
cze dawne walory. Policjantowi amerykańskie- 
mu już i rewolwer przestał wystarczać. Pomija- 
jąc Anglję gdzie zatargi z Irlandją na tle poli- 
tycznem wytworzyły policję-armję zbrojną, tę 
zasadniczą reorganizację policji w kierunku de- 
fensywnym spotykamy i to najwyraźniej w Sta- 
nach Zjednoczonych. ; 

Od pałeczki policjant amerykański prze- 
szedł do pistoletu wielostrzałowego; w krótkim 
czasie dochodzi do tego iż w stanie Michigan 
i w Chicago, policja zaopatruje się w karabiny 
maszynowe i już jest mowa o działach szybko- 
strzelnych. Dzieje się to zaś w państwie ładu 
i porządku publicznego. Wojna formalna, opar- 
ta na uzbrejenin godnem armji, jest wytaczana 
jedynie i wyłącznie przeciwko poskramianiu 
bandytów i rzezimieszków. 

„Jakież mogą być dalsze następstwa walki 
z żywiołowym rozwojem złodziejstwa w Amery- 
ce. Skoro środki polegające na armatach i bom- 
bach ręcznych nie pomagają i o ile można wno- 
sić nie pomogą, nadejdzie chwila, może blizka, 
iż rząd amerykański, do walki ze złem powoła 
całe spełeczeństwo. Bo tylko obywatele: sta: 
wający ramię przy ramieniu do współudziału 
zpołicją, mogą stanowić siłę fizyczną i moral- 
ną, która raz nareszcie położy tamę' katastrofie. 

Już obecnie coraz częściej są czynione 
usiłowania i kroki w tym kierunku. Urządzanie 
przez policję „Dni bez wypadków“ i „Dni bez. 
kradzieży* wciągają wszystkich mieszkańców 
bez względu na płeć i wiek do akcji, której nie 
można nzwać inaczej jak walką spałeczną prze- 
ciwko złodziejstwu. Owe zapoczątkowania, rzą: 
dy i społeczeństwa europejskie muszą koniecz: 
nie mieć na wytężonej uwadze. Im wcześniej 
akcja w tej formie zostanie zorganizowaną, tem 
radykalniej położy się tamę klęsce, pod której 
ciężarem jęczą dziś obywatele Stanów Zjedno- 
czonych. 


Kiorfinomanja. 


Wojna światowa i jej następstwa, wśród ' 
steranej klęskami i zdenerwowanej w najwyż-- 
szym stopniu ludności wielkich miast, wywo- 
łały objaw katastrofalny, nazywany przez świat * 
lekarski moriinomanją. Objaw ten, szczególnie 
w Niemczech przybiera tak wielkie rozmiary iż 
w prasie specjalnej raz wraz odzywają się głosy - 
żądające obmyślenia przez rząd i władze bez- 
pieczeństwa, sposobów zażegnania złego póki 
jeszcze pora. | R 

Na widowni, mianowicie, wśród ludzi wszel- . 
kich warstw społecznych, ukazały się w zasto-.! 
sowaniu trucizny o których zażywaniu bez re- 
cepty lekarskiej, jeszcze przed kiłku laty nikt+ 
nie słyszał. Kokaina, dawniej stosowana prze: í 
waźnie przy operacjach, przez chirurgów i od- 
powiedzialnych dentystów, obecnie stała się po- 
pulłarną zarówfio w pałacach jak w suterynach i ne 
poddaszach. W Berlinie policja aż nazbyt czę: 


"to wykrywa nory, w których rozmaite ciemne 


indywidua rozpowszechniają zgubny dla zdrowie 

zwyczaj wschodnio-azjatycki palenia opjum. 
We Włoszech niemniej rozwielmoźnia się 

manja zażywanie kokainy, zastrzykiwania, lub 
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pan morfiny. Według opinii d-ra W. Schweis- 
eimera (Hamburger Fremdenblatt nr. 176) manje 
chorobliwą Włochów wyzyskują z wielkim dla 
siebie zyskiem przemytnicy angielscy, którzy 
gram kokainy sprzedają im po 12 lirów. Po- 
między innemi, manja kokainowa udzieliła się 
mnóstwu dziewcząt włoskich, kształcących się 
w szkołach. 

Powstanie choroby morfinistycznej datuje 
się z czasów wojny, gdy lekarze, w celu ulżenia 
cierpień rannym wojskowym stosowali ten pre- 
parat. Morfinę zażywała niemniej obsługa laza- 
retowa, początkowo dla odzyskania energji 
i rzeżkości w czasie nawału pracy. W tymże celu 
była stosowana i kokaina. 

W czasach przedwojennych również zda- 
rzało się spotykać morfinistów, były to jednak- 
że wypadki rzadkie i oderwane. Morfine bez 
pośrednictwa lekarza zdobyć było niesłychanie 
truduo, klasa zaś uboższa nie miała do niej ża- 
dnego dostępu. W trakcie zaś wojny znaleźli 
się bodaj czy nie we wszystkich armjach wal- 
czących sanitarjusze, posługacze i t. p., którzy 
potrafili unikać kontroli i robili dobre interesy 


H. GROSS. 


Przekład z niemiecklego. 


Napaści te przecież, jako dokonywane 
planowo, z premedytacją, nie wymagałyby by- 
najmniej jako obrona przeciwko nim nagłego do- 
stosowania do potrzeby gatunku broni; broń ta 
mogła być uprzednio na dany wypadek przygo- 
towana i bronią tą przeto być mogła i strzelba 
w formie kija. Dlatego też strzelbę w formie 
kija należy uważać za broń bardzo podejrzaną 
i niemal wyłącznie tizymaną w celach przestęp- 
czych. Ę | 

Powyższe względy trzeba mieć na uwa- 
dze w wypadkach, w których idzie o broń tak 
zwaną rozśrubowywaną. Broń taka używana jest 
przeważnie przez kłusowników i tylko dla kłu- 
sownictwa, lecz w licznych sprzeczkach, jakie 
zazwyczaj zachodzą między kłusownikami a strażą 
łeśną, od takiej broni wiele już padło ofiar. 
Fabrykantami takiej broni nie są zawodowi pusz- 
karze, lecz tak zwani fuszerzy, którzy jednak 
¿zesto przy wrodzonem zamiłowaniu i pracowi- 
tości stwarzają godne podziwu majstersztyki. 
Główna uwaga zwrócona jest tu na połączenia 
poszczególnych części, przyczem wszystkie imo- 
żliwe kombinacje znajdują swoje zastosowanie: 
ześrubowania, składania, mufy, haki, szarniry 
it. p. sposoby pozwalające na złożenie całości 


Sprawa o zabójstwo ks. Pruskiego. 


W parę dni po powrocie ks. Pruskiego do 
Łodzi, do mieszkania jego brata, rzeźnika Sta- 
nisława Pruskiego, pod adresem podanym Śzwar- 
cencerowi — ul. Wólczańska Nr. 79, zjawili się 
dwaj tajni agenci niemieccy, dopytując się o brata 
rzeźnika, a spostrzegłszy ks, Pruskiego w ubra- 
niu cywilnem i usłyszawszy od siostry, Ireny 
Pruskiej, że to Stanisław Szypowski, zaareszto- 
wali ks. Pruskiego. Ten ostatni miał wtedy 
paszport Stanisława Szypowskiego, który to 
paszport otrzymał w Miłonicach od rządcy Jana 
Podczarskiego, przy świadku Stanisławie Pruskim. 

W dniu 22 kwietnia 1915 r. Józef Szwar- 
cencer powiedział sekretarzowi sądu niemieckiego 
wojenno-polowego w Kutnie Beschornerowi, sto- 
sownie do urzędowego doniesienia tegoż Be- 
schornera, w obecności feldfebla porucznika RUt- 
kera z Krośniewic, co następuje: 

„W lutym r. b. pewien oprawca z Kram- 
ska (lub podobnej miejscowości) został w Ko- 
ninie skazany na śmierć i rozstrzelany, ponieważ 
zatrzymał i wydał kozakom niemieckiego lot- 
nika, który zmuszony był opuścić się pod Kram- 
skiem. Przy tem miał również być obecnym 
ksiądz z Kramska, który groził lotnikowi swym 
rewolwerem. Wtedy mówiono, że ksiądz ten 
nciekł do Warszawy. Teraz, on, Szwarcencer 
dowiedział się, że ów ksiądz jeszcze przebywa 
w tej okolicy i że on sam miał się wyrazić 
wówczas, że zestrzelił tego lotnika swym re- 
woiwerem. Ksiądz ten, nazwiskiem Pruski, 
w ostatnich czasach, naturalnie w przebraniu, 
łecz możliwy do poznania, usiłował dokonać 
u niego napadu rabunkowego. Jest on męż- 
czyzną, lat około 30, wzrostu średniego, dosyć 
tęgi, z czarnemi włosami. Teraz zapuścił sobie 
czarne wąsy. Prócz tego, w okolicy Miłonic 


na rozpowszechnianiu trucizny, po którą, wiado- 
memi sobie sposobami, dobierali się do aptek 
szpitalnych i polowych. 

Dziś wszystkie te trucizny, stanowiące zgu- 
bę dla zdrowia i życia ludzkiego, stale znajdują 
się na pokątnych rynkach, co właśnie powoduje 
złe i rozprzestrzenia je coraz szerzej. 


Za „dobroczyńców i filantropów* należy 
uważać tych przewrotnych aferzystów, którzy 
w ostatnich czasach obiedwie słraszne trucizny 
fałszują tak dalece, iż tylko nieznaczny procent 
opjum, morfiny i kokainy można odnaleźć w ich 
preparatach. Policji lekarskiej m. Berlina udało 
się nawet stwierdzić wielokrotnie zafałszowanie 
tak daleko posunięte, że mniemana trucizna, od- 
przedawana ubogim manjakom, była sporządzo= 
na z najprostszych składników zgoła niewinnych. 


Fałszerstwa to jednakże — ze stanowiska 
prawa jak wszystkie fałszerstwa, karygodne — 
sprawy klęski dla zdrowia dzisiejszego i przy- 
szłości następnego pokolenia, bynajmniej nie 
rozwiązuje. Sttumieniem wyników psychozy po- 
wojennej powinny się zająć władze rządowe, 


(Ciąg dalszy)* 


na tej lub innej zasadzie, bądź też z zasłoso- 
waniem wszystkich zasad i wszystkich systemów 
jednocześnie. Idzie przedewszystkiem o to, aby 
złożenie mogło być dokonane szybko i pewnie, 
a ponieważ cel ten bardzo często osiągany by- 
wa z powodzeniem — nieomal każda strzelba 
składana przedstawia wcale dobrą broń palną. 
Gdzie w danym razie znajdzie miejsce ta lub 
inna drobna część takiej broni—trudno określić 
zgóry; nieco przesadnie to brzmi, tem nie mniej 
jednak charakterystycznie: „dobry kłusownik nosi 
swą strzelbę w kieszonce od kamizelki". Nad- 
mienić przy tem należy, że broń taka, mimo 
liczne połączenia jej części, co niepowinno prze- 
cież wpływać na jej dobroć dodatnio, należy 
naogół do broni celnej. 

W stosunku do zamków wogółe, nadmie- 
nimy przedewszystkiem, że w dotyczących nas 
wypadkach wszystkie ' tych zamków typy i od- 
miany, począwszy od zamku ze skarbonką, 
a skończywszy na najnowszych zastosowaniach 
ostatniej chwili, grają równą sobie rolę. Wśród 
chłopów po wsiach, poszukawszy, znajdziemy 
wiele starej skałkowej broni, która dostała się 
w niepowołane ręce najrozmaiiszemi drogami 
i wśród najdziwaczniejszych okoliczności. Chłop, 


przebywa jakiś człowiek, który podróżuje jako 
furman, lecz widocznie nim nie jest, ma deli- 
katne i dobrze utrzymane ręce, jakich żaden 
furman nie ma. On, Szwarcencer, przypuszcza 
raczej, że to jest oficer rosyjski, który w celu 
szpiegostwa przebywa w tej okolicy. Furman 
ten chodzi również do komcndantury i każe so- 
bie wystawiać przepustki. Szwarcencer wyraził 
życzenie, aby patrol żandarmerji w przebraniu 
cywilnem zatrzymał się parę dni w okolicy Mi- 
łonic celem ujęcia tych ludzi.“ 

Beschorner w doniesieniu zaznaczył. że „co 
do osobistości Szwarcencera, który w czasie 
swojej rozmowy nadmienił, źe dawniej był ofi- 
cerem rosyjskim i ma dobrych znajomych w wyż- 
szych rosyjskich kołach oficerskich, będzie mógł 
udzielić wyjaśnienia feldfebel-porucznik Ritker 
z Krośniewic, który go prawdopodobnie zna 
lepiej. 

Na pierwszej stronicy tego doniesienia znaj- 
duje się uczyniona ręką prokuratora Alfonsa 
Szwedzińskiego adnotacja: Krośniewice, Kramsk, 
Konin, Czyściciel, ks. Pruski Handlarz swiń. 
Oficer furman (akta sądu wojennego niemiec- 
kiego (str. 1), Dnia 24 kwietnia 1915 r. wójt 
gminy Krośniewice, pow. Kutnowskiego, wysłał 
następujące pismo za Nr. 4 do  landratury 
w Kutnie. Na skułek zapytania landratury w Kut- 
nie odnośnie wiadomości co do aresztowanego 
pod zarzutem szpiegbstwa Szypowskiego, wła- 
ściciel majątku Szwarcencer z Miłonic' zeznaje 
co następuje: Szypowskiego znam dobrze od 
lat 20-tu. W tym czasie kupił on kilka mająt- 
ków i mieszkał w nich. Co do swego charak- 
teru człowiek ten jest bardzo lekkomyślny i ogra- 
niczony, posiada wykształcenie szkoły ludowej. 
Żona jego pochodzi z Prus Zachodnich, a kilku 
krewnych ma w armji pruskiej. Szypowski prze- 
bywał głównie w środowiskach, znanych ze swego 
nieprzyjaznego usposobienia względem rosjan. 


głównie za pośrednictwem komór celnych, oraz 
służby policyjnej. 

W Anglji, szkoły policyjne uświadamiają 
funkcjonarjuszów pod tym względem. Policjant 
tamtejszy doskonale zrozumiał całą głębię złe- 
go. jakie śprowadza zażywanie opisywanych 
trucizn. Nauczył się odróżniać człowieka chore- 
go na rozmaite dolegliwości od więdnącegó 
i posuwającego się do grobu morfinisty, kokai- 
nisty, lub palacza opium. Prawodawstwo angiel- 
skie obostrzyło odpowiedzialność za nieprawny 
handel temi produktami. Jednocześnie podwyż- 
szono kary za utrzymywanie palarni opjumo- 
wych. Policja w Londynie oraz innych miastach 
portowych, ze szczególną zaciętością prześladuje 
wszystkich, którzy w żądzy doraźnych korzyści 
prowadzą współobywateli do zguby jeszcze pe- 
wniejszej, niż ta, jaką sprowadza pijaństwo. 

W Niemczech, rząd już obmyślił sposoby 
systematycznego wypleniania manji chorobliwej 
i wydał swojej policji odpowiednie, “szeroko za- 
kreśtone rozporządzenia. We Włoszech też jak 
słychać, władze podjęły walkę w Z: 

om. 


Badanie istoty czynów występnych. 


gkrót oprącowany przez prof. Hoeplera. 


właściciel skałkówki, strzelby o konstrukcji nie- 
zawodnie bardzo niewygodnej, tem nie mniej 
o tyle nieskomplikowanej, że niewymagającej fa- 
brycznego i nieraz stosunkowo drogiego naboju, 
bądź choćby metalowego kapiszonu, woli ze- 
skrobywać palcem zapał, woli podsypywać proch 
na panewkę i zabezpieczać go od zwilgotnie- 
nia, niźli szukać „wymyślnych* patronów gdzieś 
daleko w. mieście. Chłop nie łatwo wyzbywa 
się starej flinty, kwalifikującej się często jedy- 
nie do muzeum i posługuje się nią chętnie, tem 
chętniej, że do jego użytku wystarcza mu ona 
w zupełności. 
przeto lekceważyć; morderstwo mogło być do- 
konane i takiem narzędziem śmierci. Przeciwnie, 
należy na nią zwrócić uwagę tem więcej, że 
użycie jej zostawia pewne niezatarte ślady. 
W pierwszym rzędzie świeże zdrapania na pa- 
newce wskazują jawnie kiedy po raz ostatni wy- 
strzelono. . 

Następczynią skałkówki była kapiszonówka, 
przy której znalazły zastosowanie małe miedziane 
kapiszony, w formie kapsla, nakładane na pa- 
newkę jak na rurkę, na którą spada z góry przy 
naciśnięciu cyngla kurek, obejmujący ją swojem 
wydrążeniem. Kapiszonówki rozpowszechnione są 


W 1904 — 1906 r. podczas ruchu rewolucyjnego 
bywał on zawsze na tajnych zebraniach, będąc 
nieraz zebrań tych inicjatorem. Józef Szwarcencer 
będący na śledztwie w dniu 7 czerwca 1919 m 
oświadczył, że dnia 22 kwietnia z: Beschor- 
nerem o ks. Pruskim nie rozmawiał i nawet 
Beschornera wtedy nie znał jeszcze, poznał zaś 
go dopiero w 6 tygodniu, czy 2 miesiące po 
swoim przejeździe do Miłonic. Dnia 23 kwietnia 
1915 r. był w zarządzie powiatowym w Kutnie 
i tam dowiedział się od żandarma, iż w Łodzi 
został zaaresztowany Szypowski, jako podejrzany 
o szpiegostwo. Dnia 24 kwietnia był u bur- 


mistrza w Krośniewicach i podpisał deklarację ' 


o Szypowskim. Jednakże badany w dniu 18 
lipca 1919 r. Szwarcencer zmienił swe zeznanie, 


przyznając, że w urzędzie powiatowym w Kut-: 


nie w Kwestji kwitów rekwizycyjnych był w dn. 
22 kwietniu 1915 r. i wówczas dowiedzia*. się 
już o aresztowaniu Szypowskiego, zaś dnia 2 
kwietnia proponował Ludwikowi Tarnowskiemu 
podpisanie nazajutrz (t. j. 24 kwietnia) wspóm- 
nianej deklaracji o Szypowskim. 

W parę dni po doniesieniu Beschornera, 
do folwarku Miłoniece zjawił się z chustką na 
Szyi, przebrany w brudne cywilne ubranie przy” 
pominające strój robotnika fabrycznego, czy 
wędrownego handlarza, prokurator cywilnego 
sądu niemieckiego z Kutna. Alfons Szwedziński 
wypytywał o dziedzica lub gospodynię, tłoma- 
cząc, że do nich ma interes w sprawie kupne. 
przyczem starał się podstępnie pozyskać zat- 
fanie służby, wypytywał o broń i ukrywających. 
się oficerów rosyjskich i żołnierzy. Celem przy- 
bycia Szwedzińskiego było, jak on sam żeznaje 
prowadzenie wywiadów w sprawie skargi SzwarT- 
cencera o roztrwonienie przez ks. Pruskiego ma- 
jątku ruchomego w Miłonicach, oraz w sprawie 
oskarżenia ks. Pruskiego o wydanie lotnika nie: 
mieckiego rosjanom. Tym razem Szwedzińsła 


Strzelby skałkówej nie należy. 
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dziś jeszcze wszędzie wśród różnych warstw 
ludności wiejskiej i miejskiej. Jeżeli podczas 
rewizji w mieszkaniu nie ujawniono obecności 
samej broni, to trzeba zaraz zwracać baczną 
uwagę, czy czasem gdzie wśród drobiazgów nie 
znajduje się jakiś szczególik z jej przynależności: 
kapiszon, stempel, pakuły, róg do prochu it. p. 

Odtylcówki wszelkich możliwych systemów 
do najmodniejszych i do najwyszukańszych zna- 
leżć można obecnie wszędzie nawet tam, gdzie 
spodziewać by ich się nie można było w cza- 
sach normalniejszych. Przypisać to można i temu, 
że bardzo wielu wyzbywało się chętnie broni 
modnej, do której trudno było znależć patronów. 
Wśród broni tej znajdziemy wiele wzorów ity- 
pów przejściowych, które nie mogły liczyć na 
trwałe życie i do których. wskutek właśnie ich 
krótkotrwałego powodzenia z powodu tej lub 
owej niedogodności, fabryki nie mogły angażo- 
wać się wyrobem patronów. Niedoświadczony 
kupiec, któremu zaproponowano kupno takiej 
właśnie broni na dogodnych zresztą warunkach, 
nie myślal, iż w krótkim przeciągu czasu będzie 
posiadaczem pięknej pozornie odtylcówki bez 
najmniejszej możności zużytkowania jej w prak- 
tyce. Spostrzegłszy się, sprzedawał ją dalej zno- 
wuż z ustępstwem, aż modny sztucer lub wspa- 
niała powierzchownie dubeltówka trafiała niby 
to „za bezcen“ pod strzechy z minimalną ilością 
naboi. W tenże sposób dostawała się w nieod- 
powiednie, że tak powiemy, ręce i broń woj- 
skowa, częścią jako egzemplarze próbne, zdys- 
kwalifikowane przez praktykę. częścią jako ka- 
rabiny, bądż skradzione wprost, bądź znalezione 
w polu, bądź nabyte od dezerterów lub ucieka- 
jącego przed nieprzyjacielem żołnierza. 

Zasadniczo należy rozróżniać trzy rodzaje 
naboi, ato ze względu na ich zapał. (Znalazłszy 
który z tych patronów, czy wystrzelony, czy też 
nie wystrzelony, można natychmiast orzec do 
jakiego rodzaju broni on należy). 

„.1) Patrony, zapalające się z pomocą sztyftu, 
znajdującego się na końcu mosiężnej gilzy, zamy- 
kającej nabój, zawarty zazwyczaj w gilzie karto- 
nowej. Sztyft umieszczony na rancie końca wspo- 
mnianej gllzy pod kątem prostym wystaje nieco 
ponad lufę odtylcówki i w ten sztyft bije wła- 
śnie kurek, wywołując wystrzał uderzeniem. 

'2) Patrony, zawierające masę zapalną 
w środku kapsla metalowego, zamykającego gilzę 
kartonową patronu. Kurek bije z tyłu w ów śro- 
dek i uderzeniem spowodowywa wystrzał.. 

` 8) Patrony, w których masa zapalna znaj- 
duje się w rancie wyżej wymienionego kapsla 
mosiężnego. Kurek uderza w kołeczek żelazny 
w kształcie szczypcy, którego końce biją w ran- 
cik kapsla. 

Wszystkie te trzy rodzaje patronów roz- 
różnić łatwo na pierwszy rzut oka. 


Szwarcencera nie zastał. Po raz drugi Szwe- 
dziński zjawił się w Miłonicach również w ta- 
kim samym przebraniu w dniu 26 kwietnia 1915r. 
i ponownie prowadził wywiad, tłomacząc swo- 
je przybycie zamiarem nabycia świń i kartofli. 
Gdy gospodyni Tekla Adrjańczyk skierowała go 
do Szwarcencera, to Szwedziński wszczął z nim 
dłuższą rozmowę, którą prowadził początkowo 
w ogrodzie, a potem w mieszkaniu. Rozmowa 
ta trwała około trzech godzin. 


Po rozmowie Szwedziński odszedł, a po 
godzinie, czy też po dwuch godzinach przybył 
ponownie w ubrania wojskowem w towarzy- 
stwie żandarmów i przystąpił do sporządzenia 
protokułu. Świadek Jan Korzeniowski, ogrod- 
nik, zeznaje. że gdy Szwedziński przebrany za 
robotnika, czy handlarza Spotkał się ze Szwar- 
cencerem w ogrodzie, to przywitali się uści- 
skiem dłoni. 


Do protokułu Józef Szwarcencer złożył 
Szwedzińskieniu bardzo szczegółowe zeznania, 
których część w tłomaczeniu dosłownem jest 
następująca: „Gdy teraz w dniu 14 kwietnia 
Wróciłem do Miłonic, zastałem mieszkanie swe 
w posiadaniu trzech panów. Jeden z tych pa- 
Mów przedstawił mi się jako ksiądz Pruski 
Z Kramska, pow. konińskiego i twierdził że jest 
właścicielem majątku. Zagadnął mnie w tonie 

ość ostrym, jak mogłem tutaj przybyć i poda- 
wać się za właściciela, Przez młodego Zygmun- 
a Tatnowskiego Syna sędziego, jak równieź 
rządcę Podczarskiego udowodni'em księdzu, że 
łą wraz z Szypowskim nabyłem ten majątek od 
ochanowskiej. Zażądałem od niego by natych- 
miast opuścił majątek wraz z 2-ma towarzyszami. 
n spuścił z tonu i zabrał się do odjazdu. Co 
o wyglądu Pruskiego oświadczam co nastę- 
puje: jest on wzrostu średniego, nieco otyły 
1 przysądzisty, lat około 30, o spojrzeniu nie- 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


W stosunku do pozostałości z danego wy- 
strzału trzeba zwracać uwagę przedewszystkiem 
na pustą gilzę naboju a szczególniej na resztki 
plastra, używanego do zawijania kuli przy broni 
nabijanej z przodu i na materjał użyty do przy- 
biciu naboju ze śrutu. Odnalezienie tych rzeczy 
nie jest łatwe, opłaca się jednak, jeśli uda się 
dowieść, że właśnie plaster był, z takiej lub in- 
nej materji, względnie kawałka płótna, a do 
przybicia naboju użyto takich lub innych skraw- 
ków papieru i że ma to właśnie ścisły związek 
z badanym wystrzałem. Zalecić jednak musimy 
w tych wszystkich wypadkach ostrożność szcze« 
gólną, gdyż, jak to już wspominaliśmy wyżej, 
wyrafinowany przestępca przewiduje wiele rze- 
czy, które mogłyby czyn jego zdradzić i w tym 
celu stwarza pozory werunków, starając się za- 
trzeć ślady istotnego stanu rzeczy i skierować 
domysły sędziego śledczego w przeciwną zu- 
pełnie stronę, W tym celu przestępca, znawca 
broni, umie tak nabić odtylcówkę, aby kula. 
która z niej padnie, nosiła wszystkie ślady kuli 
wystrzelonej z broni nabijanej od przodu. Umie 
przybić nabój śrutowy listem lub dokumentem, 
względnie gazetą, pochodzenie których wskazy- 
wałoby na osobę trzecią, zupełnie w danym wy- 
padku niewinną it.d. it. d. W każdym razie 
przy badaniach pomoc chemika i specjalisty 
umiejącego posługiwać się mikroskopein jest 
bezwględnie dla wydania opinji niezbędną. O tę 
pomoc zawsze należy się Starać, a w razie trud- 
ności pozyskania jej niezwłocznie sąd swój ra- 
czej odłożyć aż do momentu, w którym orze- 
czenie fachowe ugruntuje go niezbicie. 4 

Wielkie znaczenie mają, jak wspomniano 
wyżej tak zwane gwinty broni do kuii. Są to 
głębsze bądź płytsze, szersze bądź węższe 
miejsca wewnątrz lufy biegnące przez całą jej 
długość lecz nie prosto, tylko ślimakowato; na- 
ciecia te nazywają się gwintem broni, a slima- 
kowatość ich spowodowuje zawsze wtłaczanie 
się do lufy kuli, która wypada przy wystrzale 
kręcąc się i w ten sposób biegnie dalej prosto. 
Na liczbę i szerokość tych nacięć należy zwró- 
cić szczególną uwage, gdż właśnie z ich odcis- 
ków na kuli, w każdym razie zasadniczo, można 
ustalić pewien związek między kulą a bronią, 

Jeżeli trzeba zbadać broń szybko a nie- 
możną tego dokonać dokładnie (właściwe 
i wewnętrzne badanie broni powinno być po- 
wierzone specjaliście), to należy o jej dobroci, 
bez obawy popełnienia gruaej pomyłki, wnios- 
kować z dokładności wykończenia i jej wogóle 
ozdobności, ggyż żaden, puszkarz nie będzie 
szczególnie wykwintnie wykańczał lichej broni. 
Następnie zwracać się powinno uwagę i na 


utrzymanie danej broni, przyczem należy unikać 
bezwarunkowo wszelkich prób, które przedsta- 
wiają pewne znaczenie dla rzeczoznawcy. Nie 


spokojnem, w czasie rozmowy nie patrzy w oczy, 
z tego też powodu nie mogę ustalić koloru oczu, 
miał on uderzająco czarne włosy, które uważam 
za farbowane, Włosy były krótko ostrzyżone. 
Miał on wąsy z boków przystrzyżone. 


Był ubrany w ciemny żakiet i również 
ciemne spodnie, jakby nieco zad'ugie i zaduże, 
buty długie i jesienną popielatą czapkę z dasz- 
kiem obszytym materjałem. Zachowanie się jego 
było nerwowe. Coprawda starał się on wystę- 

ować śmiało. Go do dwóch innych panów, 
to twarzy jednego z nich nie mogłem dobrze 
widzieć, bo ciągle ją odwracał. Odniosłem wra- 
żenie, że nie chciał być przezemnie poznany. 
Drugi, którego Pruski przedstawił mi jako swego 
brata, zwrócił moją uwagę swojemi wypieszczo- 
nemi tękami, swą inteligentną, delikatną twarzą 
i dobrą, czystą bielizną. Jest on podobno z za- 
wodu rzeźnikiem, w co ja wątpię. Miał on po- 
stawę wojskową, ubrany był w gruby płaszcz 
i sztywny niski, czarny kapelusz. Nadmieniam, 
że pierwszego z tych dwóch widziałem tylko 
przez chwalę, gdyż dwaj inni formalnie go ukry- 
wali. Gdy chciał wyjść z domu, zażądałem od 
niego, na skutek uwagi rządcy Podczarskiego, 
doręczenia mi 6-ciu kwitów rekwizycyjnych, wy- 
stawionych przez oddziały miemieckie, stojące 
w majątku. Odpowiedział, że ma kwity u brata 
w Łodzi przy ul. Wólczańskiej Nr. 79, gdzie on 
też zwykle mieszka. 


W krótkim czasie, wszyscy opuściłi ma- 
jątek. Mieli oni żółtego koloru bryczkę, zaprzę- 
żoną w siwego konia. Po ich odjeździe przy- 
szedł do mnie rządca Podczarski i doniósł, iż 
Pruski mówił mu, że na strychu dworu schował 
cztery niemieckie karabiny. Niezwłocznie do- 
miosłem o tem do komendy w Krośniewicach 
i prosiłem o przeprowadzenie dochodzenia. Z pod 
dachu dworu wydostano 2 niemieckie karabiny, 
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należy przeto wsadzać palca w otwór luty, aby 
skonstatować świeży ślad prochu, nie należy 
w lufę dmuchać, aby skonstatować czy broń 
jest nabita, nie należy nawet odwodzić kurka, 
gdyż wywoluje to małe, tem nie mniej ważne 
zmiany. Jeżeli wogóle jest się zmuszonym do 
przeprowadzenia pewnego badania. badanie to 
trzeba przeprowadzić z jaknajwiększą ostroż- 
nością; jeżeli trzeba naprz. twierdzić, czy bron 
jest nabita, to można zmierzyć lufę wewnątrz 
i zewnątrz cienkim patyczkiem, przyczem miara 
wewnętrzna luiy nabitej będzie krótszą o całą 
długość ładunku od zewnętrznej miary tejże 
lufy. Jeżeli chce się wiedzieć jak wygląda lufa 
wewnątrz, to odtyicówkę roztworzyć można je- 
dynie w ostatecznym wypadku; jeżeli otwiera- 
nia zdecydowano uniknąć, lub gdy ma się do 
czynienia z bronia nabijaną od przodu to trze- 
ba trzymać wylot broni ukośnie przeciw światłu 
i wprowadzić w tłufęg wązki pasek białego 
i gładkiego papieru; wywołany w ten sposób 
refleks ma ściankach wewnętrznych lufy oświetli 
ją i pozwoli przyjrzeć się wszelkim na nich śla 
dom. Jeżeli z jakiego bądź powodu wypadnie 
odwieść kurek, to uczynić to należy, z powzię 
tej raz ha zawsze w tym wypadku zasady, tylko 
nad arkuszem papieru, aby w danym razie ja- 
kieś resztki z wystrzelonego kapiszonu wypadł- 
szy z pod podnoszonego kurka nie zginęły. 
Jeżeli dokonało się którejś z wyżej wymienio- 
nych czynności nie trzeba o niej zapominać 
a przeciwnie należy ją zanotować, przyczem 
zachować przy notatce czy to patyczek, którym 
mierzono lufę, czy to lusterko, względnie kawa- 
łek białego gładkiego papieru, z pomocą któ- 
rego zaglądało się do jej wnętrza. i 

"Również przy badaniu broni przez rzeczo- 
znawcę (trzeba zwrócić szczególną uwagę na 
dokładność stosowanych metod. Przy wyjmo- 
wzniu naboju pamiętać trzeba, aby to wyjmo- 
wanie dokonane było ponad jego gładką po- 
wierzchnią, aby ani jedno żdziebełko z wyjmo- 
wanego nie przepadło. Wyjęte pakuły, korek. 
śrót, kule, proch, kapsle, patrony muszą być 
zawsze schowane osobno i również z osobna 
opisane względnie oznaczone. 

Podczas pierwszego badania nigay prze- 
widzieć nie można co za szczegół w następ- 
stwie stanie .się bardzo ważnym. Jeżeli broń 
będzie rozbierana przez rzeczoznawcę zwrocić 
uwagę trzeba na markę fabryczną jak i na 
wszystkie drobiazgi jako to bodaj najdrobnie;- 
sze uszkodzenia lub reparacje tych uszkodzeń. 
jak wogóle wszeiakie ulepszenie zastosowan: 
później, wreszcie zanieczyszczenia, zakurzeni: 
pewnych części jak np. znalezione strzępki pa 
pieru w miejscu, gdzie zatykany bywa stempel. 
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które zostały dostarczone do Krośniewic. Pruski 
powiedział miejscowemu ogrodnikowi, że w pe- 
wnem określonem miejscu schował . karabiny. 
To też ogrodnik mógł natychmiast karabiny od- 
należć, pomimo, że gospodyni Adrjańczyk irządca 
napróżno tej broni poszukiwali Na drugi dzień 
rano dowiedziałem się, że Pruski z towarzyszami 
nie odjechał, lecz jeszcze kilka godzin byt 
w mieszkaniach dworskich. Dalej, rządca Tar- 
nowski opowiadał mi, że tegoż dnia o zmroku 
spotkat Pruskiego na drodze z Miłonic do Kroś- 
niewie, przyczem Pruski opowiadał . Tarnow- 
skiemu, że adres swój w Łodzi wskazał fatszy; 
wy i że ma zamiar udać się do Płocka. Było 
to w dniu 14 kwietnia 1915 r. W dniu 17 kwiet- 
nia widziano Pruskiego na drodze z Krośniewic 
do Miłonic. Był on w towarzystwie rzekomego 
rzeźnika, a widział go miejscowy chłopak fol- 
warczny, który go znał dokładnie. Prócz tego 
dowiedziałem się od ludzi miejscowych, że 
w pierwszych miesiącach wojny niejaki Zygmunt 
Urbański, zamieszkały w Aleksandrowie Pogr. 
przybył do majątku i gospodarował do połowy 
listopada. W kilka dni po jego przybyciu, udał 
się on furmanką do Orla pod Nieszawę do tam- 
tejszego księdza i stamtąd przywiózł Pruskiego. 
Jak nazywa się ksiądz z Orla — nie wiem; wiem 
tylko, że Urbański ożeniony jest z kuzynką tego 
księdza, i ż¢ ona z dziećmi bawi jeszcze u księ- 
dza. Zaznaczam, że Urbański i Pruski odsunęli 
całkowicie Szypowskiego od gospodarstwa i po- 
dawali się za panów folwarku. Kiedy rozpo- 
częła się bitwa, Szypowski chciał pozostać, ale 
ci dwaj inni zmusili go do opuszczenia majątku. 
Razem z Urbańskim opuścił on majątek, Pruski 
zaś pozostał w przebraniu jako dozorca nad 
ludźmi. | 


(d. c. n.) 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
28 kwietnia 1524 r. w przedmiocie rozwia- 
zania Zachododniej Straży Obywatelskisj. 
Na podstawie art. 16 rozporządzenia Rady O bro- 
ny Państwa z nia 19 lipca 1920 r w przedmiocie 
utworzenia na obszarze b. dzielnicy pruskiej Zachod- 
niej Straży Obywatelskiej (Dz. U. R. P. z r. 1920 M 62 
poz. 405) zarządza się co następuje, 
`: $1. Zachodnią Straż Obywatelaką, utworzoną na 
obszarze b. uzielnicy pruskiej rozporządzeniem Rady 
Obrony Państwa z dn. 19 lipca 1920 r. (Dz. U. k. P. 
z r. 1920 X: 62 poz, 408), rozwiązuje się, 
„ § 2. bLikwidację Zachodniej Straży Obywateł- 
skiej powierza się Ministrowi b. Dzielnicy Pruskiej. 
$5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
B dniem ogłoszenia. 
Prezydent Ministrów: 
Witos 
Minister b. Dzielnicy Pruskiej. 
W. Kucharski 


Rozporządzenie Ministra. Skarbu z dnia 
8 marca 1821 r. w przedmiocie obrotu 
drożdżami między poszczególnemi obszara- 
mi Rzeczypospolitej. 


Na zasadzio art. 115, 431, 721 ros ustawy akcy- 
sowej (T. V. ros. Zb. Pr. 1 Roz.) zarządzam co na- 
stępuje: $ 

§ 1. Obrót drożdżaąami wyrabianemi w kraju jest 
wolny pod warunkiem przestrzegania następujących 
przepis Ów. 

$ 2. Drożdże mogą być przewożone tylko w 00- 
giełkach wagi nie mnie] niź 106 gramów i nie więcej 
niż l kg., zaopatrzonych w etykietę fabryki i odpo- 
wiednią bandoroię ukcyzową. 

83. Etykiety powinny być przygotowane z ta- 
kiego papieru, który nadaja się do ńokładnego przy” 
klejania banderoli, w szczególności nie mogą w tym 
celu być używane etyziety z papieru błyszczącego lub 
parafinowanego. Etykieta i banderola powinna być 
oznaczuna stemplem fabrycznym. 

$ 4. Bandarole potrzebne fuhrykom drożdży po- 
winny być nabywane jedynie tylko przez te fabryki 
w kasach skarbowych na mocy zaświadczeń Władz 
skarbowych pierwszej instancji. | 

§ 5  Praerabienie i przeformowywanie drożdży 
po wypuszczeniu z fabryk jest wzbronione. 

86. Rozporządzanie niniejsza wchodzi w życie 
a dniem ogłoszenia. 

Minister Skarbn: 
w z. Weinfeld 


Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 
22 kwietnia 1921 r. w sprawie podwyższe- 
nia taryf na drodze żelaznej dojązdowej 
Piotrków — Sulejów. 
Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 1919r. (Dz. Pr. 
P. P. z r. 1919 %e 14, poz. lóż), w porazumieniu z Mi- 
strami Skarbu oraz Przemysłu i Handln zarządzam co 
następuje: 
` Od dnia 1 maja 1921 r. na drodze żelaznej do- 
jazdowej Piotrków — Sulejów podwyższa się: 
a) tarytę osobową do 2 m. 50 fen. w klasie I1I 
1 do 3 mk. 75 fen. w klasie IJ od osoby i ki- 
Jometra, — 
b) opłato za przewóz bagażu, bez względu na 
odległość, od sztuki do 100 ky. do 20 mk., — 
c) wszystkie opłaty taryfy towarowej o 50%. 
Minister Kolei Żelaznych: 
A Jasinski. 


em Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 

„25 kwietnia 1921 roku w przedmiocie przy- 

łączenia powiatów: Grodzieńskiego, Wekko- 

wyskiege i Biafowieskiego do okręgu izby 
skarbowej w Białymstoku i utworzenia 

w nich urzędow skarhowych. 

Na zasadzie arı. 3, 4 i 15 ustawy z dnia 31 lp- 

ca 1919 r. o tymczasowej organizacji władz i urzędów 
skarbowych (Dz. Pr. P. P. z 1919 r. Nr 65 poz 391) 
oraz rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 21 marca 
1923 r. w przedmiocie rozciągnięcia mocy ohbowiązu- 
jęcej ustawy z dnia 31 lipca 1919 r. 0 tymczasowej 
organizacji władz i urzędów skarbowych na ziemie 
przyłączone do Rzeczypospolitej na podstawie umowy 
o preliwinary'mym pokoju i rozejmie podpisanej w Ry- 
dze dnła 12 października 1920 r. (Dz. U. R. P. z 1921 
r. Nr. 35 poz. 205) zarządzam co następuje: 
i § 1. Powiaty: Grodzieński, Wołkowysk! i Biało- 
wieski, przyłączene » wyjątkiem gmin Pjewce, Wierz- 
rhowice, Dmitrowicze i Dworce do Województwa Bia- 
łostockiego w myśl art. 3 ustawy z dnia 4 lutego 1921 
r. o unormowaniu stanu prawno-politycznego na zie- 
miach, przyłączonych do obszaru Rzeczypospolitej na 
podstawie umowy o preliminaryjnym pokoju i rozejmie 
podpisanej w Rydze dnia 12 października 1920 r. (o7. 
Ust. z 192) r. Nr. 16 poz. 93) — wciela się do okrągu 
Izby skarbowej w Białymstoku. 

$ 2. W powiecie Grodzieńskim i Wołkowyskim 
tworzy się urzędy skarbowe podatków i opłat skar- 
bowych oraz kasy skarbowe. i 

Siedzibami rzeczonych urzędów są siedziby 
Starostw. J 

§ 3. Dla powiatów Grodzieńskiego i Wołkowj* 
skiego tworzy się jedon urząd skarbowy akcyz t mo- 
acpołów państwowych w mieście (Grodnie. 


§ 4. Powiat Blałowieski przyłącza się tymczaso- 
wo w sprawach podatków i opłat skarbowych do okre- 
gu urzędu skarbowego podatków i opłat skarbowych 
w Bielsku, zaś w sprawach aukcyzż 1 monopolów pau- 
stwowych do okregu urzędu skarbowego akcyz I mo- 
nopolów państwowych w Białymstoku, 

$ 5. Frzepisy $$ 55 do 61 włącznie, $$ 64 dn 
85 włącznie, $ $ 88 do 105 włącznie I $$ 107 i 108 
rozporządzenia wykonawczego z dnia 30 stycznia 1920 
r. (Dz, Ust. R. P. z 1920 r. Nr. 15 poz. 81) mają zasto- 
sowanie do urzędów skarbowych utworzonych na Z8- 
sadzie niniejszego rozporządzenia. 

86. Tymczasowy zakres działania utworzonych 
na zasadzie niniejszego rozporządzenia urzędów skar- 
bowych podatków i opłat skarbowych I urzędu skar- 
bowego akeyz i monopolow państwowych, tudzież — 
o ile chodzi o powiat Białowieski — urzędu skarbo- 
wego podatków i opłat skarbowych w Bielsku i *urzę- 
du skarbowego akcyz i monopolów państwowych w 
Białymstoku normują obowinzujące w przyłączonych 
powiatach rozporządzenia b. Tymczasowego Zarządu 
Terenów przyfrontowych i etapowych, względnie roz- 
porządzenie bk. Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich. 

$ 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 

Minister Skarbu: 
w.'z. Rybarske. 


Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 
28 kwietnia 1921. roku w . przedmiocie 
utworzenia lzb skarbowych na  obszarzo 
ziom, objętych umową o preliminaryjnym 
pokoju i rozejmie, podpisaną w Rydze ania 
12 października 1920 r. 


Na zasadzie art. 3, ]41 15 ustawy z dnia 31 
lipca 1919 r. o tymczasowej organizacji władz | urzę- 
dów skarbowych (Dz. Praw P. P. z 1919 r. Nr. 65, poz. 
391) oraz rozporzadzenia Rady Ministrów z dnia 21 
marcą 1821 r. w przedmiocie rozciągnięcia mocy obo- 
wiązującej ustawy z dnia 31 lipca 1919 o tyrnczasowój 
organizacji władz i urzędów skarbowych na ziemie 
przyłączone do Rzeczypospolitej na podstawie umowy 
© preliminaryjnym pokoju i rozejmie, podpisanej w 
Rydze dnia 12 października 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 35, 
poz. 205) zarządzam co następuje: 

1. Na obszarze województw, utworzonych w 
myśl art, 3 ustawy z dnia 4 lutego 1921 r. O uuormo- 
waniu stanu prawno-politycznego ma ziemiach przy- 
łączonych du obszaru Rzeczypospolitej na podstawie 
umowy o preliminaryjnym pokoju i rozejmie, podpi- 
sanej w Rydze dnia 12 października 1920 r. (Dz. Ustaw 
R. P. 1921 r. Nr. 16, poz. 95), — tworzy się dwie Izby 
dkarbowe, a mianowicie (edną Izbę skarbowa na obsza- 
ry województw nowogrodzkiego i poleskiego i drugą 
Izbę skarbewą na obszar województwa wołyńskiego. 

Siedzibumi rzaczonych Izb skarbowych są sie- 
dziby wojewodów poleskiego i łuzkiego. 

$2. Przepisy §§ 4. 6 do 14 włącznie, $$ 17, 27, 
28, 35, 56 i ś4 rozporządzenia wykonawczego z dnia 
30 stycznia 1920 r. (Dz. Ust. R. P. zx 1920r. Nr. 15, 
poz. 81)) mają zastosowanie do Izb skarbowych utwo- 
rzonych na zasadzie niniejszego rozporządzenia. 

Tymczasowy zakres działaniu Izb skarbowych 
normują obowiązujące na oznaczonych wyżej obszarach 
rozporządzenia b. Tymczasowego Zarządu terenów przy- 
frontowych i etapowych. względnie rozporządzenia 
b. Zarządu Cywilnego Ziem wschodnich oraz b. Zarzą- 
du Ziem Wołynia i Frontu Podolskiego. 

ş 3. Wydanie w tym samym przedmiocie gozpo- 
rządzenie z dnia 20 grudnia 1920 r. (Dz. Ust. R. P. 
z 1921 r. Nr. 5, poz. 25) uchyla się. 

§ 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dnłem ogłoszenia w Dzienniku Ustaw Rzeczypospo” 
litej Polskiej. 

Minister Skarbu: 
w z. Rybarski 


Rozporządzenie Ministra Spraw We- 
wnętrznych z dnia 20 kwietnia 192! r. w 
sprawie uzupełnienia rozporządzenia Mi- 
nistra Spraw Wewnęirznych z dnia 7-go 
czerwca 1920 r. (Dz. U. R. P. M 52 poz. 
320) w przedmiocie wykonania ustawy 
z dn. 20 stycznia 1520 r. (Dz. U. R. P. 
N: 7 poz. 44) o obywatelstwie Państwa 


Polskiego. 


Na zasadzie art. 19 ustawy z dn. 20 stycznia 
1920 r. obywatelstwie Państwa Polskiego (Dz. U. R. P. 
Nr. 7 poz. «4) postanawia cu nasteypuje: 

$ L Art I rozporządzenia Ministra Spraw Waw- 
nętrznych z dnia 7 czerwca 1920 r. w przedmiocie wy- 
konania ustawy z dnia 20 stycznia 1920 r. o obywa- 
tolsuwie Państwa Polskiogo (Dz. U. R. P, Nr. 52 poz. 
320) otrzymuje następnjące brzmienie, 

„Aż do ostatecznego ustalenia granic uważa słę 
za obszar Państwa Polskiego w Znaczeniu ustawy Z dn, 
20 stycznia 1920 r. (Dz U. R. P Nr. 7 pos. 44) miesio 
Warszawę. województwa; warszawskie, łódzkie, kielec- 
kie, lubelskie, białostockie, puznańskie, pomorskie, 
krakowskie, lwowskie, tarnopolskie, stanistawowskie, 
wołyrńaskie, poleskie i nowogródzkie, tudzież te ziemie 
b. Księstwa Cieszysiskiego, Spisza i Orawy, które we- 
szły w skład Państwa Polskiego“. 

$ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. 

Minister Spruw Wewnętrznych: 
> L. Skulski, 
/ 


Qkólnik Nr. 374/P.K./21 dotyczący wy 
kładni ustawy z 30 czerwca 1913 (Dz. Pr. 

Nr. 55) w przedmiocie sądów dorażnych 
Do Urządów wymiaru Sprawiedliwości b. dzielnicy 

rosyjskiej. 

Wątpliwości, wyłaniające się na tle wykładni 
ustawy z 30 czerwca 1919 (Dz. Pr. Nr. 55) w przedmio- 
cie sądów doraźnych. Sąd Naiwższy wyjaśnił na za- 
sądzie art. 3 p. a) dekretu z 8 lutego 1918 (Dz. Pr. 
N: 15 poz. 199) orzeczeniem ogólnego zebrania z dnis 
15 stycznia 1921 Ae 3225 (Praz. 754/20). 5 

Orzeczenie to podaję do wiadomości Urzędów 
wymiaru Sprawiedliwości (zob. załącznik)] 

Warszawa, d. 18 kwietnia 1921 r. 
Minister Sprawiedliwości: 
w. z. Dr. Jan Morawski. 

Piarwszy Prezes 


SĄDU NAJWYŻSZEGO Załącznik 
Warszawa, Piac Krasińskich A do Okóln. M 374/P.K./21 
dnia 15 marca 1921 r. odpis. 


r 


N 3225, Prez. 754,20. | 


Do Pana Ministra Sprawiedliwości. 


W piśmie z d. 6 listopada r. z N. P. 76,20, Pań 
Minister zwrócił się do mnie w myś! art. 3 p. åf 
dekretu z dnia 8 lutego 1919 r. (Dzien. Praw Nr. 5. 
poz. 199) z wnioskiem o poddanie rozważeniu  Zgro- 
madzenia Ogólnego Sądu Najwyższego w przedmiócie 
Sądów Dorażnych pytań następujących: i à 

1) czy przekazanie sprawy przez sąd doraźny na 
drogę postępowania zwyczajnego nastąpić może jodw= 
nie z przyczyn, wymienionych w art. 18 ustawy z 39 
czerwca 1919 Nr. 55 Dz. Pr. czy też nastąpić powinno 
także w razie przekroczenia terminówj przewidzianych 
w art. 10 cz. 2, 12 1 13 wspomnianej ustawy, alba 
w razie uznania przez sąd, że zebrane doraźnie poszlaki 
są nie wystarczające do wszczęcia postępowania przed 
sądem doraźnym; 
` 2) czy bieg terminu 48-godzinnego. określonego 
w art, 12 ustawy z 30 czerwca 1919 Ni. 55 Dz. Pn, 
rozpoczyna się dopiero po upływie dni 14 od chwit 
zawiadumienia prokuratora o przedstępstwie (art. 10 
cz. 2) czy też od dnia ewentualnego wcześniejszego 
ukończenia oochodzeń; jakie momenty żewnętrzie 
wskaznią wówczas na to, 1ż dochodzenia prokuratorskie 
8 ukończono? : 

Czyniąc zadość powyżej przytoczonemu żądaniu 
poddałem rozważeniu Zgromadzenia Ogólnego Sądu 
Najwyższego pytania, jakoż Zgromadzenie to na po: 
sledzeniu w dniu 15 stycznia r. b. odbytem, po wy- 
słuchaniu wniosków l-go Prokuratora wyraziło swoje 
opinję, jak następuje: 

1. Wytykając w obowiązującej w okręgach sądów 
apelacyjnych Warszawskiego i Lubelskiego ustawie 
postępowania karnego zasady, mające zarówno Państwu, 
jak i obywatelom aać najwyższe rękojmie sprawiadli- 
wości, ustawodawca uznał za niezbędne w art. 1 
rzeczonej ustawy zastrzec jej moc trwałą i powszech- 
ną, głosząc, iż nikt nie może ulec sądowi za prze- 
stępstwa inaczej, jak w trybie, ustawą tą przepisanym. 
Odpowiedzialność w trybie U. P, K. stanowi więc prawó 
każdego obywatela. Wprowadzając przez ustawę z dnia 
30 czerwca 1919r., ze względów bezpieczeństwa publicz- 
nego, w niektórych miejscowościach. za pewne prże- 
stepstwa 1 na czas każdorazowo Ściśle określony; 
gądownietwo doraźne, znaczenie ograniczająca rękojmie 
ustawodawcze postępowania karnego, ustawodawca 
art 1 U. P. K, nie uchylił i nie ograniczył, Z. tego 
wypływa, iż ustawa z dnia „30 czerwca 19!9 r. stanowi 
wyjątek od normalnego toku postępowania, przeto jak 
każda ustawa wyjątkowa ulega najściślejszej wykładni, 
a to na korzyść ustawy powszechnej. Ilekroć więc za- 
chodzi niejasność, czy należy stosować ustawę wy- 
jątkową, czy też powszechną, pytanie rozstrzygnąć 
należy na korzyść ustawy powszechnej, tembardziej. 
ja ustawa o sądach dorażnych nie tylko ograniczą 
wolność obrony, lecz wprowadza niezmierne obostrze- 
nie kary, krępując nawet swobodę uznania sędziowskie- 
go w jej wymierzaniu (art. 19). 

2. Ustawa z duia 30 czerwca 1919 r. (art. 11) pa. 
wprowadzeniu sądów dorażnych, w danej miejscowości 
obowiązuje prokuratora sądu okręgowego, ky co da 
każdej danej sprawy rozważył, czy nadaje się ona do 
osądzenia doraźndgo, "mając przytem na względzie, że, 
Jak stwierdzają motywy ustawodawcza, w tym trybie 
mogą rozpatrywane być tylka sprawy, w których 
dowód winy da się rychło i bez wielkich trudności 
przeprowadzić i że przeto wszelkie sprawy zawiłe, wy= 
magrjące szczegółowego śledztwa, należy kierować na 
drogą postępowania zwykłego. Przepis odpowiadający 
taj zasadzie sformułowano w art. 10, który aczkoiwiek 
upoważnia Prokuratora do przeprowadzenia dochodześ. 
celem wyjaśmienia sprawy przed jej przekazaniem 
sądowi „doraźżnemu, zastrzega jednak, że dochodzenia 
takie nie mogą trwać dłużej, niż dni 14, od dnia za- 
wiadomienia prokuratora o przestępstwie. © ile w termi- 
nie powyższym prokurator mie zdołał dostatecznie 
wyjasnić zasadności oskurżeni:, okoliczność ta świadczy 
oczywiście o pewnem skomplikowaniu sprawy, [która 
przeto do postępowania doraźnego się nie nadaje 
i powinna iść trybem zwykłym. Termin powyższy 
motywy ustawodawcze usprawiedliwiają trudnościami: 
komunikacyjnemi, zwłaszcza we wschodniej połaci 
kraju. s 

3 8. Art. Il ustawy, obowiązując prokuratora dó 
skierowania sprawy na drogę postępowania zwyczaj 
nego, 0 ile zebrane doraźnie poszlaz: są nie wystarcza- 
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jące. ma oczywiście na wzgladzie poszlaki zgromadzo- 
ne w czaste 14-dniowych dochodzeń. 

4. Zastawianie art. 10 ust 2 zart 11 ustawy 
czerwcowej wskazuje, iż są!om doraźnym podpadać 
mogą tylko te sprawy o przestępstwo, płzekazane do- 
rażnómu sądownictwu, w których termim 14-dniowy 
wystarcza prokuratorowi na uporządkowanie materjału 
dowodowego; gdy zaś dochodzenie się przeciąga, 
świadczy to, w myśl ustawy o większem skompliko- 
waniu sprawy lub braku poszlak wyraźnych, a więc 
dowodzi, iż sprawa iść powinna trybem zwykłym. 
W ten sposób czas trwania dochodzeń ustawodawca 
użył za cechę formalną, zewnętrzną dla rozróżnienia, 
ktora ze spraw o przestępstwa, podpadające sądom 
doraźnym, istotnie tym sądom przekazać wolno 

5 Gdy taka jest wyraźna myśl art. 101 IL 
ustawy czerwcowej, są doraźny nie może się uznać 
za właściwy do rozpoznania sprawy, w której, do- 
chodzenia trwały dlużej niż dni czternaście i skoro 
taka okoliczność będzie ujawniona, powinien w myśl 
art 23] U. P. K. sprawę na wlaściwą drogę przekazać, 
gdyż niezgodne z ustawą zarządzenie prokuratora, nia 
może zmienić właściwości rzeczowej sądu i tegoż 
krępować nie może, 

6. Co do terminów, podanych w art. 121 13, 
ustawa czerwcowa nie zawiera żadnych wskazówek, 
co do ich charakteru, uznać więc je należy za przepisy 
porządkowe, analogiczne do przepisów art. 129, ĎŁ7 
1793 U. P. K.. których uchybienie wywołać może od 
powiedzialność osób winnych opiaszałości, lecz nie 
powoduje upadku trybu postępowania sądowego. 

7. Przepis art. 12 ustawy z dnia 30 czerwea 
1919 nie daje żadnej podstawy do mniemania, iź miał 
na myśli jaki inny moment prócz chwili rzeczywiste- 
go ukończenia dochodzeń. Skoro prokurator doszedł 
do przekonania, iż posiada już dostateczne dane do 
sporządzenia wnioskn co do postawienia oskarżonego 
przed sądem doraźnym, obowiązany jest do wygoto- 
wania odpowiedniego wniosku niezwłocznie przystąpić 
i nie ma prawa odkładać tej czynności, 

8 Moment ukończenia dochodzeń prokurator 
powinien oznaczyć w aktach, gdyby jednak tego nie 
dokonał, moment ten ustalić należy na podstawie akt 
sprawy, licząc go od chwili, w której żadnych czyn- 
ności procesowych w sprawie nie przedsięwzięto. 

v. Nareszcie co do pytania, czy niedostateczność 
poszlak może slużyć sądowi doraźnemu za podstawę 
do przekazania sprawy na drogę postępowania zwy- 
czajnego, to zaznaczyć należy, łż ani ustawa Zz dnia 
30 czerwca 1919 nie upoważnia sądu doraźnego do 
takiego zarządzenia, podając w art. J8 wyczerpujące 
wyliczanie wypadków, w których sprawa do właści- 
wości sądu doraźnego należąca, przekazana być może 
sądowi zwyczajnemu, ani ogólne przepisy postępowa- 
nia sądowego nie zawierają takiego uprawnienia, 
gdyż o dostateczności poszlak do wniesienia Oskarże- 
nia decyduje wladza oskarżająca, — sąd zaś przekona- 
nie swoje w tym przedmiocie po zbadaniu złożonych 
mu dowodów, wyraża w postaci wyroku skazującego 
lub uniewinniającego (art. 766 i 771 U. P. K.). 

Z tych zasad'i na mocy ust. a) art. 3 dekretu 
z dnia 8 lutego 1919 poz. 199, Sąd Najwyższy posta- 
nowi? wyjaśnić: 

1) termin I4-dniowy w ust. 2 art. 10 ustawy 
z dnia 30 czerwca 1919 poz. 341 ustanowiony dla do- 
chodzeń prokuratorskich ma charakter zawiły i uchy- 
bienie jego powoduje bezwzględnie przekazanie sprawy 
na drogę postępowania zwyczajnego na mocy art. 11 
tejże ustawy przez prokuratora, w razie zaś wniesie- 
nia pomimo to sprawy przez sąd doraźny, przez ten 
ostatn! stosownie do przepisu art. 231 U. P. K. 

2) terminy, podane w art. 12 i 13 ustawy z dn. 
30 czerwca 1910, poz. 3841 mają znaczenie porządkowe 
i uchybienie ich nie powoduje upadku postępowania 
dorążnego: 

3) z powodu niedostaieczności poszlak sąd do- 
rażny nie ma prawa przekazać sprawy na drogę po- 
stępowania xwyczajnego; 

ep 4) ALHA iB-godziniy dla złożenia wniosku. 
o postawienie oskarżonego przod sąd doraźny liczy się 
od daty rzeczywistego zakończenia dochodzeń: 

5) datę zakończenia dochodzeń powinien ustalić 
prok' rator prezentatą lub dekretacją w aktach, w braku 
zaś takiego ustalenia. okręśli sad na mocy akt. sprawy. 

Wyjaśnienie powyższe Zgromadzenia Ozólnego 
Sądn Najwyższego, mam zaszczyt zakomunikować Panu 
Ministrowi. 

Pierwszy Prezes: 
Sr :ednicki. 


Rozporządzenie Ministra Zdrowia Pu- 
blicznego z dnia 26 kwietnia 1921 r. w 
przedmiocie uzupełnienia art. 7 rozporzą- 
dzenia Ministra Zdrowia Publicznego w 
sprawie przewożenia i ekshumacji zwłek 
(Dz. Ust Ne 42 poz. 257, 1920 r. 


Na zasadzie art. 2 Zasadniczej Ustawy Sanitar- 
nej » dnia 19 lipca 19i9 r. (Dz. Praw Nr 63 poz. 371) 
oraz art. 24 ustawy z dnia 25 lipca 1010 r. w przed. 
miocie zwalczania chorób zakaźnych oraz innych cho- 
rob, występujących nagminnie (Dz. Ust. Nr. 67 poza 
402), w porezumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrz- 
Rych, uzupełniam art. 7 rozporządzenia w sprawie 
przewożenia i ekshumacji zwłok (Dz Ust. z. r. 1920 
Nr. 42 poz. 257) przez dodania na końcu tego artykułu 
słów następujących; „w Warszawie — Komisarza Rzą- 
u. Władze administracyjne II instancji, względnie 
omisarz Rządu w Warszawie, udzielają swego zezwo- 
nia, zgodnie z wnioskiem właściwych Wojewódzkich 
(Okręgowych) Urzędów Zdrowia”. 
Minieter Zdrowia Publicznego: 
w z. Chodżko, 


Taryfy Abonamentowe dła Warszawskiej 
sieci telefonicznej obowiązujące od 1 maja 
1921 roku. 


i: 
A. Abonament 'prywatny za opłatą kwarialną 
mk. 2400. 

s Do tej kategorji należą aparat”, założone w mie- 
Bzkanjiąch prywatnych przeznaczone wyłącznie do 
Użytku abonenta i jeg" rodziny. Aparaty w mieszka- 
niach osób zawodów wyzwolonych (lekarzy, adwoka- 


tów, inżenierów, dentystów, folczarów, akuszerek it. p.) 
mogą być zaliczone do tei kategorii wtedy tylko, gdy 
osoby powyższe nie zatrudniają w swych mieszkaniach 
pomocników lub innych pracowników i gdy odwiodza- 
Jąca ich klijentela nie ma dostępu do telefonu. 

B. Abonament zbiorowy za opłatą kwartalną 
mk. 6.00). 

Da tej kategori! zaliczają się aparaty, założone 
w instytnejach państwowych, spolecznych, handlowych 
lub przemysłowych, w kantorach, agenturach, sklepach, 
domach zdrowia ambulatorjach, szkołach, kaneelar- 
Jach, biurach adwokackich i t. p. i przeznaczone do 
użytku abonenta i osób u niego pracujących. 

C. Abonament publiczny za oplata kwartalną 
mk. 12 000. 

Do tej kategorji zaliczają się aparaty dostępne 
dla publiczności, jako to w hotelach, restauracjach, ka- 
wiartuiach. eukterniach, teatrach, giełdach, klubach, 
salach ogólnych domów bankowych, dla lokatorów jed- 
nego domu i t. p, a również i w sklepach, gdzie apa- 
rat zalożony jest w miejscu dostępnem do użytku pu- 
bliczności, 

„, D Za połączenie dwóch punktów miejskich bez 
Ha a Tii ika stacji (linje bezpośrednie) mk. 4.000 kwar- 
alnio, 

E. Jeżeli odległość pomiędzy stacją centralną 
1 lokalem, w którym jest urządzony mparat, licząc ta- 
kową w kierunki! prostym, przewyższa 3 kim, wów- 
078S pohiorana jast opłata dodatkowa, w stosunku 
120 mk. kwzrtalnie za każde 100 mir. lub część tako- 
wych ponad 3 klm. 


Zarząd Telefonów abowiązany jest dostarczyć do 
abonowanych aparatów dodatkowe aparaty i przyrzą- 
dy za opłat, kwartalną: 

A. Za aparat dodatkowy, 
samym domu: mk. 1.500. 

Za aparat dodatkowy, umieszczony w innym 
domu, znajdującym się w obrebie tejże posesji, dodaje 
się do podanej w punkcie A) opłaty: za każde 109 mtr. 
lub ezęść takowych linji łączącej aparat dodatkowy 
z telefonem głównym lub komulatorem kwartainie po 
mk. 120. 

C. Za aparat rówaolegly mk. 1.000, 

D. Za gniazdo wtyczkowe mk. 320 

E. Za dzwonek magnetyczny dodatkowy duży 
mk. 320. 

F 


umieszczony w tym 


. Za dzwonek magnetyczny dodatkowy mały 
mk. 240. 
Wymienione w punktach C. D., E. i F. aparaty 
i przyrządy mogą być urządzone tylko w tym samym 
lokalu, co aparat główny. 
G. Za dodatkową słuchawkę mk. 240. 


8. 

Oprócz wyżej wymienionych kwartalnych opłat 
abonamentowych obowiązują następujące opłaty jed- 
norazowe, podlegające uregulowaniu przy odnośnych 
zamówieniach: 

A. Za założenie aparatu głównego mk. 10.000. 

B. Za założenie aparatów dodatkowych, dzwon- 
ków dodatkowych i gniazd wtyczkowych: 

a) urządzone w tym samym pokoju, wo aparat 
główny mk. 2.400; 

b) w innym pokoju tego sameg- lokalu mk. 3.000: 

c) w innym lokalu, locz w tym samym budynku 
mk. 4.800; 

d) w innym budynku mk. 6 000. 

C. Za połączenie każdego abonenta, którego lo- 
kal znajduje się poza ob*ębem 3-ch kim. od stacji cen- 
tralnej za każde 100 mtr. lub część takowych ponad 
3 kim. mk. 1.200. 


3 4. 

Przeniesienia głównych aparatów uskutaczniają 
się za następujące jednorazowe opłaty, podlegające 
uregulowaniu przy odnośnych zamówieniach: 

za przeniesienie aparatu: 

a) w tym samym pokoju tego samego lokalu 
mk. 2.000. 

b) do innago pokoju tego samego lokalu mk. 3.000. 

c) do innego lokalu w tym samym budynku 
mk. 4.200; 

>. _d) do innego budynku na tej samej posesji 
mk. 6.000; 
©) de innego budynku na innej posesji mk. 7.200, 
i Zatwiordzam; 
AN (—) Stestowicr. 
Minister Poczt | Tolografów. 
Warszawa, dnia 30 kwietnia 1921 r. 


Rozkazem z dnia 13.-V. 1921 roku Nr. 30 
udzieliła okręgowa komenda P. P. w Poznaniu 
pochwały podkomisarzowi Złatogórzkiemu, pow. 
k-twi w Lesznie za sumiennie opracowane treś- 
ciwe, punktualne i w formie doskonałe raporty 
i sprawozdania. 


„Z, 


"KRONIKA URZĘDOWA. 


Okólnik Nr. 344/U./21 w przedmiocie 
ukrócenia orgji wyzysku. Do Panów Pro- 
kuratorów przy sądach apelacyjnych i okr. 
b. zaboru rosyjskiego i austrjackiego. 
Sprawa opanowania szalelącej drożyzny, do 

której w wielkiej mierze przyczynia się nieuczciwa 
i karygodua spekulacja, jest przedmiotem nieustannej 
troski Rządu. Współdzianie w zakresia wymiaru spra- 
wiedliwości karnej z usiłowaniami innych czynników 
w kierunku powstrzymania lichwy i spokulacji przed- 
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miotami "powszedniego użytku, jesi bardzo ważnym 
Jnomontem w kiorunku poprawienia obecnego stant 
rze czy 

, Już w ekólniku z 13 sierpnia 1920 roku Nr. 297— 
który niniejszen przypominam — zwróciłem się do 
"Urzędu Wymiarn Sprawiedliwości z wezwaniem bez- 
względnego zwalczania wspomnianych przestępstw, wr- 
rużając przekonanie, iż wykonawcy ustawy z da. 2 l!pca 
1920 o zwalczaniu lichwy wojennej, zapewnia spo- 
łeczeństwu ochroną przed przechodzącym. wszeiką 
miarę wyzyskiem. R 

Obeenias po raz wtóry zwracam się do Panów 
Prokuratorów z gorącem wezwaniem, hy wszelkich do- 
łożyli starań w tym kierunku, aby w drodze represji 
karnej ukrócić orgję wyzysku. : 

W tym celu stosować nnleży bezwzgiędnie istnier 
jące przepisy prawne, w szczególności zaś drogą od 
powiednich wniosków dążyć do natychmiastowago 
prewancyjnego uwięzienia podejrzanych o uprawianie 
lichwiarstwa wojennego. Ak 

Należy dążyć do stosowania najostrzejszych kar 
1 w szerokiej mierze korzystać z prawa zaskarżaniA, 
na niekorzyść winnych, wyroków i decyzji sądowych. 

Należy wreszcie odnieść się do miejscowych 
władz bezpieczeństwa publicznego z wezwaniem, by 
zdwoiły swe wysiłki w kierunku wykrywania kary- 
godnego lichwiarstwa, tudziaż rychłego i energicznege 
prowadzenia dochodzeń. 2 

Panów Prokuratorów sądów apelacyjnych proszę. 
by szczególną zwrócili uwagą ua traktowanie spraw 
o lichwę wojenną i zawiadamiali mnie o przebiegu 
spraw ważniejszych. i 

Warszawa, dn. 4 lutego 1021 r. 
Minister Sprawiedliwości: 


St. Nowodworski. 


Okólnik Ministerstwa Spraw Wewn. Me 2 
z dn. 1/IV. 1921 r. 


Doszło do mojej wiadomości, że niektorzy naczel- 
nicy względnie kierownicy poszczególnych działów 
administracji wyznaczają dla publiczności jedynie kll- 
ka dni przyjęć w tygodniu, tak, że nietylko miejseo* 
wa ludność, ale nawet intoresanc! przyjezdni zmuszeni 
są niekiedy czekać kilka dni na otrzymanie przyłęcia. 

Stan ten uważam za niedopuszczainy. Urzędy 
drugiej zwłaszcza zaś pierwszej instancji winny być 
w ciągłym i bezpośrednim kontakcie za społeczeństwsm, 
dostęp przeto do biur tych urzędów winien być każie- 
mu jaknajbardziej ułatwiony. Zaprowadzenie specjal- 
nych dni przyjęć jest sprzeczne z powyższą zasadą, 
powoduje rozgoryczenie ludności t hamuje szkodliwie 
prawidłowy bieg życia gospodarczego. | 

Przypominając zasady. wyrażone w odezwie Pana 

Prezydenta Ministrów » dnia. 28 lipca r. ub. Mnnitor 
Polski Nr. 171 z dnia 31/VIIL 1920 r. Do wszystkich 
pp. urzędników i funkejonarjuszów państwowych roza- 
stanej pismem Nr. 1602/1 z dnia 3 siernia r. nb. oras 
w piśmie mojem Pr. 106/10 z dnia 6 listopada r. ub. 
oraz rozkaz Głownej Komendy Nr 36/20, które to za- 
sady winni Panowie z naciskiem podkreślać podwład- 
nym urzędnikom jako bezwzględnie obowiązujące, po- 
lecam zarządzić we wszystkich Panu podległych wła- 
dzach i urzędach, aby były wyznaczone i padane do 
publieznej wiadomości godziny przyjąć interesantów. 
Zaznaczam przytem, że godziny, przeznaczone na przyj- 
mowanie interesantów, muszą być tak o=naczone, aby 
przyjmowanie udbywało stę codziennie każdego dnia 
powszedniego i conajmniej przez 3 godziny a przez 
kierowników urzędów przez 2 godziny. 
y Posłowie do Sejmu Ustawodawczego i urzęduicy 
państwowi zgłaszający się w sprawach służbowych, win- 
ni być przyjmowani i poza godzinami przyjęć oraz 
przed innymi interesantami. Tak samo poza godzinami 
przyjęć należy przyjąć interesautów w wypadkach nie- 
cierpiących zwłoki. , z 

Konferencje i referaty służbowe nie powinny wyć 
z zasady odbywane w godzinach przeznaczonych dia 
publiczności, wyjąwszy wypadkl nagłej konieczności. 


Skulski m. p. 
Min. Spr. Waw, 


Unieważnienie legitymacji. 


Unieważniońo następujące legitymacje: 

Post. Michat Szeliga, % ruch. straży kolej: w Kra 
kowie, Nr. 183. 

Post. Józef Bochniak, z P. K. P. P. w Pilawie, 
Nr. 2820. 

Bolesława Lenkiewicza, ur. w dn. 9-IV-1886 syna 
Łukasza, zamieszkałego w Pińsku, ul. Nowomiejska |. 7. 

Post. Antoniego Dębińskiego, z P.K.P.P. w War- 
szawie, Nr. 3237. í 


Post. Marcina Wójta, z P. K. P. P. w Sklernie- 
wicach. Nr. 3933. 

st. przod. Aleksandra Siemińskiego, z P. K. P. P. 
w Mławie, Nr. 20. 1 

Post. Kazimierza Kosarzewskiego, z P. K. P. P. 
w Wilejce, Nr. 136. i 

Post. Lengina Kalinowskiego, z P.K. P. P. w Wi: 
lejce, Nr. 136. * . 

Przod. wyw. O.K.P.P. w Lublinie, Włodzimierza 
Nowakowskiego, Nr. 41. A 

Przod. Franciszka Janiszewskiego, z P. K. P. P 
w Węgrowie, Nr. 6046, S 5 

Post Warkockiego, z P. K. P. P. w Kępnie ; 

Post. Frańciszka Winiawskiogo, z kmdy P. P. nk 
m. Poznań, komis. IX. 

St. pos. Jana Glazera, z, P. K. P. P. na powia 
Kolski, Nr. 503. > 

Post. Antoniego Osipiaka, z 5 komis. P.P. 8t. m 
Warszawy, Nr. 861/5, 

Wstrzymanie debitu pocztowego. 

Na mocy § 7 a ustawy z dnia 5 maja 1889 Nr. 68 
Dz. p. p. zakazano rozszerzania na Małopoiskim obsza» 
rze administracyjnym polskiej odezwy Ernesta Teodora 
Breitera D. t. „Da Rodaków wschodniej Galicji* wyda- 
naj we Wiedniu w kwłotniu 1921 a zarazem odabrano 
tej odezwie dabit pozziawy, wskutek wrogiego stano- 
nowiska wobec Rzeczypospolitej Polskiej i dążenia do 
oderwania Wschodniej Małoporski od Państwa Pol- 


skiego. (Rozkaz okr. kmdy P: P, w Krakewie, Nr. 57 2 dn. 
18.V. 9£1 r.) : 
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Ceny za paszporty na zwierzęta. 


Z powodu nadzwyczajnej zwyżki cen papieru 
1 kosztów druku pamiestnictwo podwyższu ustanowioną 
reskryptem z 11 listopada 1920, L. 131319/8371/XVII, 
cenę zeszytu paszportów na zwierzęta z kwoty 50 mk. 
na 125 mk. t.j. stodwadzieściapić marek za jeden ze- 
szyt nowego nakładu S. E. 1 F. składający się z 50 
kart i postanawia, aby aż do dalszego zarządzenia 
przy wydawaniu paszportów na zwierzęta pobierano 
za jeden blankiet paszportowy nokładu S. D. należy- 
tość w kwocie 4 mk. (Rozkaz okr. kmdy P. P. w Kra- 
kowie, Nr. 57 s dn. 12-V-921 r.). 


Przesyłki pocztowe „nosterestanłe*, 


Rozporządzeniem z dn. 26 IV. 921 r. Nr. 15691/803/TV 
zarządzilo Ministerstwo Poczt i Telegr. na podstawie 
art. 10 ustawy o wyłączności poczty, telegrafu i tele- 
fonu gz dn. 27.V. 1919 r. (Dz. Praw. P.P. z r.1919Nr 44 
poz. 310 że adresy przesyłek pocztowych, wysyłanych 
poate restante,” zarówno w obrocie krajowym, jak 
| zagranicznym, winny zawierać imię 1 nazwisko od- 
biorcy. Używanie głosek początkowych. cyfr imion 
pospolitych, nazwisk zmyślanych lub jakichkolwiak 
znaków umówionych jest niedopuszczalne. Rozporzą- 
dzenie niniejsze obowiązuje w obrocie wewnętrznym 
od dn. IVI 921 r. w obrocie zaś międzynarodowym od 
dn. LI. 1922 r. (Monitor Polski „M8 109 z dn.17.YV. 921r.) 


Okólnik Nr. 21. Do wszystkich Koml- 
sarjatów Policji Państ. m. st. Warszawy. 


W myśl rozporządzenia Naczelnego Komisarza 
Nadzwyczajnego do walki z epidemjami (Dz. Ust. Nr. 14 
z 1920 r.) w przedmiocie uirzymywania w porządku 
ulic. polecam pp. Komisarzom wydać zarządzenia aby 
zamiatanie ulic, poczynając od | maja do I października 
odbywało się między godziną 6—7 rano i v godzinie 
€-0j po południu. 

Bezpośrednio przed zamiataniem w godzinach 
wieczorowych uiice winny być dostatecznie zraszane 
(nie zlowane) wodą. 

2, .Beezkowicz 
w z. Komisarza Rządu 
na m. st. Warszawę 


Okólnik Nr. 24. Do wszystkich Komi- 
sarjatów Policji Państ. m. st. Warszawy. 


Wobec stwierdzonych faktów, iż na ulicach 
miasta w dnie świąteczne spotyka się coraz więcej 
osób, wychodzących w stanie nietrzeźwym z zakładów 
restaurgcyjnych, gdzie podawana jest wódka w fili- 
żankach od kawy, lub w inny sposób, obchodzacych 
ustawę o ograniczeniu sprzedaży napojów alkoholo- 
wych, Komlsarjat Rządu poleca niniejszym roztoczyć 
śeisły nadzór policji nad pomienionymi zakładami, 
winnych należy pociągnąć do odpowiedzialności. 

Ograniczenie w sprzedaży i spożyciu napojów 
alkoholowych obowiązuje od godziny 3 pp. dnia przed” 
iwiątecznego i trwa do godziny 10 rano duia po- 
twiątecznego (p. Nr. 19 Dziennika Urzędowego Komi- 
sarjatu Rządu). 

Fr. Anusz, 
Komisarz Rządu na 
m. st. Warszawę. 


Prostytutki, 


De wiadomości komendy policji dochodzą skargi 
na niestosowne zachowanie się prostytutek nawet na 
pryncypalnych ulicach miasta, a w szczególności na 
ni. Wielkiej pomiędzy Ślizką a Złotą, które w natrętny 
sposóh zaczepiają przechodniów nie wyłączając młodzie- 
ży w wieku szkolnym. Komunikując o powyżźszem, 
polecono pp. komisarzom zapoznać i przypomnić pod- 
władnym funkcjonarjuszom wydane w tym wzęlędzie 
skr. kmdy P, P. st. m. Warszawy, a w szczególności 
rozkaz Nr. 738 z dnia 3/VIH 1918 r., 846 z dnia 1i/XHI 
1918 r., 971 z d. 20/V 1019 r. oraz wydać rozporządze- 
nia aby rozkazy te były bezwzględnie i jaknajściślej 
stosowane. (Rozkaz okr. kmdy P. P. st m. Warszawy 
Nr. 1562 s dn. 20-V-921). 


Qodziny przyjęć interesantów w błurach 
policyjnych w Warsżawie. 


Podaje się do wiadomości i ścisłego stosowania 
wię, że Komendant P. P. Okręgu m. st. Warszawy lub 
jego zastępcy I wszyscy kierownicy pedwładnych ko- 
mendzie okręgowej komisarjatów 1 urzędów policyj- 
nych „dei ws będą interesantów w dni powszednie 
od godztny 11 rano du godz. 1 po poł. 


Pesłowie do sejmu ustawodawczego t urzędnicy 
mństwowi. ?zgłaszający się w sprawach służbowych, 
ędą przyjmowani i poza godzinami przyjęć oraz przed 
innymi interesantami. Tak samo poza godzinami przyjęć 
przyjmowani będą |interesanci w wypadkach nie- 
aierpiących zwłoki. f 
Konferencje i referaty służbowe nie będą z za- 

gady odbywane w godzinach, przeznaczonych dla 
publiczności, wyjąwszy wypadki nagłej konieczności. 


W razie konieczności służbowej, nieprzwalającej 
kierownikom urzędów na przyjęcie osobiście intere- 
saniów w wyznaczonych godzinach, bądą przyjmować 
interanantów ich zastępcy. W godzinach biurowych 
od godz. 8 m. 30 rano do godz. 3 m. 3 pp. będąc 
przyjmowani przez urzędników zgłaszający sie intere- 
sanci we wszystkich urzędach policyjnych okręgu m. 
st Warszawy, 

Ponieważ gzasadħiczo urzędy policine okręgu m. 
st. Warszawy czynne są bez przerwy w dzień i w nocy, 
przeto w dni p'wszednie od 3 m. 30 popoł. go godz. 8 
m. 30 raoo oraz przez całą dobę w dni świąteczne 
kiedy biura urzędów są nieczynne, zgłaszający Się do 

„urzędów policyinych w sprawach niecierpiących zwłoki 
interesanci będą przyjmowani przez specjalnie dyżu- 
ruiących w każdym urzędzie funkcjonariuszy policji. 
(Rozkaz okr. kmdy P. P. st. m. Warszawy Nr. 1563 z dn. 
21-V-921 r.). 


Godziny otwierania | xamykania sklepów 
fryzjerskich. 


Wydział JI maist. m. st. Warszwy komunikuje: 
że, uchwałą rady miejskiej z dnia 21 kwietnia r. b. 
wzamian dotychczasowych godzin otwierania i zamy- 
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kania zakładów fryzjerskich, felczerskich 1 go!arskich 
wyznaczone zostały godziny otwierania tych zakładów 
latem i zimą: od godz. 9 rano do 1 po poł. i 3 po poł. 
do 7 wiecz, (Rozkaz okr. kmdy P. P. st. m. Warszawy, 
z dn. 22-V-921 r. Nr. 1564). 


Miejsca urzedowe w teatrach. 


Zauważono, że miejsca urzędowe w teatrach, 
przeznaczone dla komendy policji, zajmują osoby cy- 
wilne lub wojskowe — wobec czego, przypominająe 
treść Roz. Dz. 1484 p. 6, polecono ściśle takowy prze- 
strzegać 1 jednocześnie wyjaśniono, że miejsca przezna- 
czone dla komendy policji i dyżurnych funkejonar. 
policji mogą zajmować jedynie wyżsi funkcjonarjusze 
policji w umundurowaniu. (Rozkaz okr. komy P. P. st, 
m. Warszawy, Nr. 1562 z dn. 20-V-921 r.). 


Rzeczy znaiezione. 


W ekspozyturze policrjno-śledczej w Węgrowie, 
są do odebrania następujące, z kradzieży pochodzące 
rzeczy: 3 marynarki, 1 kamizelka, 1 spodnie, 1 kapa, 
1 prześcieradło, 2 powłoczki, 1 ręcznik, i kapa i kawa- 
łek materji. 

Prawy właścicłel zechce się zgłosić do rzeczonej 
okspozytury powołując sią na L dz. 83200. (Pismo 
kmdy P. P w Węgromie z dn. 7-V-1921r., L, dz. 3306). 


. 
« . 


W powiatowej kmdzie P. P. w Radzyminie, rnaj> 
dują się do odebrania przez prawych właścicieli zna- 
lezione w dn. 27-1V-921 r, w Radzyminie, 70) mk. 
w chusteczce i para czarnych pończoch. (Pismo P. K. 
P. P. w Radzynunie, Nr. 5468 z dn, 6-V-921). 


Statystyka przestępczości w Rzeczpoapelitej 
Polskiej za styczeń (321 r. 


' Zameld. Wykr. 
Bandytyzm 108 39 
Rabunek 220 121 
Zabójstwe 54 39 
Morderstwo 54 35 
Podnalenie 98 49 
Otrucie 19 17 
Ciężkie uszkodzenia ciała 152 137 
Lekkie uszkodzenia ciała 268 252 
Kradzież przy pomocy podkopu 58 , 28 


c z kas ogniotrwałych 4 4 


1 z mieszkań z włamaniem 1400 
= z bez włamania 2912 1941 
E „Podchód* i 5 5 
A ze sklepów z wilamaniem 322 176 
5 z bez włamania 288 176 
= ze strychu z włamaniem 203 58 
$ x boz włamania 242 128 
A z piwnic i schod. z włamaniem 602 290 
s ce n bez włamania 566 353 
s » pola į lasu 373 308 
» kolejowa z włamaniem 119 41 
A n bez włamania 234 204 
% bagażów pasażerskich 78 14 
. kieszonkowa w tramwajach 173 53 
> „ teatralna 21 7 
m M bankowa 4 3 
- ó kasowo-kolejowa 53 31 
ż _ podróżna 114 49 
š miczna 281 145 
P tnrgowa 36 21 
= koni bydła 864 344 
„ „Potok“ 81 17 
x rowerów, motocyklów 1 wozów 73 43 
py w kościele 1 1 
Śwłętokradztwo kościelne u 3 
A cmentarne 13 5 
Handel żywym towarem 2 8 
Defloracje 2 2 
Zgwałcenie 10 18 
Kazirodstwo 3 3 
Sutenerstwo 1 1 
Pederastja 1 3 
Sodomja z 1 
Handel nornograflą = = 
Sztuczne poronienie 37 80 
Fabrykacja aniołków 4 — — 
Fałszerstwo pięniędzy f papier. wartość. 66 19 
4 weksli 1 znaków mę: 
a świadectw i pieczęci 56 52 
t, próby 3 1 
3 miar I wag 40 30 
„ produktów spożywczych 42 AI 
Oszustwo : i - 319 272 
Def audecja 84 32 
Przywłaszenie 206 100 
Szant Ż „16 11 
Podrzneenie dzieoł 56 16 
Zaginięcia 38 16 
Zbiegostwo z więzlonta 114 43 
Ułatwienie zbiegostwa 2% 
Samobójstwo stwierdz. tożsa%. 60 nie stw. 3 
Kontrahanda  : = 337 
Zwalnianie od wojska — 61 
Handel rzeczami wojskowemi a=, ATZ 
Paskarstwo = 361 
Gorzelnictwa — 79 
Lichwiarstwo — 425 
Włóczęgostwo —. 328 
Dezercia — 1697 
Żebranina — 57 
Szpiegostwo — 21 
Paserstwo — 122 
kzulerstwe — 35 
Łapownietwo — 56 
Opór władzy — 809 
Zukłcenie spokoju publicznego — 401 
Krrzywoprzysięstwo — 4 
Przekupnictwo — 107 
Sanitarno adm. — 1255 
Handlowe adm. — 1098 
Bigamja su * 
Kiusownictwo — 8 
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Słowa i czyny. 


Wobec londyjskiej Izby gmin premjer Wiel- 
kiej Brytanji przyznał Niemcom prawo zasad- 
nicze uśmierzenia własnemi siłami powstania © 
górnośląskiego o ile aljanckie władze piebtscy- 
towe same natychmiast radykalnego „uspoko- 
jenia” -nie przeprowadzą. Już przed mową an- 
gielskiego prezesa ministrów naczelny kierownik 
koalicyjnej siły zbrojnej na G.-Śląsku, generał 
Le Rond, traktując z powstańczemi siłami, do- 
prowadził do układu, którego rezultatem mogło 
być nie uśmierzenie, lecz porozumienie, nie 
zdławienie ruchu, lecz uznanie faktyczne choć 
prowizoryczne stanu rzeczy, wytworzonego przez 
samorzutny czyn zbrojny polskiego ludu z nad 
Odry. W tym samym czasie wojska włoskie 
otrzymały rozkaz zaprzestania wszelkiej akcji 
zbrojnego sprzeciwu 1 wycofania się z miejsco- 
wości ruchem powstańczym objętych. Jasnem. 
było, że zarówno rząd Paryża jak i rzymski 
gabinet nie brały już wówczac pod uwagę ewen- 
tualności wojskowej karnej kompanji przeciwko 
walczącemu O Swe prawa, do rozpaczy dopro. 
wadzonemu ludowi. à i 

Ze słów p. Dawida Lloyda George'a nacjo- 
nalizm niemiecki wyciągnął konsekwencje czynu. 
Z dawna naokół Śląska gromadzone regularne 
wojska niemieckie przekroczyły granice plebiscye 
towego terenu. Reichswehra i Orgesch rozpo- 
częły najbardziej prawidłową, najstaranniej pla- 
nowaną kampanje ofensywną przeciwko polskim 
powstańcom. Własnej swej ziemi broniące 
zbrojne robotniczo - ludowe szeregi podjęły na 
całym froncie bohaterską obronę.  Zołnierze 
feldmarszałka Mackensena nie potrafili przełamać 
żywej zapory twardych piersi i ramion samorzut- 
nie zorganizowanego górniczego ludu polskiego. 
Rząd berliński stanął oko w oko z jasno, do- 
bitnie, bezapelacyjnie przez Arystydesa Brianda 
sformułowaną groźbą zbrojnego , wystąpienia 
Francuskiej Republiki w obronie zagrożonego! 
pokoju świata i ładu Europy. Angielskie Foreign-" 
Office nie zaprzeczyło ani słowem głosom prasy 
francuskiej, utrzymującym, że fragment mowy, 
Lloyda Georga dotyczący możliwości niemiec- 
kiej zbrojnej na Śląsku interwencji, został złoś- 
liwie przeinaczony. Rozeszły się wieści o spot, 
kaniu pomiędzy premjerami francuskim i angiel-' 
skim i złagodzeniu najbardziej jaskrawych prze- 
ciwieństw w obustronnych Angliji i Francji sta- 
nowiskach. Jednocześnie w prasie włoskiej 
ukazały się półurzędowo inspirowane komuni- 
katy, stwierdzające, że polski punkt widzenia 
zbliża się raczej ku francuskiej niżli ku angiel- 
skiej tezie i że rząd w Palazzo Madama jest za 
podziałem Górnego Śląska na dwie mniej więcej 
równomierne części, przyczem, zgodnie z wyni- 
kiem plebiscytowego głosowania i geograficz= 
nemi wymaganiami, część przemysłowa, jeśli nie 
w całości to przynajmniej w ogromnej więk- 
szoŚci gmin, musiałaby przypaść Polsce, część 
rolnicza — Niemcom, z zastrzeżeniem oczywiście 
wszelkich gwarancji dła państw Ententy z części 
węglowo - przemysłowej. W tym samym czasie 
włoski minister spraw zagranicznych hr. Sforza 
podjął akcję dyplomatyczną w tymże samym 
sensie, dążącą do możliwie kompetentnego sko* 
ordynowania angielsko-francuskiej w sprawach 
śląskich polityki. 

Zarówno w Spa, jak na ostatniej londyńskiej 
konferencji, tak i teraz Niemcy przeracho wały się, 
licząc na radykalne rozbicie bloku państw za” 
chodnio-eunropejskiej koalicji. Kanclerz Wirth 
oficjalnie rządowi paryskiemu zakomunikował, 
że z akcją swych wojsk na Śląsku ani trochę 
się nie solidaryzuje, że odpowiedzialności żad- 
nej za nią nie ponosi i że wszystkie środki przed- 
sięwziąć pragnie, aby ją w miarę możności zlik- 
widować. Choć, realność sytuacji. w jawnej 
z pięknemi słowami kanclerza pozostawała sprzecz- 
ności, rząd jednak paryski, ujmując chwilowo 
rzeczy, tylko w płaszczyźnie dyplomacji, musiał 
uznać, że stanowisko Berlina jest już w pewnej 
mierze zadawalniające i że domagać się tylko 
należy, aby po słowach jaknajspieszniej nastą- 
piły czyny. Na nową w tym względzie, nagla- 
cą już notę p. Bri.nda, p. Wirth odpowiedzial 
znowu z uprzejmością jaknajbardziej wyszukaną 
i głaaką, zapewnił, że granicę już zamknął, że 
wojsk już nie przepuszcza, że wogóle robi 
wszystko, co tylko zrobić jest w stanie. W tym 
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samym czasie Reichswehra, Orgesch i iejtnanci 
telimarschal von. Mackensena rozwijali w dal- 
szym ciągu gwałtowną, pospieszną ofensywę 
przeciwko polskim na Śląsku górnikom. Działo 
Się to już jednak oczywiście poza tą granicą, 
którą „zamknął* potulny wobec silniejszych od 
siebie mocarzy, kanclerz republiki niemieckiej. 


Dnia 24 maja p. Arystydes Briand, wygło- 
sił w paryskiej izbie deputowanych mowę dek- 
laracyjną, poświęconą omówieniu sprawy górno- 
śląskiej. Przemówienie francuskiego premjera 
w zasadniczej swej części stanowiło piękną, dla 
Polski szczególniej cenną, replikę na nieszczęs- 
ną mowę p. Lloyda George'a, której pierwszym 
korkretnym i widomym wynikiem były nowe 
potoki krwi na ziemiach górnośląskich przelane. 
P. Briand podtrzymał w całości swe pierwotne 
stanowisko odnośnie do rozwiązania sprawy 
górnośląskiej. Zaznaczył, że ponieważ w okrę- 
gu przemysłowym absolutna większość gmin 
głosowała za Polską, więc też i prawem _ słusz- 
ności okręg ten powinien przypaść “Polsce. 
Stwierdził, że poważniejszych scysji w łonie 
Ententy obawiać się nie należy i że jest duża 
nadzieja na ostateczne dojście do porozumienia. 
Z daleko idącym optymizmem odniósł się do 
zapewnień p. kanclerza i doktora Wirtha, w któ- 
rego dobrę wolę, jak twierdził, wątpić niema, 
jak dotychczas, powodu. Tekst mowy, który 
w gazetach opublikowano, opiewa nawet, jako- 
by francuski premjer wyraźnie miał oświadczyć, 
że walki na Śląsku „już ustały". Prawdopo- 
dobnie oświadczył tylko, że są wszelkie dane 
po temu, iż niezadługo jednak ustaną. Bądź 
co bądź ufności i jaknajlepszej myśli bardzo 
wiele można było wyczuć w mowie prezesa mi- 
nistrów paryskiego rządu. Trudno się też było 
oprzeć wrażeniu, że zrodziła się ona, już na 
podłożu przynajmniej zaczątków konkretnego, 
pomiędzy aljantami w sprawie górnośląskiej, 
porozumienia. 


Najświeższe wiadomości, jakie z Zachodu 
przenikają, zdają się wskazywać, że Ameryce 
może przypaść rola ostatecznego w tym wzglę- 
dzie arbitra. Prezydent Harding miałby się wy- 
„powiedzieć w sprawie kryterjum, jakie na zie- 
miach plebiscytowych zastosować należy, szef 
rządu Stanów Zjednoczonych miałby orzec 
w sposób decydujący, który z dwuch sposobów 
intrepretowania traktatu, angielski czy francuski 
jest słuszny i usprawiedliwiony. Jeśli wieści, 
które to głoszą, okażą się prawdziwemi. Polska 
będzie mogła z dużą już ufnością wyczekiwać 
na wyrok ostateczny potężnych sędziów z Za- 
chodu. Pierwszy pełnomocnik tak szlachetnie 
zawsze myślącego i tak dla Polski prawdziwie 
'i gorąco życzliwego narodu Ameryki nie będzie 
mógł z pewnością wydać orzeczenia, któreby 


naszym najcenniejszym prawom narodowym 
„jakąbądź krzywdę wyrządzało. 
s p * 


= Sprawa górnośląska w tragicznych powikła- 
miach, coraz to nowe rodząca niespodzianki, 
wpłynęła na przyspieszenie zdawna już zapowie- 
dzianego przesilenia w rządzie. Ustąpienie Wi- 
ceministra Piltza, na skutek interwencji włoskie- 
go chargé d'affaires, Giovanni Modica di San 
Giovanni, ustąpienie ministra Sapiehy na skutek 
ostrych zarzutów postawionych mu w komisji 


spraw zagranicznych przeciw prowadzo- 
nej przezeń polityce wywołały konieczność 
bądż to rekonstrukcji, bądź też całkowitej 


zmiany gabinetu. 


Pomiędzy rekonstrukcją, a zmianą oscylują 
też nasze sejmowe stronnictwa w długich, roz- 
„licznych naradach i konwersacjach. Polska ca- 
ła oczekuje w prawdziwym naprężeniem narad 

ch i konwersacji ostatecznego i konkretnego 
rezultatu, tak samo jak z naprężeniem oczekuje 
wreszcie realnego w czynach wyniku ze słów, 
% tym czy innym sensie wyrażonych, jakie na 
lenum i w zakulisach międzynarodowych 
sprawie jej przyszłych losów padają. Dotych- 
as czynem jedynie widocznym jest krwawy 
siłek do rozpaczy doprowadzonego ludu gór- 
_Ośląskiego, Czyn ten niestety jednak sam 
haet się o decyzji stanowić nie może.  Ironja 
orji sprawia, że tym razem jednak właśnie 
Slowa ostatecznie będą rozstrzygały. Wierzyć 
Należy głęboko, że słowa te okażą się godnemi 
Ohaterskiego aktu woli narodowej, o którego 
Sach i na ba:dzo długi czas prawdopodobnie, 
apelacyjnie orzekną i postanowią. 


Zastępca. 


% 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


W okresie od 20 maja do 24 maja sejm 
odbył dwa posiedzenia plenarne, poczem wybu- 
chło przesilenie gabinetowe, gdyż pan Witos 
wTaz z całym rządem podał się do dymisji. 


Posiedzenie z dnia 20 maja. 


. Zaczęło się ono o godzinie 4-ej popołud- 
niu. Dobiegło końca dopiero po 9-ej wieczo- 
rem. Rozprawy nad projektem ustawy o amne- 
stji z racji uchwalenią konstytucji po wysłucha- 
niu referatu posła dr. Steinhausa przerwano na 
życzenie paru klubów, które się chciały jeszcze 
zastanowić nad tą sprawą, Poseł dr. Grabski 
wygłosił sprawozdanie komisji spraw zagranicz- 
nych o oświadczeniu p. prezesa ministrów 
w sprawie górnośląskiej. Sprawozdanie poleca 
sejmowi przyjęcie deklaracji rządu do wiado- 
mości. Sejm znaczną większością uchwala to 
przyjęcie. Na tle wniosku posła socjalistyczne- 
go Barlickiego o przymusowe wykupienie dóbr 
Okęcie pod Warszawą celem zużytkowania grun- 
tów państwowych i prywatnych na cele rozsze- 
rzenia i uzdrowienia stolicy państwa wywiązała 
się dyskusja. Poseł Marylski bowiem zaprze- 
czał potrzebie Warszawy, by otrzymała te grun- 
ta podmiejskie. Poparł posła Barlickiego poseł 
de Rosset, wykazując konieczność zaopatrzenia 
rozrastającej się stolicy w grunta. Ze szerszego 
stanowiska ujął tę sprawę poseł jFederowicz, 
który jako prezydent miasta Krakowa wykazał, 
że w prawdzie reforma rolna jest potrzebną, lecz 
nigdy nie może-ona sięgać tak daleko, by unie- 
możliwiała rozwój miast w Polsce jak to się te- 
raz na to zanosi. W podobym duchu przema- 
wiali inni posłowie miejscy, jak Malinowski, 
Gdyk, Rottermund, poczem raz jeszcze całą 
sprawę odesłano do komisji. Załatwiono wnio- 
ski, potrzebne do rozwoju miast w Polsce, jako 
to ustawę o zniesieniu ograniczeń dla gruntów 
włościańskich, wchodzących w obręb miast, 
i ustawę © przyznaniu nowym domom w mia- 
stach woifości od opłaty skarbowej na przeciąg 
lat 10 oraz uwolnieniu ich od rekwizycji. We- 
zwano rząd, by natychmiast przystąpił do bu- 
dowy domów mieszkalnych dla urzędników 
w Warszawie i w innych miastach.  Zażadano 
przedłożenia projektu aprowizacji na rok 1921— 
1922. Ksiądz Starkiewicz domagał się przywró- 
cenia wolnego handlu. Poseł Bryl we wniosku 
nagłym utrzymywał, że poseł ks. arcybiskup 
Teodorowicz wydał Stolicy Apostolskiej memor- 
jał, w którym na podstawie tajnych aktów pań- 
stwowych polskich oskarżył Polskie Stronnictwo 
Ludowe o knowania antyreligijne, Poseł ks. 
Teodorowicz odparł te żarzuty i stwierdził, że 
w Rzymie jedynie przeciwdz'ałał propagandzie 
niemieckiej, dążącej do zachowania Górnego 
Śląska dla Polski. 

! 


Posiedzenie z dnia 24 maja, 


Na tem posiedzeniu, rozpoczętem także 
o godzinie 4-ej popołudniu, załatwiona pasam- 
przód sprawę aminestji zgodnie z wnioskami ko- 
misji wbrew dalej idącym wnioskom socjalistów 
i Narodowej Partji Pracy, w której imieniu prze- 
mawiał poseł dr. Fichna. Ten ostatni bardzo 
zręcznie też sparaliżował pierwsze wystąpienie 
posła Łańcućkiego, który przez półtrzecią roku 
należąc do socjalistów: teraz nagie się zaprezen- 
tował jako komunista. Poseł dr. Fichna podkre- 
Ślił wolnościowy charakter demokratycznej Rze- 
czypospolitej Polskiej. Poseł Łańcucki swobod- 
nie i bezpiecznie przyznał Się u nas publicznie 
do tego, że jest komunistą, podczas gdy w Rosji 
komuniści zabijają natychmiast każdego, kto nie 
należy do komunistów i śmie to otwarcie powie- 
dzieć. Przyjęto do wiadomości sprawozdania 
komisji śledczej, mającej zbadać rozstrzelanie 
żydów w Pińsku. Polecono zająć się tą sprawą 
zwykłym sądom wojskowym 1 wypłacić odszko- 
dowanie rodzinom rozst: „elanych. Po rozpatrze- 
niu wniosków, tyczących zaopatrywania ludności 
w koks, naftę i Sól, przyjęto oklaskami zawia- 
domienie rządu, że ministerjum  aprowizacji 
i urzędy przy niem istniejące mają być zniesione. 


Adam Nowicki. 
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Pożyczka przymusowa. 
W lipcu r.z. Sejm Ustawodawczy uchwalił 


ustawę o pożyczce przymusowej, Od owego 
czasu upłynął niespełna rok i ustawa ta jak się 
zdawało, stała się jedynie martwą pozycją: 
w „Dzienniku Ustaw*. : Mniemanie to rozpo- 
wszechniło się w szerokich kołach na skutek 
informacji i zapewnień; płynących ze źródeł 
miarodajnych i ze wszech miar odpowiedzialnych, 

Ale ostatniemi czasy poczęto znów mówić 
o pożyczce przymusowej i o jej niedalekiem 
wprowadzeniu. Pogłoski te odbiły się głośnem 
echem na giełdzie i znalazły swój wyraz w zniżce 
kursów papierów dywidendowych; tak przynaj- 
mniej wtedy objaśniano ową zniżkę. Mówiono, 
że w najbliższom czasie nastąpi rejestracja akcji, 
celem późniejszego pociągnięcia ich do udziału 
w pożyczce przymusowej. . ryż 

I znów pogłoski te umilkły. : 

Aż oto przed kilku dniami ponownie stała 
się ta pożyczka tematem różnych wersji i Ko- 
mentarzy. Nastąpiło to, poniekąd, w logicznej 
konsekwencji tych uwag, które, po raz pierwszy 
na tem miejscu, na szpaltach „Gazety Pol. Pań- 
stwowej*, wyraźone publicznie, przeniosły się 
później na łamy prasy codziennej. Uwagi te 
dotyczyły tak zwanych „skarbów chłopskich*, 
t. j} marek polskich, nagromadzonych w olbrzy- 
mich sumach w chatach wieśniaczych w sposób, 
zgoła nieprodukcyjny zarówno dla państwa, jak 
dla społeczeństwa. W uwagach tych zaznaczo- 
no, między innemi, że uwięzienie tak olbrzy- 
mich sum nie tylko utrudnia stosunki kredyto- 
we, lecz jest jedną z przyczyn coraz to nowych 
emisji marek polskich. 

Otóż, gdy poczęto się zastanawiać, w jaki 
sposób możnaby te „chłopskie skarby* zmobi- 
lizować, przypomniano sobie o pożyczce przy- 
musowej. Z różnych stron rozlegały się głosy, 
że może to być, istotnie, jedyny skuteczny śro- 
dek na uruchomienie miljardów, leżących wskrzy- 
niach chłopskich. 3 

Gtosy te, w istocie, nie są pozbawione 
słuszności. Ująć te sumy za pomocą podatków 
byioby rzeczą trudną, choćby ze względu na 
zbyt wolny jeszcze obrót różnych kół i kółe- 
czek w wielkiej machinie fiskalnej. Następnie 
mogłyby się też nastręczyć trudności już: przy 
samym rozkładzie i wymiarze tych podatków 
bezpośrednich, któreby część owych zmagazy- 
nowanych sum miljardowych dla dobra państwa 
uruchomić mogły. Podatki pośrednie, czyli tak 
zwane „konsumcyjne*, równieź mogłyby zawieść 
wobec względnie niewielkich potrzeb życiowych 
chłopa i jego najbliższego otoczenia. 

Zresztą idzie tu nie tylko o chłopskie su- 
my, uchylające się od powinności fiska'nych. 
Takie sumy i to bardzo znaczne, tkwią również 
w lotnym, nieuchwytnym kapitaie obrotowym, 
używanym za narzędzie do krótkoterminowych 
spekulacji zarówno na giełdzie, jak w obrocie 
towarowym w handlu potajemnym, skutecznie 
wyłaniającym się z pod rygorów fiskalnych. 

Jest tylko jedna droga, która, w chwili 
obecnej, do ujęcia części tych wszystkich kapi- 
tałów prowadzi: pożyczka przymusowa. Za- 
pewne, droga to przykra i uciążliwa łzarówno 
dla państwa, jak dla społeczeństwa. Ale jeszcze 
trudniejsze i iciążliwsze jest położenie, jakie 
się wytwarza wskutek nieuświadomienia pewnych 
kół Społecznych o powinności wobec skarbu 


W końcu za zastosowaniem pożyczki przy- 
musowej przemawia jeszcze jeden wzgląd — na- 
tury fiakainej. Oto elekci narodu, zgromadzeni 
w suwerennym Sejmie Ustawodawczym, prawo 
o pożyczce przymusowej już niemal przed to- 
kiem uchwaliii, składając w ręce szedł mocne 
narzędzie fiskalne, . którego skuteczność zależeć 
bedzie już tylko od metod wykonania. 

W przewidywaniu możliwych utyskiwań, 
z góry oświadczyć można: ten, komu obciążenie 
pożyczką przymusową wydaćby się mogło zbyt 
dużem, uchronić się będzie mógł od tego cię- 
żaru przez nabycie odpowiedniej sumy długo- 
terminowej Pożyczki Odrodzenia, podług skali, 
która w swoim czasie była ogłoszo.ia. 

i Z giełdy. 

W tygodniu ubiegłym, była giełda nasza 
widownią niebywałej orgji spekulacyjnej, której 
przedmiotem stały się, tym razem waluty obce 
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Kursy przewyższyły nawet ten maksymalny po- 
ziom, na który się były wzniosły w końcu stycz- 
nia r. b. Nadajemy zwyżce zeszłego tygodnia 
cechę spekulacji dłatego, że potrzeby zdrowego 
rozwoju gospodarczego bynajmniej tak wielkiej 
zwyżki nie usprawiedliwiają. 

Na rynku papierów dywidendowych nastą- 
piło niejakie ożywienie i tendencja zwyżkowa, 
żwiaszcza dla przodujących papierów giełdo- 
wych. j 

Ceny metalów szlachetnych poszły w górę 
bardzo znacznie. 


Mężczyzna z różą. 


Dnia 11 lipca 1912 r. komisarjat śródmiej- 
ski m. Paryża, otrzymał krótkie, tonem drżącym 
i wystraszonym wypowiedziane zawiadomienie 
telefonem: 

— Nocy dzisiejszej, na bulwarze Włoskim 
11, został zamordowany i ograbiony margrabia 
de Villeroy. 

— Kto mówi? 

— Służący margrabiego, Horriau. 

— O której godzinie to się stało? 

— Przypuszczalnie między 2-gą 1 8-cią. 
Zawiadomiłem najbliższego policjanta, który już 
jest na miejscu. 

— Dobrze — odparł dyżurny sierżant. 

W kilka chwil potem, . aparat śledczy na- 
kręcony wprawną ręką komisarza, już był w dro- 
dze do miejsca wypadku. 

Margrabia Goutran de Villeroy, był po- 
wszechnie znanym oryginałem. Przed kilku laty, 
bardzo znaczny swój majątek rozdzielił pomię- 
dzy instytucje społeczne i dobroczynne i'tylko 
ułamek procentów od kapitału, pozostawił dla 
siebie, w dożywocie. To mu wystarczało na 
utrzymywanie skromnego lokalu trzypokojowe- 
go, oraz jednego służącego, siedemdziesięcio- 
letniego starca, pozostającego w tej rodzinie o 
pół wieku. i 


W ostatnich dniach, margrabia podniósł 
jeszcze sumę 350,000 fr. za polise asekuracyjną, 
przekazaną sobie przez krewną niedawno zmarła. 

Szczegóły powyższe, detektyw Blocq ze- 
brał dorywczo po drodze na bulwar Włoski, 
w jędnym ze znanych sobie kantorów wekslar- 
skich, w pobliżu miejsca zbrodni. 


Margrabia zajmował mieszkanie na parte- 


rze maleńkiego, estetycznego i starannie utrzy- 
manego lecz szczupłego pałacyku, raczej w.lli. 
Była ona własnością znanego finansisty D., któ- 
ry miał takiż lokalik o piętro wyżej. Pozatem 
nie było w domu innych loxatorów, jeżeli po- 
miniemy dozorczynię Tobiaśową, staruszkę w wie- 
ku już późnym, porządnie giuctą. 

Właściciel tej maleńkiej budowli od dwóch 
lat przebywał na Florydzie, u zamężnej córki. 
Wdowiec nie mający więcej dzieci, za każdym 
swoim wyjazdem na czas dłuższy, odprawiał 
służącego i klucze od mieszkania składał u do- 
zorczyni. 

Agent Blocq przybył w towarzystwie mło- 
dego wywiadowcy Gerrais'a, na którego spryt 
i doświadczenie zbyt mało liczył. Był nauczy- 
cielem młodzieńca i wziął go raczej dla rozwi- 
jania jego praktyki. 

Droga do pałacyku prowadziła ścieżyną 
ogrodową, grubo przysypaną żwirem. Sąsiedzi 
` zaalarmowani wiadomością o strasznym wypad- 
ku, zbiegli się gromadnie. Z tego powodu o po- 
szukiwaniu Śladów na dróżce mowy być nie 
mogło. Zbiegowisko gapiów, przez maleńką po- 
czekalnię dotarło aż do sypialni. Stary Horriau 
naprzód swoim krzykiem naprowadził gawiedź, 
później dopiero zawiadomił policjanta. 

Kumoszki i kumy, przeważnie stali do- 
stawcy pałacowi, przed wyproszeniem za drzwi, 
opierali się o sprzęty, dotykali rękoma pościek, 
słowem bez złej woli zapewne, zdeptali i poza- 
cierali ślady, jeżeli zabójca jakiekolwiek pozo- 
stawił, ` 

Blocq obejrzał zwłoki. Margrabia, starzec 
prawie siedmdziesięcioletni został uduszony rę- 
ką człowieka, który musiał być siłaczem. Lekarz 
policyjny stwierdził nadwerężenie krtani od 
strasznego ucisku. Tego rodzaju uduszenia nie 
często się zdarzają. 

— Wszystko to jest pięknie — zauważył 
sędzia śledczy — lecz co dalej? 
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Blocq zaklął. Służący drżał wciąż ze wzru- 
szenia i przejęcia się strasznem wydarzeniem. 
Mógł tylko skonstatować, iż kasetka z sumą 
podniesioną za ubezpieczenie, znikłą z nocnego 
stolika, na którym dziwak kładąc się spać, usta- 
wiat ją obok pugilaresu, złotego zegarka i kilku 
pierścieni. 

— Horriau, nikt tylko, Horriau—wtrącił szep- 
tem.młody Gerrais. Jego uwagę mistrz Blocq 
skarcił surowem spojrzeniem. 

— Brednie prawisz — mruknął — zbyt wy- 
trawnym jestem fizjonomistą Ten człowiek isto- 
tnie spał w izdebce położonej w suterynie. By- 
łem tam, oglądałem to i owo... Aha, — przerwał 
nagle, na widok nowego gościa, którym był 
policjant. 

— Góż tam Paquin? — zapytał. 

— Sprowadziłem nocnego stróża, jak mi 
pan polecił, panie Blocq. Ten człowiek ocze- 
kuje w przedsionku. 

Agent ujrzał niemłodego mężczyznę. Twarz 
jego wybladła i pomięta, świadczyła o nieprze- 
spanej nocy, oraz o tem, że mu sen ranny 
przerwano. | 

—- Przepraszam cię przyjacielu — rzekł 
agent, —lecz uważasz, muszę cię wybadać... 

— Sam to rozumiem — przerwał stróż — 
w takich rzeczach żartów niema. Więc kładąc 
się spać po powrocie ze stójki, powiedziałem 
do mojej starej: obudzisz mnie w południe, to 
jest wcześniej o trzy godziny, niż zwykle. Mu- 
szę iść na policję i donieść o tym mężczyźnie 
z różą. 

— O mężczyźnie z różą? 

— Jakbyś pan zgadł panie agencie. Noc 
lipcowa jest krótka i właśnie gwiazdy już zni- 
kły z nieba... Bo ja, panie, stałem wprost do- 
mu Ne 15. Jednem słowem, elektryka chociaż 
płonęła, lecz dzień brał nad nią górę. Kiedy 
tak stoję i myślę, że już rychło będzie można 
pójść pod pierzynę, naraz coś przez ogrodzenie 
pałacu Ne 11 hyc! Patrzę mężczyzna z różą 
spostrzegł mnie i z całych sił drała w przeci- 
wną stronę. Ale mnie ni: brać na kawał. Przy- 
sięgnę, że to był mężczyzna z różą. 

Gadatliwość świadka wprawiała 
w pasję. 

— Gadajcież porządniej, do licha! Cóż to 
za mężczyzna z różą? , ; 

— Niechże się pan nie gniewa. Sprawa 
jest tego rodzaju. Mój syn najstarszy, (mam ich 
trzech), już od kilku lat jest woźnym na wy- 
stawie de Beaux Arts, gdzie są pięgne obrazy. 
Ja zaś panie, lubuję się w tych rzeczach. To 
trudno. Człowiek jest ubogi, ale ma zamiiłowa- 
nie do pięknych rzeczy. Od czasu do czasu, 
mój Armand, w niedzielę, wprowadza mnie na 
wystawę, ina się rozumieć bezpłatnie, bo zkąd- 
żebym ja biedny stróż... pół franka wejście pra- 
wWI1e... 

— Człowieku nie doprowadzaj mnie do 
szaleństwa... cóż dalej? Streszczaj się! 

— Pan musi być nerwowy—dziwił się ga- 
duła. — Otóż, na wystawie o której wspomina- 
łem, w dziale obrazów starego pędzla jest por- 
tet podpisany: „Mężczyzna z różą*. Przedsta- 
wia kuso odzianego gagatka, trzymającego w rę- 
ku różę. Wiele razy podziwiałem płóino i áo- 
brze utkwiło mi w pamięci. 

-— Jakiż to ma związek z drabem, którego 
widzieliście w nocy? 

— Ogromny związek. Przysięgam panu, że 
był nadzwyczajnie, niesłychanie podobny do te- 
go faceta z obrazu. Ten sam długi. trochę krzy- 
wy nos, ta sama bródka ostro ścięta i włosy 
spadające na ramiona jak u tenora z opery. 
Widziałem go przez jedno mgnienie oka, lecz 
daję sobie rękę uciąć, że jest wykapanym „męż- 
czyzną z różą“. Dziwne, bardzo dziwne podo- 
bieństwo! PS 

Blocq jednym skokiem wpadł do sypialni 
margrabiego i po chwili powrócił w kapeluszu 
na głowie, 

— Zawieziesz mnie przyjacielu na wysta- 
wę sztuk pięknych? — zawołał. 

Czemużby nie? Zawsze tam bywam 
z wielką przyjemnością. 

Agent ciągnąc nocnego stróża-gadułę za 
rękaw, wsiadł do taksimetru i kazał pędzić do 
wydziału identyfikacji fotograficznej przy pre- 
fekturze policji? Stamtąd, w towarzystwie 
urzędnika powrócił do automobilu. 

Trzej niezupełnie dobrani towarzysze, zna- 
leźli się wreszcie w okazałym i podzielonym 
na liczne sale, lokalu wystawy, i 

W jednym z salonów, dumny z siebie nie- 
wyspany biedaczysko, poprowadził policjantów 
i zatrzymał przed płótnem, przedsławiającem 
„Mężczyznę z różą". 
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— Znam gol—zawołał urzędnik, który był 
archiwistą policyjnego zakładu fotograficznego. 
Nasz wspólny nowy przyjaciel nie myli się. 
Drab, podobny do tego oryginału, figuruje aż 
w kilku naszych albumach! Powracajmy do la- 
boratorjum i wkrótce będziemy wiedzieli wszyst- 
ko co nam jest potrzebne. 


+ e + . . . . g . . * . . . J * 


Tegoż wieczora, Jan Rossner, morderca 
margrabiego de Villeroy, znalazł się w więzie- 
niu. Był to bandyta już dwukrotnie karany za 
rabunki z włamaniem, lecz na zabójstwo ważył 
się dopiero po raz pierwszy. 

Odznaczał się istotnie dużem podobień- 
stwem do „Mężczyzny z różą”, z wystawy des 


Beaux Arts. 
Tłum. F. R. 
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Zakończenie kursu w Okręgowej szkole 
Policyjnej w Płocku. 


Dnia 21 z. m. w szkole policyjnej woje-' 
wództwa warszawskiego, istniejącej od marca 
roku ub., odbył się egzamin przy udziale Ko- 
misji, złożonej z Komendanta Okręgu Warszaw- 
skiego policji państwowej p. Henryka Wardę- 
skiego. nadkomisarza inspekcyjnego, p. Br. Lud- 
wikowskiego, nadkomisarza warszawskiej szkoły 
głównej, p. Wł, Sobolewskiego, oraz pp. wykła- 
dowców: podprok. Lutyńskiego, prof. B. Popław- 
skiego, Dr. J. Żenczykowskiego, Dr. B. Przy- 
łuskiego, komendanta szkoły, Józefa Bender- 
skiego i zastępcy komendanta policji pow. Płoc- 
kiego, Ai Sztabholca. z 

Uczniów Szkoły egzaminowano z prawa 
karnego i administracyjnego, instrukcji służbo-, 
wej, służby śledczej, biurowości, higieny, ratow- 
nictwa, medycyny sądowej, musztry, szermierki, 
chwytów japońskich, geografji Polski, historji 
Polski, języka polskiego i arytmetyki. 

Na ogólną liczbę 49 uczniów ukończyło 
szkołę 42-ch przodowników: z postępem bardzo 
dobrym. 26 z postępem dobrym, 15 z postępem 
dostatecznym, 4 przedstawiono do powtórnego 
złożenia egzaminów z niektórych przedmiotów 
(poprawki) przy egzaminie kursu następnego, 
3-ch natomiast, jako niedostatecznie przygoto- 
wanych. przedstawiono do powtórnego złożenia 
egzaminu ze wszystkich przedmiotów. 


„N. I. Globe“ nr. 115. Władze amerykańskie 
za pośrednictwem policji sprawdzają przeszłość 
i konduitę osób, występujących ze staraniami 
o prawa obywatelskie. Rząd Stan. Zjedn. odma- 
wia przyjęcia na obywateła tym mężczyznom 
którzy mogąc, w czasie wojny nie wstąpili do 
armji amerykańskiej, lub ktorzy walczyli po stronie 
nieprzyjacielskiej. Qdmowy są coraz liczniejsze. 

„Chicago Tribune“ nr. 114. Policja tutęjsza 
wyśledziia istnienie biura 3-ej międzynarodówki 
rosyjskiej. Urzędników oddziału zaaresztowano 
i skonfiskowano olbrzymią ilość druków 
treści  agitacyjnej. Między drukami byty 
i polskie, przygotowanie na 1-go maja, nawołu- 
jące do wywołania rewolucji w Stan. Zjedn. 
obalenia rządu i zaprowadzenia rządów sowiec- 
kich. Śledztwo wykazało iż rosyjski oddział ko- 
munistyczny wydawał po 1500 dol. dziennie 
na cele propagandy. 

„Lokal Anzeiger“ berliński nr. 136. Dnia 19 
b. m. sądy berlińskie osądziły z górą 130 pro- 
cesów o handel artykułami żywności « Prawie 
wszystkich oskarżonych skazano na kary pienięż- 
ne i niezależnie na areszt. c : 

„N. I. Times“ nr. 112. W nocy, w pofowie 
z. m. w Milwaukee, bandyci, jak widać zorgani- 
zowani, okradli lub usiłowali okraść kasy pięctu 
miejscowych teatrów. Tak więc w teatrze Dawid- 
son, rozbili kasę pancerną i zabrali w gotówce © 
5000 dol., w teatrze Gaety, rozbili kasę i za- 
brali 600 dol.; w teatrze New-Cristal, rozbili ka- 
sę i unieśli 500 dol.; w teatrze Palac nie mogli 
rozbić kasy, udali się więc po narzędzia lecz po 
powrocie zostali spłoszeni. Wreszcie, w teatrze 
Majestic, wybili otwór w murze przy kasie, lecz 
i tu zostali spłoszeni. Policja jest zdania że ban- 
dyci byli podzieleni na dwie partje: jedna alar- 
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mowała policję dla odciągnięcia od teatrów, 
druga banda operowała. Sprawa jest bardzo głośna. 
Policja robi co może dla odnalezienia bandy- 
tów lecz na razie bez pomyślnych rezultatów. 

„Beriiner Tagblatt“ nr. 136, We wsi Knech- 
tenwcien pod Augsburgiem, rodzina Blenków, zło- 
żona z 11 osób, z powodu ciągłego zajmowa- 
mia się wywoływaniem duchów dostała obłędu. 
Porozumiewali się z duchami zmarłych na całym 
Świecie i wierzyli bredniom jakie im wrzekome 
duchy rozpowiadały, W końcu silny oddział po- 
Jicyjny odprowadził szaleńcow do szpitala dla 
obłąkanych w Iautbenen. 

„Sun nowoyorski* nr. 114. Sierżant policji 
w Chicago, w negrodę 31 letniej usilnej i uczci- 
wej służby, został zamianowany kapitanem _ ko- 
misarjatu w.t-ragin. Jest to awans wyjątkowy, 
cd oficerów bow.em policji w Stan. Zjedn. jest 
«wymagany wyższy census naukowy, którego jubi- 
lat nie posiada. 


DZIAŁALNOŚĆ 
POLICE 


Wielkopolska. 


_ Poznań. W ciągu czasu od 1 do 12 maja 
policja w Poznaniu i powiecie aresztowała: za 


"uprawianie nierządu 36 osób; za złodziejstwo 


43 osoby; za włóczęgostwo 25 osób; za dezercję 
ż wojska 7 osób; za pijaństwo ze względu na 
bezpieczeństwo pijanego lub też ze względu na 
zakłócenie spokoju publicznego 8 osób; poszu- 
kiwanych przez władze 8 osób; za żebractwo 
9 osób; za fałszerstwo pieniędzy 2 osoby; za 
morderstwo 2 osoby; za oszustwo 3 osoby; za 
używanie fałszywego nazwiska 2 osoby; za nie- 
legalne przekroczenie granicy 2 osoby; za Oszu- 
stwo kolei 1 osobę; za zbrodnię gwałtu 1 osobę; 
za sprzeniewierzenie 3 osoby; za bandytyzm 
2 osoby; za działalność antypaństwową 1 osobę; 
za podrzucenie dziecka 1 osobę; za paskarstwo 
1 osobę, i za szpiegostwo 1 osobę, 

„We Wrześni. Policja ujęła 2 osoby na 
kradzieży. 

W ñewym Torujsku. Policja aresztowała 
„za nielegalne posiadanie broni 3 osoby; za nie- 
legalne przekroczenie granicy 4 oscby; za prze- 
amytnictwo 1 osobę, za szpiegostwo 1 osobę. 

W Krotoszyiie. Policja wykryła i areszto- 
wała sprawców 3 krad'ieży, 1 dezertera oraz 
2 zbiegłych z obozu jeńców bolszewickich. 

W Byłgarczy. Policja aresztowała 2 osoby 
oskarżone o nierząd, 1 osobę za włóczęgostwo, 
14 osób za kradzież, 2 osoby za paserstwo 
1 osobę za nielegalne przekroczenie granicy, 
J osobę za paskarstwo. 

W Czarnkowie. Policja aresztowała za kra- 
dzież 4 osoby, za przemytnictwo 8 osób, oraz 
1 dezertera w wojsku. ° 

W Wągrowcu. Pplicja aresztowała za dzia- 
łainość antypaństwową 2 osoby. 

E W Inowrocławiu. Policja aresztowała 4 oso- 
by za złodziejstwo. 


" HA PLACÓWCE. 


Niemiia sprawa. 


Właściwością psychołogji dziecka jest, że 
Oceniając celowość i wogóle wartość czegokol- 
wiek, nie jest zdolne do objęcia całości, Żnale- 
Zienia sedna rzeczy, lecz za podstawę swej oce- 
Wy chwyta ten przypadkowy moment,. który 
% jakichkolwiek względów Sprawił na nie silne 
wrażenie. Widzi ono-w nim celowość, treść 
4 istotę zjawiska. Treść świąt Bożego Narodze- 
nia—to zabawka pod choinką, treść strzelby — 
to huk wystrzału. 
~ Co jednak sądzić, gdy ludzie dorośli w po- 
dobny sposób wyrażają swe oceny i opinje.? 

A Istnieją wtedy dwie tylko możliwości—aibo 
Tzeczywiścię psychologja tych ludzi nie różni 

ad psychologii dzieci, albo—że dla pewnych 
Celów nie wyrażają oni swych właściwych po- 
£lądów, lecz je mistyfikują, w chęci wyrobienia 
A słuchaczy opinji, odpowiadającej ich planom 
1 zamiarom. Mistyfikacja taka jest zwykłą bro- 
ią demagogów, jest też pospolitą formą wszel- 
wego rodzaju napaści w słowie i druku. 

Jeden niezwykle charakterystyczny 
rodzaju objaw mam na myśli. 
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Niedawno grono urzędników z likwidują- 
cych się obecnie dyrekcji policji, pozostałych 
dotychczas w Małopolsce po austrjakach, zo- 
stało wezwanych do Warszawy, aby stanęli 
przed komisją egzaminacyjną, Komisja ta jest 
jedna na całą Rzeczpospolitą, powstała ona na 
zasadzie rozporządzenia Ministerstwa Spraw We- 
wrętrznhych i urzęduje tylko w Warszawie, 
składając się z przedstawiciela Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, przedstawiciela prokura- 
tury sądu Apelacyjnego i przedstawiciela ko- 
mendy głównej. >tanąć przed nią muszą bez- 
względnie wszyscy obejmujący wyższe stanowi: 
ska w policji państwowej (od aspirantów wzwyż) 
Komisja, przed którą stanęli urzędnicy Mało- 
polscy, składała się z Gł. Kom. PP., inż. WŁ. 
Henszla, naczelnika wydziału prasowego M. S. 
Wew. p. Mańkowskiego, podprokuratora sądu 
Ajelacyjnego p. Michaelisa 1 d-ra A. Barty, na- 
czelnika wydziału personalnego Kom. Głównej. 
Wszyscy ci panowie mają wykształcenie uni- 
wersyteckie, 

„Poddanie egzaminowi urzędników b. dy- 
rekcji pólicji było nie tylko formalnością lecz 
i koniecznem Skontrulowanem w jakiej mierze 
panowie ci przyswoili sobie ducha i ideję po- 
licji polskiej oraz jej zasady organizacyjne. Że 
było to i przepisowe i celowe niech stwierdzi 
fakt, iż niedawno jedna z „dyrekcji“ nie do- 
puściła do wydawania pewnego czasopisma, 
zgóry przesądzając, że będze ono wrogie pań- 
stwu („Naprzód* Nr. 7w sprawie „Narodu“, or- 
ganu ruskiej partji radykalnej) chociaż zarzą 
dzenie to sprzeczne było z zasadami wolności 
prasy w Polsce. Osiwiały włos b. urzędników 
austrjackich nie jest jeszcze gwarancją. że po- 
jeli oni ducha ustroju Polski, i że potrafili się 
przystosować do zmienionych warunków. 

Komisja kwalifikacyjna nie jest zresztą żad- 
ną osobliwością, ani nowym wynalazkiem. „Dowol- 
mąilość analogji wyliczyć można z ustrojów ad- 
ministracyjnych innych państw. Decentralizacja 
inusi wszak mieć pewne granice, uwarunkowane 
chociażby jej kosztownością, nie mówiąc nawet 
o innych względach zasadniczych. Idealna de- 
centralizacja zmusiłaby do utrzymania w każdej 
miejscowości pełnego aparatu wszystkich insty- 
tucj, obejmujących zakres działania państwa. 
Oczywiście rozbiłoby to państwo na tyle nieza- 
deżnych jednostek, ile jest środowisk życia ludz- 
kiego, istnienie organów centralnych jest bo- 
wiem jedną z cech pojęcia państwa. 

Otóż stawienie się przed ową „centralną 
komisją* w Warszawie nie spodobało się wi- 
docznie niektórym pp. urzędnikom byłych dy- 
rekcji policji. 

Zapewne, w naszych trudnych warunkach 
komunikcyjnych nie można podróży uważać za 
przyjemność. Jako zaś wynik tego niezadowo- 
lenia w licznych organach prasy małopolskiej 
ukazały się niemal jednakowej treści i charak- 
teru artykuliki o wymownych tytułach: Urzędnicy 
do obejrzenia... Metody twarseawewie, Dziwne roz- 
kazy pana dyrektora, Szeroki gest 1 t p.*, w któ- 
rycii jako powód przyjazdu urzędników tych 
podana jest.. chęć obejrzenia ich przez Głów- 
nego Komendanta Policji. Stąd żałosne biada- 
nia, że Komendant chcąc „Obejrzeć“ swych no- 
wych podwładnych, mógłby sam pojechać do 
Małopolski, a nie narażać ubogiego skarbu na 
koszta przewozu kilkunastu osób. 

Taka dbałość o skarb jest bardzo chwa- 
lebna, tylko.. czy rzeczywiście z całej podróży 
zapamiętali ci panowie jedynie fakt widzenia 
ich przez Głównego Komendanta i w tym tylko 
dostrzegli cel swej podróży?. 

Pojmuję poniekąd, że na byłych anstry- 
jackich urzędnikach widzenie swego najwyż- 
szego zwierzchnika mogło może i zatrzeć 
wszelkie inne wrażenia, ale stwierdzić muszę, 
że ma to wiele podobieństwa do owej wspom- 
nianej psychologji dziecka. 

Gdyby jednak autorowie tych artykulików, 
czy ich inspiratorzy dobrze wiedzieli, dlaczego 
przyjechali i dlaczego nie mogli nie przyjechać, 
gdyby wiedzieli, że Główny Komendant, jak to 
piszą owe dzienniki, nie był zawezwał urzędni- 
ków „dla formalności Csobistego widzenia“ 
(Dziennik Ludowy Nr. 110), gdyby wiedzieli, 
że nie mógł „tego załatwić insp. Hoszowski” 
(Słowo Polskie Nr. 209), że zamiast przyjechać 
do Lwowa, p. Henszel — nie „walat z szero- 
kim gestem zawezwać tych 18 urzędników 
przed swe oblicze“ (Nowa Reforma Nr. 111), 
to jak należałoby ocenić taką akcję prasową? 
Jak nazwaćby trzeba takie Świadomie błędne 
informowanie i poruszanie Opinji publicznej? 
i Doprawdy wolałbym widzieć inspiratorów 
tych artykiów z ową naiwną psychologją 
dzieci, niż splamionych świadomą chęcią bałamu- 
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cenia opinji ogółu, tembardziej. że poziom ich 
wykształcenia, o którym sami nader pochlebnie 
się wyrażają (interwiew w Nr. 111 Czasu), zda- 
wałby wykluczać w przeciwnym razie nieświa- 
domość społecznego i politycznego znaczenia, 
jakie ma to podkopywanie wszelkiego zaufania 
społeczeństwa do czynników państwowych, to 
nieustanne wołanie, że u nas wszystko robi się 
się żle, że wszyscy kierownicy naszej machiny 
państwowej, to w najlepszym razie niedołęgi 
i analfabeci, jeżeli nie zdecydowani szkodnicy. 

Świadome inspirowanie takich fałszywych 
informacji i ocen w prasie, byłoby tak nik- 
czemną robotą przeciwpaństwową, że człowiek 
dopuszczający się jej nie byłby godzien imienia 
urzędnika polskiego i wogóle Połaka. 

Tą samą psychologją dziecka chciałbym 

móc wytłóniaczyć skrajne opinje i namiętne sło: 
wa, jak wyczytałem w zamieszczonym w Ne 11. 
„Czasu“ i.132 II. „Kurjera Codziennego* inter 
wiewie z owymi urzędnikami, przybytymi do War- 
szawy, 
s Tak się oni wyrażają: „Skandal to był nie 
egzamin — przerwał szpakowaty radca (O Ko- 
misji Kwalifikac,), „coś podobnego wymyśleć 
mogło tylko warszawskie domowe wykształce- 
nie" — dorzucił drugi*, „egzaminował 
nas jakiś pan, wcale jeszcze młody, który jeżeli 
ocierał się o prawo, to o rosyjskie“. Z kolei 
następuje 'ironicznie podany szereg pytań, na 
które musieli biedni pp. radcowie odpowiadać. 
(Nie byłem przy tym egzaminie, możliwe i pra- 
wdopodobne, że pp. radcowie olśnili sobą ko- 
misję egzaminacyjną, tylko, że ze wspomnień 
mych uniwersyteckich przypominam sobie, iż 
ironicznie o egzaminach i zadawanych pytaniach 
mówili przeważnie ci koledzy, którym jakoś 
niezupełnie powiodło się przekonać egzamina- 
torów o swej głębokiej wiedzy). 

Interwiew kończy się wysoce smacznym 
dowcipem: „Dość, dość. Opowiada pan historję 
z domu werjatów, przerywa interwiewer,—nie, to 
tylko ludzie warszawscy i metody warszawskie. 
I tak dalej pisze widocznie odpowiednio poin- 
formowany przez swego inspiratora dziennikarz. 

„Oto są istotnie metody warszawskie. 
Jakiś. smarkace, który może przedtem robił bu- 
ty, albo sprzedawał perfumy na wagę w aptece, 
obecnie „dostojnik* zadaje pytania, jabie — to 
widać z przytoczonych ludziom, którzy, po głę- 
bokich wyczerpujących studjach, dwadzieścia 
kilka lat pełnili trudną odpowiedzialną służbę. 
Któż kogo ma uczyć“. 

„Prawdziwem nieszczęściem naszem jest ta 
niecna bezwstydna blaga, która się wszechwład- 
nie w Warszawie rozsiadła. Domowe wykształ- 
cenie. Czyż człowiek, który nawet, powiedz- - 
my, ma dyplom filozoficzny, a bierze się do 
budowania dróg i mostów, nie jest w tym za- 
kresie ignorantem. A tem jest gorzej, bo wy- 
szkolonych fachowców, wyspecjalizowanych- w 
swej gałęzi pracy, chcą uczyć ludzie bez natury 
i są ich przełożonymi. Przecież to jest bałagan“. 

Tak jest, tyłko nie zdawanie sobie sprawy 
z istotnego znaczenia olbrzymiej szkody, jaką 
to przynosi młodemu naszemu państwu przyjąć 
można za okoliczność łagodzącą—bez czego ta- 
kie występowanie urzędnika nie służbowo, lecz 
za pośrednictwem prasy przeciw swym 
przełożonym, to ogólnikowe  kwalifikowa- 
nie w prasie urzędów centralnych, jako „niecna, 
bezwstydna blaga* to podsuwanie, że warszaw- 
scy zwierzchnicy mają jakieś „domowe wykształ- 
cenie" (Pl), że niefachowość jest jakąś regułą 
i że, „niefachowcy bez matury (?!) chcą uczyć 
fachowców", że „oSiwiali akademicy są egzami- 
nowani przez niedouków* (71) nazywanie któregoś 
z członków owej komisji egzaminacyjnej „smar- 
kaczem, który przedtem może robił buty (?!) 
czy sprzedawał perfumy (Pl), (możeby autor tych 
stów miał tę odrebinę cywilnej odwagi i po- 
czucia odpowiedzialności, i wskązat wyraźnie 
tych, kogo ma na myśli). Trzebaby skwalifiko- 
wać nietylko jako tendencyjne oszczerstwa, 
w celu dyskwalifikowania w oczach Sspołeczeń- 
siwa i ogółu urzędników naszych władz central- 
nych-—a przez to podkopywanie ich autorytetu, 
als i jako jątrzenie niewyrównanych jeszcze cał- 
kowicie różnic między dzielnicami Rzeczypo- 
spolitej, które wszak powinniśmy zacierać i ła- 
godzić. : 

Brzydka to sprawa. Nawet drogą‘ najbar- 
dziej ryzykownych sofizmatów nie możnaby 
chyba przeprowadzania jej w tej formie i tą, 
meiodą przedstawić jako zmierzającą ku pożyt-' 
kowi Ojczyzny! A tą wszak myślą przepo- 
jony być winien każdy czyn prawego urzędnika 
polskiego. R. 
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b. Zarządu Cywilnego 
Ziem Wołynia i Frontu Podolskiego 
Podaje go publicznej wiadomości, że 

prace dobiegaią końca, wobec czego wszystkie 


lomisja Likwidacyjna 


jej 


zainteresowane osoby, w szczególności zaś 
byli urzędnicy i funkcjonarjusze b. Z. C. Z. W. 
îi Fr. P. winni zgłaszać pretensje swe i rekla- 
macje z tytułu stosunku z b. Z. C. Z. W.iFr.P. 
i Komisją  Likwidacyjną najpóźniej do 
dnia 31 maja 1911 r. pod adresem Komisji Lik- 
widacyjnej b. Z. C. Z. W. i Fr. P. (Warszawa, 
Chmielna 21). 


Odezwy bolszewickie. 


W tych dniach późną, nocą, policja na 
krakowskim dworcu kolejowym  przytrzymała 
25 letnią Zofję Śudolfównę z Warszawy, przy któ- 
rej znaleziono kilkaset tysięcy sztuk odezw p. t. 
„Wobec nowej ruchawki na Górnym Śląsku”, 
wydanych przez sekcję Międzynarodówki komu- 
nistycznej, oraz kilkaset broszur bolszewickich, 
a nadto stos odezw drukowanych w żargonie, 
Indagowana na inspekcji policji Sudolfówna 
nie umiała z początku wytłumaczyć się z po- 
chodzenia tych odezw. W dalszym jednak 
śledztwie wyszło na jaw, że odezwy te Sudol- 
fówna przywiozła z Warszawy celem wręczenia 
ich właścicielce piwiarni przy ul. Topolowej 
Wachsbergerowej, która też odezwy te i bro- 
szury przyjęła, potwierdzając na karteczce ich 
odbiór. W czasie rewizji u Wachsbergerów zna- 
leziono składy rozmaitych broszur o treści ko- 
munistycznej, z których część syn Wachsbergero- 
wej zdołał wynieść przez okno na podwórze 
nim policja zdotała wejść do mieszkania. 

Celem dalszego śledztwa zarządzono aresz- 
towanie całej rodziny Wachsbergerów oraz Su- 
dolfówny. W aferę tę winieszana jest również 
niejaka Janina Gruchalska z Warszawy, którą 
aresztowano.  Sudolfówna tłumaczy się, że 
. Qaezwy i broszury otrzymała od nieznajomych 
jej mężczyzn w Warszawie, celem przewiezienia 
ich do Kiakowa, za co otrzymała 90.000 Mp. 
Śledztwo w toku. 


Kursy podatkowe. 


Ministerstwo Skarbu urządza kursy prak- 
_ tyczno-naukowe © podatkach bezpośrednich 
i opłatach skarbowych dla kandydatów, którzy 
fħáją zamiar wstąpić do służby w urzędach skar- 
bowych na obszarze b. zaboru rosyjskiego. Kur- 
sy będą mniej więcej dwumiesięczne i mają się 
rozpocząć z końcem maja r. b. Prośby, wolne 
od opłaty stemplowej, własnoręcznie pisane, 
wnosić albo do Izby Skarbowej, albo też bez- 
pośrednio do Ministerstwa Skarbu, Sekcja Po- 
datków Bezpośrednich, Warszawa, Nowy-Świat 60; 
Il piętro. Do próśb dołączyć należy dowód oby- 
watelstwa polskiego, metrykę chrztu i świadec- 
twa odbytych studjów, oraz praktycznych wia- 
domości, (zaświadczenia służbowe i t. p.) De- 
mobiłizowani oficerowie winni wykazać się za» 
świadczeniem przełożenej komendy co do swej 
konduity. Kandydatom zamiejscowym a nie po- 
bierającym żadnego wynagrodzenia z funduszów 
państwowych udzieli Ministerstwo Skarbu na 
ich prośbę zasiłek na koszty utrzymania w War- 
szawie. 

Bliższych informacji udziela p. Antoni Woj- 
dat, referent Ministerstwa Skarbu, Warszawa, 
Nowy-Świat 69, I-e piętro. 


Opłata za rozdawanie kartek. 


Z powodu wiadomości pism, iż rządcy do- 
mów pobierają za ostatnio rozdarie karty po 
Mk. 3, i że na pobieranie tej opłaty uzyskali 
zgodę Wydziału Zaopatrywania, Sekcja Obro- 
tu Kart wyjaśnia, iż zwróciła się do Sto- 
warzyszenia Rządców ż prośbą o rozdanie kart, 
apelując do poczucia obywatelskiego członków 
tegoż Stowarzyszenia i zaznaczając, iż rozdanie 
kart ieży w interesie ludności z uwagi na uka- 
zanie się dużej ilości kart fałszywych ubiegłego 
okresu. 


Wielka kradzież. 


Podczss uroczystości przyjmowania w War- 
szawie wojska powracającego z wojny, stojące- 
mu przy zbiegu Krak.-Przedm. i Nowo-Miodo- 
wej Stanisławowi Prądzyńskiemu, przyjezdnewu 
z Ameryki (zamieszkałemu chwilowo przy ul. Dłu- 


giej nr. 9) skradziono z tylnej kieszeni w spod- 
niach 3 banknoty po 500 dolarów, 5 — drob- 
nemi oraz 35 rb. złotem. 
cza straty na sumę 3 miljony 619,500 marek. 


Uwięzienie akuszerki. 


We Lwowie popularnością wśród dziewcząt 
znajdujących się w krytycznem położeniu, cie- 
szyła się akuszerka Eitel Wachtel, zamieszkała 
przy ul. Szpitalnej I. 17. To też zauważyć można 
było, że Wachtlowa przyjmowała u siebie bar- 
dzo wiele pacjentek, które szły do niej po '„po- 
radę*, płacąc każdą sumę, aby tylko pezbyć sę 
płodu. Wachtlowa miała też i stałych gości. Cho- 
ciaż nieraz pacjentki chorowały dość poważnie 
jednak zawsze i później korzystały z jej „prakty- 
ki“, którą od niejakiego czasu zajął się inspektor 
dyrekcji policji Horak. Wskutek jego śledztwa 
wreszcie Wachtlowa dostała się do aresztu. 

Do zdemaskowania przestępczyni przyczy- 
niła się niejako Magda Sajkiewiczówna, która 
w stosunkach ze swoim pracodawcą Beryszem 
Schurknanem, w ciągu trzech lat, aż trzykrotnie 
była zmuszoną uciekać się do pomocy specja- 
listki. Za pierwszą operację Wachtlowa pobrała 
600 kor. w drugim wypadku akuszerka płód po- 
roniony wrzuciła do miejsca ustępowego, w t.ze- 
cim zaś zaźądała na swoją pomoc zbrodniczą 
aż 15000 kor. Schurkman, człowiek żonaty nie 
był w stanie zapłacić tak wygórowanej sumy, 
Sajkiewiczówna powiła więc dziecię. 

Niezadowolony z tego Nathan, począł jej 
unikać i wstrzymał dawne jej wynagrodzenia 
pieniężne na utrzymanie. W dodatku ojciec 
jego nie chciał się zgodzić na powrót tejże do 
dalszej służby. Teraz więc cała sprawa wyszia 
na jaw. i f 

Inspektor Horak, stwierdziwszy ten stan, 
sprowadził Wachtlową na inspekcję policji, gdzie 
ja przesłuchiwał inspekcyjny urzędnik Pomers- 
bach, poczem zarządził jej aresztowanie. Wacht- 
lowa liczy łat 73. — Gdy sprawa wykryła się, 
Nathan Schurkman uciekł ze Lwowa tak, że po- 
licja nie mogła go przyaresztować. Salkiewi- 
czównę, ze względu nato, że ma maleńkie dziecko 
pozostawiono ua wolnej stopie. 


Ucieczka z pociągu. 


Podczas jazdy, uciekł z pociągu eskortowany 
do Warszawy dezerter, Władysław Fijatkowski, 
(Czyste, Pomnikowa 283), oskarżony © kra- 
dzież węgla. : 


Aresztowanie włamywaczy 


W obrębie IV Komisatjatu w Warszawie 
zostali aresztowani poszukiwani przez sąd okrę- 
gowy: Andrzej Mazurkiewicz i Marjan Lis — 
niebezpieczni włamywacze. 


Odekrany tup. 


Policja warszawskiego XIV  komisarjatu 
aresztowała na ul. Targowej, zawodowych zło- 
dziejów Henryka: Buchowskiego, Marję Dudziń- 
ską, Florentynę Bukowską i Bronisławę Stan- 
kowską, którym odebrano różne materjały i rze- 
czy pochodzące z kradzieży, , i 


Ukaranie. 


„Okręgowy Urząd Zgrowia, m. Warszawy 
podaje do wiadomości, że Franciszek Brzo- 
zowski, właściciel domu i hotelu przy ul. Flor- 
jańskiej Nr. 8 został ukarany aresztem bez- 
względnym na przeciąg dni siedmiu za antisa- 
nitarne utrzymywanie domu. Tenże Brzozow- 
ski poprzednio byl ukarany za to samo grzywną 
5.000 marek. 


Humor uliczników warszawskich., 


D. 17-go b. m. w godzinach popołudnio- 
wych, w Alei Trzeciego Maja, na wiadukcie, 
liczna publiczność spacerująca otoczyła wylot 
rury odpływowej, osłonięty pokrywą kratowaną. 
Nad kratą stał pochylony wyrostek i wołał w głąb- 

— Jeszcze chwila cierpliwości. Pomoc się 
znajdzie! , i 

Pomimo te zapewnienia, z pod ziemi do- 
chodziły rozpaczliwe okrzyki; 

— Dusze się, pomocy. ratunku! Za chwilę 
na miejscu znaleźli się dwaj policjanci pies: 
oraz przybyły z posterunku przy moście Ponia- 


towskiego, posterunkowy konny. Ten ostatni za 
jął się wprowadzeniem porządku wśród zbiego 


Poszkodowany obli- »wiska, piesi zaś, po sprawdzeniu znacznej głę 


bokości ciasnej rury, pospieszyli na dóa iadu 
ktu w celu zbadania szczegółów wypadku. któ» 
rego wyrików publiczność oczekiwała w na- 
prężeniu. 

Po znalezieniu się przy wylocie rury, po- 
licjanci ujrzeli malca 9-o letniego. Stał z twa- 
rzą przysuniętą do rury i tą drogą słał na gó- 
rę rozpaczliwe okrzyki, działając oczywiście 
w porozumieniu z kolegą, współautorem figla. 

Policjanci ostrzegli go iż na przyszłość, 
w razie powtórzenia mistyfikacji, będzie pocią- 
gnięty do odpowiedzialności. 


. Areszt za niechlujstwo. 


Okręgowy urząd zdrowia m. Warszawy 
podaje do wiadomości, że Franciszek Brzozow- 
ski, właściciel domu i hoteiu przy ul. Flosrjań- 
skiej nr. 8, został ukarany aresztem bezwzzlęd- 
nym na przeciąg dni siedmiu za antisanitarne 
utrzymywanie domu. .Flotelarz ten poprzednia 
był ukarany za to samo grzywną 5,000 mk. 


Rozbrojenie szaleńca. 


„Goniec Krakowski“ w N-rze 131 pomiesz- 
cza następującą notatke: 

Pewien Szaleniec, nazwiskiem Duspeaux, 
zamkną: się w swojem mieszkaniu w Paryż! 
i zastrzelił swą kochankę. Następnie z karabr- 
nem podszedł do okna i zacząt obsypywać gra- 
dem kul wszystkich, którzy przechodzili ulicą 
Zdarzenie to wywołało szaloną panikę wśród 
przechodniów, nikt jednak nie miał odwagi opa- 
nować warjata, rozporządzającego olbrzymim 
zasobem amunicyi. Przerażenie wśród tłumu by- 
ło tak silne, że wszyscy z trwogą uciekaii od 
niebezpiecznej ulicy. Jedynie inspektor policji 
i trzej jego ludzie udali się z narażeniem życia 
do domu, zamieszkiwanego przez szaleńca, gdy 
zbliżyli się jednak do bramy, obrzucił ich na 
tychmiast grad kul, tak, że dzięki przypadkowi 
tylko wyszli cało z pod huraganowego ognia. 
Inspektor policyi udał się do mieszkania, sasia 
dującego z pokojem warjata, „tu zrobiono w mu 
rze otwór i założono węża gumowego, który 
połączono z gazem. W ten sposób wpuszczono 
silny prąd gazu do pokoju szaleńca, aby go 
ogłuszyć i rozbroić. Po trzech minutach policja 
włargnęła do mieszkania, warjat jednak leżał 
już martwy na ziemi; zastrzelił się, przewidziaw- 
szy plany policji. « 
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"W dn. 11 b. m. komendant posterunku 
Siemień pow. Radzymińskiego przodownik Be! 
da Słanisław i posterunkowy tegoż posterunku 
Szostka Stanisław, w pościgu za bandytami: so- 
niokradami, zginęli śmiercią bohaterską, zastrze- 
leni przez ściganych. i 

S. P. Stanisław Bejda i Stanisław Szostka : 
nie zawahali się życia poświęcić dla wykond- 
nia tego, co obowiązek im nakazywał i obo. ` 
wiązku tego padli ofiarą. 

Cześć ich pamięci! | 

P - Zmarli. 


Post. Jan Hernik, z P. K. P. P. w Rado- 
miu, w dn. 27-I-1921 r. 

Kanc. Józet Barka, z P. K. P. P. w Żyda: 
czowie w dn. 6-IV-1921 r. 

Post. Andrzej Czajka, z K. P. P. na m. Poznań 
w dn. 29-III-1921 r. : 

Póst. Józef Cybart, z Eksp. Pol. Śledcz 
w Białymstoku, dn. 31.111.921 r. - 

Post. Michał Listwaur, z P. K.P.P. w Fe 
czeniżynie, dn. 4.1V.921 r. 

Post. Milewski Józef, z P. K. P, P. w Gar 
wolinie dn. 21.1 b. r. 

Post. Cezaryusz Obrębski, z P. K. P. P. 
w Bytomiu, w dn. 29.L921 r. 
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ANATOL FRANCE. 


Ćrainqnebille. 


NOWELA. 
(Dokończenie). 


Preześ Bonrriche poświęcił całe pięć minut 
na badanie Crainquebille'a. To badanie rzuciłoby 
na sprawę więcej Światła, gdyby oskarżony od- 
z w na stawiane pytania. Lecz Grainque- 

iłle nie umiał wypowiadać swych myśli, zresztą 
wobec zgromadzonych szacunek i przestrach za- 
mykały mu usta. Milczał więc, a prezes odpo- 
wiadał za niego. Odpowiedzi były obciążające. 
szpady pytaniem: 

— (Czy oskarżony przyznaje się, że powie- 
dział: „Śmierć króWód, Joka i 

— Powiedziałem „Śmierć krowom*, bo pan 
rę r a powiedział „Śmierćkrowom*, więc 

ja powiedziałem „Śmierć krowom*. 

Chciał dać do zrozumienia, że oszołomio- 
ny nieoczekiwanem przypisaniem mu winy bez- 
wiednie powtórzył obce inu skądinąd słowa. 
Powtórzył je, jakby chciał powiedzieć: Ja, ja 
miałbym wymówić taką obelgę, czy pan to na- 
prawdę przypuszcza, 

Pan prezes Bonrriche zrozumiał inaczej. 

— Więc pan twierdzi, że posterunkowy 
pierwszy wygłosił ten okrzyk? 

_ _ Crainquebille nie odpowiedział. Było to dla 
niego zbyt trudne do sformułowania. 

— Nie potwierdza pan, słusznie — zauwa- 
żył prezes. 

I'kazał przywołać świadków. 

Posterunkowy 64 nazwiskiem Bastien Matra 
przysiągł, że powie prawdę, nic prócz prawdy. 
Poczem złożył zeznanie w następujących słowach: 

„— 20 października, będąc na służbie w po- 
łudnie na ulicy Montmartre, zauważyłem osob- 
nika, który wydał mi się przekupniem i który 
nieprawnie zatrzymał swój wózek obok Ne 328, 
co spowodowało nagromadzenie się pojazdów. 
Trzy razy kazałem mu odjechać, lecz odmówił 
posłuszeństwa. Gdy mu powiedziałem, że spiszę 

rotokuł, odpowiedział mi okrzykiem: „Śmierć 
rowom*. co uznałem za obe!gę. 


Trybunał wysłuchał tego stanowczego i zrów- 
noważonego zeznania z widoczną życzliwością. 
Obrona wymieniła świadków: panią Bayard, szew- 
cową, i Dr. Matthieu, naczelnego lekarza sżpi- 
taia Ambroise-Pare, oficera Legji honorowej. Pani 
Bayard nic nie widziała i nic nie słyszała Dr. 
Matthieu był w tłumie zgromadzonych obok po- 
sterunkowego, który zmuszał przekupnia do odej- 
ścia. Jego zeznanie wywołało nieoczekiwany 
incydent. 

= Byłem świadkiem zajścia—mówił-Zau- 
ważyłem, że posterunkowy się pomylił, obrazy 
nie było. Zbliżyłem się i zwróciłem mu na to 
uwagę. Posierunkowy zatrzymał aresztowanego 

mnie polecił udać się za nim do komisarjatu 
Zrobiłem to. Powtórzyłem swoje oświadczenie 
komisarzowi. 

— Dziękuję, może pan wrócić na miejsce. 
Woźny, proszę wezwać świadka Matrę. 

— Panie Matra, gdy pan dokonywał areszto- 
wania oskarźonego, czy Dr. Matthieu zwracał 
panu iwapę Że pan się myli? 

— To znaczy, panie prezesie, że on mnie 
obraził. 

— A Cóż on panu powiedział? 

— Powiedział „Śmierć krowom*, 

_ Audytorjum wybuchnęło Szałonym śmie- 
chem. 

|./— Może pan odejść — rzekł prezes po- 
Śpiesznie. 

, „l ostrzegł publiczność, że jeżeli podobne 
nieodpowiednie manifestacje się powtórzą, bę- 
dzie zmuszony kazać opróżnić salę. Tymczasem 
obrona tryumiowała, możnaby myśleć w tej 
chwili, że Crainquebille jest skwitowany. 

Gdy sala się uspokoiła, powstał pan Lemerle. 
Pozpoczął śwą mowę od hymnu pochwalnego 
na część agentów prefektury, tych skromnych 
sług społeczeństwa którzy za Śmiesznie małe 
"Hex, daj znoszą trudy, stawiają czoło cią- 

niebezpieczeństwom, uprawiają codzienne 


bohaterstwo. Oni są z tych starożytnych żołnie- 


rzy, którzy pozostali żołnierzami.. Żołnierze, 
w tym słowie wszystko się mieści. 

I pan Lemerle wzbijał się na zawrotne wy- 
żyny w rozważaniu cnót żołnierskich. „Jestem 
z tych — mówił — którzy nie pozwolą uchybić 
armji, tej armji narodowej, do której mam za- 
szczyt należeć, 

Prezes skłonił głowę. 

Pan Lemerle rzeczywiście był porucznikiem 
rezerwy i kandydatem nacjonalistów w okręgu 
Vieilles-Hendriettes. 

„ , — Nie doprawdy—ciągnął dalej obrońca— 
nigdy nie docenię tych skromnych i cennych 
usług, jakie nasi stróże bezpieczeństwa publicz- 
nego świadczą codziennie dzielnej ludności Pa- 
ryża. I nigdybym się nie zgodził stanąć przed 
wami, panowie, jako obrońca Grainquebille'a, 
gdybym w nim widział potwarcę potomka sta- 
rożytnego żołnierza. Oskarżenie przypisuje me- 
mu klijentowi słowa „Śmierć krowom*". Znacze- 
nie tych słów jest jasne. Gdy zechcecie przej- 
rzyć słownik języka niedojrzałego, znajdziecie 
tam: Krowa — leniwy, próżniak wylegujący się 
jak krowa zamiast pracować. Krowa — ten kto 
sprzedaje się policji, szpieg policyjny- „Smierć 
krowom* mówi się w pewnych warstwach spo- 
łeczeństwa... A teraz- nasuwa się pytanie, czy 
rzeczywiście Crainquebille to powiedział, czy 
mógł to powiedzieć. Darujcie, panowie, mam 
pewne wątpliwości. 

— Nie podejrzewam posterunkowego Matrę 
o żadną złą myśl. Lecz on wykonywa, jak już 
powiedzieliśmy, ciężki obowiązek. Jest niekiedy 
zmęczony, wyczerpany, przepracowany. W po- 
dobnych wypadkach może się stać łatwo ofiarą 
halucynacji słuchu. I kiedy przed chwilą powie- 
dział nam, że Dr. Dawid Matthieu, oficer Legji 
hónorowej, naczelny lekarz szpitala Ambroise- 
Pare, książę nauki i człowiek z towarzystwa za- 
wołał: „Śmierć krowom* musieliśmy przyznać, 
że Matra stał się łupem dręczącej choroby i, że- 
by nie użyć zbyt silnego wyrażenia, cierpi manję 
prześladowczą. 

— A nawet gdyby Crainquebilie zawołał 
„Smierć krowom* zważyć należy, czy te słowa 
w jego ustach mają charakter występku. Crainque- 
bille jest dzieckiem naturalnem wędrownej prze- 
kupki, zgubionej przez złe życie i pijaństwo; 
urodził Się juź alkoholikiem. Widzicie go ogłu- 
pionego przez 60 lat nędży. Panowie, czy mo- 
żecie powiedzieć, że on jest odpow edzialny. 

Pan Lemerle usiadł, a prezes Bonrriche 
przeczytał przez zęby wyrok, skazujący Grainque- 
bille'a na 15 dni aresztu i 50 franków kary. 
Trybunał oparł swe orzeczenie na Świadectwie 
posterunkowego Matra. | 

Prowadzony przez długi korytarz Pałacu 
Sprawiedliwości Crainquebille uczuł nadzwyczaj- 
ną potrzebę sympatji. Zwrócił się do żołnierza 
ze straży municypalnej, który go prowadził i za- 
wołał na niego trzy razy: 

— Cypal, Cypal, hej Cypalt. 

I westchnął. b 

—- Niechby mi kto powiedział 15 dni temu, 
że mi się zdarzy to, co się teraz zdarzyło. 

Potem zauważył: ar 

— Za prędko mówią ci panowie, Dobrze 
mówią, ale za prędko. Nie można ich zrozumieć, 
Cypal. czy nie uważasz, że oni za prędko mówią? 

Żołnierz szedł milcząc, i nie odwracając 
głowy, 

Crainquebilie znów spytał. 
= Czemu nie odpowiadasz? 

Żołnierz milczał. Wtedy Crainquebille wy- 
buchnął z goryczą: 

— Mówi się nawet.do psa. Dlaczego nie 
chcesz do mnie mówić? Czy nigdy nie otwie- 
rasz gęby? boisz się, że śmierdzi... 


FR. SIEDLECKI. 
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Ceatr japoński, 
Teatr japoński, u źródeł swych o;ierał się 


o śpiewane i tańczone pantominy Kagura, t. j. 
przedstawienia podczas uroczystych Świąt w po- 


bliżu świątyni urządzane, z których z czasem 


„wytworzyły się podobne do dionizyjskich tań- 


ców —Dengaku i humorystyczne mimy Sarugaku. 
Kiedy pod wpływem mongolskiego teatru w Chi- 
nach w XII wieku dodano do tych przedstawień 
słowo mówione, djalog, powstała nowa forma, 
artystyczna teatru japońskiego No-gaku, krótko 
No, dotychczas uważana za najdostojniejszą 
i najczystszą sztukę dramatyczną japońską. — 
Forma ta wymaga od widza nadzwyczajnego 
skupienia i uwagi, jest pod każdym względem 
skończoną, to też przedstawienia urządzane 
obecnie w Tokjo co niedziela przez pięć szkół 
dramatycznych No — uczęszczane są wyłącznie 
przez amatorów, znawców, artystów i ducho- 
wych arystokratów. Obok tych przedstawień 
istnieje popularny teatr japoński znany u nag 
z występów Sadajako, do którego większość lue 
dności uczęszcza. 

Forma—No—polega na tem, że mityczne, 
legendarne lub historyczne zdurzenie jest przeg 
aktorów ukostjumowanych na scenie bez deko- 
racji przedstawione, za pomocą giestu, tańca, 
śpiewu, monologów i djalogów przy akompan- 
jamencie chóru i muzyki. Najciekawszą grupę 
dramatu No, stanowią opowieści o duchach, 
upiorach i demonach — inne znów sławią wa- 
leczność lub cnotę ulubionych bohaterów naro. 
dowych w formie prostej, raczej liryczno-epicznej 
niż dramatycznej. 

Scenę stanowi wzniesienie wielkości prze- 
ciętnie sześciu metrów kwadratowych, wchodzące 
w głąb widowni, zakończone ścianą z malowa- 
nym krajobrazem, na którym musi się znajdo- 
wać owa ulubiona mityczna sosna. Na ilewo 
od widza w głębi, łączy scenę z garderobami 
pomost szeroki przykryty dachem. i 

Sztukę bez zapowiadania rozpoczyna wej- 
ście na scenę muzykantów z bębenkami, tam- 
burinami i fletem japońskim. Potem zjawia Się 
chór—li—złożony z ośmiu młodych ludzi, zu- 
pełnie przypominający chór grecki i usadawia 
się po prawej stronie sceny. On to opowiada 
o wypadkach i zastanawia się nad czynami bo- 
haterów, wyraża swoje zdanie o nich, wdaje się 
w djalog z głównemi osobami dramatu, nieraz 
udziela widzom wiadomości o występujących 
osobach, opowiada o ich przeszłości a nawet 
o zamierzeniach na przyszłość. 

Po przygrywce muzyki i śpiewie chóral- 
nym, po diugim pomoście wchodzą aktorzy 
i ustawiają się naprzeciwko siebie.: Aktorzy 
mówią prozą lub rytmicznie w miarę wzrasta- 
nia napigcia uczuciowego, proza staje się rytmi- 
czną. Nie mówi jednak aktor głosem „zwykłym 
lub patetycznie, lecz głos jego brzmi, jak śpie- 
wne recitatiwo, posiadające wartości i akcenta 
śpiewu a uczuciowość i dobitność słowa mé- 
wionego. Słowom - tym śpiewanym towarzyszą 
giesty idealne, skamieniałe w swej posągowej 
formie, giesty tradycją uświęcone, zawsze je- 
dnakie, zawsze te same. Jednak napięcie i moc 
wewnętrzna tałentu aktora przebija się po przez 
określoną i przyjętą formę, uderza o duszne 
struny widza i wywołuje w nich współbrzmienie, 
Zespoleni przeto widz z aktorem, tą piękną, fa- 
rzuconą przez genjusza narodu formą teatralną, 
żyją w sferze wyobraźni, wznoszą Swą duszę 
w miebosiężne krainy, gdzie królują bohaterskie 
duchy przodków, wodzów narodu, skąd za pos 
średnictwem pięknych form uniwersały swe Ży» 
jącym przesyłają. 

Tydzień temu byłem tu w Warszawie na 
przedstawieniu No. Jeden z młodych naszych 
Samurajów był ostatnio przez dłuższy czas w Ja- 
ponji, poznał się tam z dostojnemi rodzinami 
; dopuszczono go na przedstawienia kiasyczne 
No. Przetłomaczył dramat rytualny „Kagekijo* 
śicznym polskim językiem i w, gronie swoich 
przyjaciół urządził przedstawienie na wzór i po- 
dobieństwo przedstawień japońskich Główne 
role grane były w maskach, monumentalny giest 
aktora zatrzyńiany, zbiorowa dekiamacja chó» 
tù dostrojona do tonu japońskiego. Nowy 
wiew, nowe tchnienie wielkiej sztuki te- 
atralnej poczulišmy wszyscy W usitowaniach tych 
młodych, szlachetnych i dostojnych dusz, 
Zgrupowały się one, wiedzione checią odtwov 
rzenia wielkiej sztuki żywej choć przed wiekami 
powstałej a do sztuki greckiej najbliższe podo. 
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bieństwo mającej. Młodzi ci wielbiciele piękna 


wiedzeni instynktem zwrócili się po nowe im- 
pulsy do praźródeł, do Wschodu, do sztuki 
twórczej, gdzie kształt z treści powstaje, gdzie 
kształt uwydatnia duchowe wartości treści, gdzie 
jej piękność, różnorodność i nowość z nieskoń- 
czonego bogactwa ducha pochodzą. Gdzie du- 
sza ludzka łączy się z duszą wszechświata i ską- 
pana w jej blaskach wraca na ziemię, ażeby 
pięknym sztuki kształtem przyziemnym opo- 
wiedzieć o promiennych Światach, na granicy 
których blada Śmierć straż swą o niewiadomej 
godzinie trzyma. 

O O Z A 


29 © || 
O poprawność języka. 
są XI. 

W pierwszym rzędzie, W pierwszej linji, za- 
miast przedewszystkim. Pomiędzy wyrażeniami 
obcego pochodzenia, przeszczepianemi bez żad- 
nej potrzeby do dzisiejszego języka połskiezo, 
niektóre z nich ze szczególnym używane są 
upodobaniem i—rzec można—stają się wyraże- 
niami modnemi, nawet w pojecm wielu ozdob- 
nemi, pomimo że zarówno ich treść jak i forma 
nie odpowiad.ją wymaganiom logiki i niezgod- 
ne są z naturą języka polskigo. Torują one so- 
bie drogę w języku literackim jedynie za pomo- 
cą mechanicznego, bezkrytycznego naśladowni- 
ctwa obczyzny, wypierając jednocześnie z uży- 
cia wyrażenia rodzime, jasne, ogólnie zrozumia- 
łe i od wieków używane. Są to przedewszystkim 
sposoby mówienia niemieckie, nieopatrznie w pol- 
ską szatę przebranę, z łudzącęmi nieraz pozora- 
mi swojskości. 

Do najbardziej modnych należą tu wyra- 
żenia określające „w pierwszym rzędzie" i „w pierw= 
szej linje“ (coś wykonywać w pierwszym rzę- 
dzie, o co się starać w piewszej linji! i t. p.), 
używane zamiast polskiego zwięzłego przysłów- 
ka przedewszystkim, albo też: nasamprzód, głównie. 

Wyrażenia powyższe wciągają do polszczy- 
zny wskutek wzorowania się na niemieckich; 
„in erster Reihe* „in erster Linie", Oczywiście 
towarzysząca temu chęć autora nadania tym spo- 
sobem piętna niezwykłości swojemu stylowi ma 
tu niemałe znaczenie. Są to jednak wyrażenia 
sztuczne, niewłaściwe ani procesowi myślenia, 
ani wysłowienia polskiego. W „rzędy“ bowiem 
lub w „nje“ moga być kolejno na jakim miej- 
scu ustawione pewne przedmioty (t. j. rzeczy 
lub osoby, np. krzesła, drzewa, żołnierze...; stąd 
też słuszne określenia przymiotnikowe: pierw- 
szorzęduy, drugorzędny...), ale czynić coś, dzia- 
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łac, wykonywać coś w kolei czasu nie określa 
się w kolei czasu nie określa się kategorją miej- 
sca azyli porządkowania według „rzędów* lub 
„linji. Można wprawdzie o kimś, co zajmuje 
miejsce w pierwszym rzędzie krzes:t (t. j. 
z I-go rzędu krzeseł), lub słucha śpiewu, muzy- 
ki, albo nawet drzemie w pierwszym rzędzie, 


„i wyrażenia takie będą zupełnie poprawne, gdyż 


każde z nich wypowiada określenie miejsca prze- 
bywania przedmiotu czy osoby, bynajmniej zaś 
nie określa czasu czynności przez tę osobę wy- 
konywanej. 

Jak niewątpliwie nonsensem jest powie- 
dzenie: „w pierwszym rzędzie muszę napisać list, 
a potym zjem objad", albo: „celem zebrania 
jest w pierwszym rzędzie dyskusja nad projektem 
ustawy“, lub t, podob., tak również każde tego 
rodzaju sztuczne wsunięcie do mowy polskiej 
giermanizmu „w pierwszym rzędzie“ sprawia 
tylko zaciemnienie myśli wypowiedzianej i przy- 
czynia się do zanieczyszczenia stylu swojskiego. 

Niewłaściwość użycia tego nienaturalnego 
wyrażenia uwydatniają najlepiej przykłady, za- 
czerpnięte z druku. Jeżeli np. czyła się: „Mini- 
ster w pierwszym rzędzie będzie się musiał oczy- 
wiście zwrócić do Czechów“ — to czytelnik po- 
zostaje w niepewności: czy to ów minister ze 
swego fotelu, ustawionego w pierwszym rzędzie, 
„ma przemawiać do Czechów, czy taż może Cze- 
Si, zasiadłszy na zebraniu w pierwszym rzędzie 
krzeseł, słuchać go będą. Tymczasem zaciem- 
nienia tego nie mamy wcale, jeżeli, zamiast 
okreśłenia na sposób niemiecki: „w pierwszym 
rzędzie“, użyjemy przysłówka swojskiego prze- 
dewszystkim lub masamprzód, z których każdy 
oddaje rzecz dobitn e i jasno. 

To samo w zdaniach następujących: „A prze- 
cież dobrze pojęty interes narodowy nakazuje 
w pierwszym rzędzie dbałość o podstawy ekono- 
micznego bytu“. (Interes ma nakazywać w pierw- 
szym rzędzie?) 

„Skarbek zwraca uwagę, że w pierw- 
szijm rzędzie narody korzystać winny z dóbr 
własnel przyrody”. Nb. za czasów Fr. Skarbka, 
w 1-szej połowie wieku XIX-go, wyrażanie 
„w pierwszym rzędzie“ nie było modne, —wcale 


"nawet nie istniało!). 


Dnia 8 b. m. odbyło się w Berlinie zgro- 
madzenie mężów zaufania socjalistów. Wszyscy 
niemcy omawiali w pierwszym rzegdze sta- 
nowisko niemców wobec uchwał konferencji 
pokoju w Paryżu". Z tego opisu wynika, że 
„tylko niemcy, usadowieni w 1-szym rzędzie krze- 
seł, mieli prawo mówienia..). Inne oryginalne 
wysłowienie: 
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„W Gramałyce polskiej, pisanej w pierw= 
szym rzędzie dla Polaków, lepiej transkry- 
bować alfabet sanskrycki raczej na sposób poł- 
ski niż angielski“. (Ani sposób dociec, z jakich 
to powodów gramatyka dla Polaków ma być 
pisana w l-szym rzędzie!...) 

„Tę samą niejasność myśli przedstawiają 
zdania następujące: „Cenimy powszechnie tę 
operę (Krakowiacy i górale) w pierwszym 
rzędzie dlatego, że lud wprowadziła na scenę". 
(Jak gdyby dla oceny opery konieczną było 
rzeczą zasiąść w l-szym rzędzie!) : 

Bardziej niekorzystne, wprost nawet ko- 
miczne wrażenie wywołuje orzeczenie sprawo=* 
zdawcze w ten sposób wystylizowane: „Mu- 
zyka „Opowieści ukraińskiej" uderza słucha- 
cza w pierwszym rzędzie ustępami swemi 
czysto orkiestralnemi*. Stąd wniosek, że słu- 
chaczów w dalszych rzędich — oczywiście—nie 
uderza!) I takich wyrażeń obfitość! 

Nie lepiej rzecz się ma z „pierwszą 
lunja“. Czytamy np.: „Na konferencji stowiañ 
skiej w pierwszej linji mówiono o wielkiej 
wartości pokoju i o zbrataniu się Słowian“. 
(Z czego wynika, że zzromadzenie podzielone 
było na jakieś linje, z których tylko w l-ej 
linji rozprawiano o wartości pokoju...). 

Tą sama ciemnią myślową okryte są wy- 
rażenia następujące: „Pryncypalnym celem zjazdu 
(artystów polskich) i toczących się obrad byt 
w pierwszej lini: 1. Stosunek odrodzonego pań- 
stwa do sztuki...“ 


„Jeżeli Warszawa po dziś dzień nie do- 
równywa Krakowowi (co do zasobu dzieł sztuki), 
to w pierwszej linji trzeba to przypisać dewa- 
stacjom szwedzkiego potopu za Jana Kazi- 
mierza „al > p. 

Nie dosyć na tym. Naśladownictwo niem- 
czyzny w podobnych wyrażeniach figurycz- 
nych nie ogranicza się na „pierwszej linji*. Pod 
piórem niektóryeh pisarzy pojawiają się przy- 
kłady dalszego rozwoju tych ozdobności kraso- 
mówczych już i „w drugiej linji“, jak oto: 

„Usunięcie Fezida-baszy nastąpiło w dwa 
dni po nadaniu mu przez cesarza Wilhelma or- 
deru czarnego orła (zam. orła czarnego) i przed- 
stawiają to w pierwszej linji jako klęskę nie- 
miecką, a w drugiej linji jako klęskę trójprzy- 
mierza w Koustantynopolu*. Albo też: „...W jaki 
sposób trzeba postąpić, aby uratować w pierw- 
szej linjë uzdrowienie finansów krajowych i pra- 


gmatyki służbowej, a w drugiej linji uratować. 


także parlament od niewątpliwego rozbicia* i t. p. 
: Ad, Ant. Kryński. 


*. ... PAMIĘTNIKI EDWARDA 


b. prefekta paryskiej policji śledczej. 


Nadszedł wreszcie dzień sądu. A wówczas jeszcze bardziej niż 
kiedykolwiekbądź można się było przekonać o owej  osobli- 
wej przyciągającej sile, którą posiadał Pranzini w stosunk do płci 
pięknej.  Najurodziwsze wytworne Paryżanki zabijały Się poprostu 
o miejsce w sali sądowej, a podczas przerw tłoczył się dokoła ławy pod- 
sądnych cały tłum spódniczek; zebrała się taka masa niewiast, że prze- 
wodniczący de Bróville został zniewolony do wezwania oddziału gwardji 
republikańskiej. | 

Pewien kronikarz dziennikargki pisał nazajutrz:!!!L... kobieta z naj- 
lepszych sfer towarzyskich, matka trojga dzieci, mówiła mi wczoraj: 
ach; ten człowiek! Zapłaciła bym 25 luidorów by módz dosłać się do 
jego celi i pogawędzić z nim przez godzinę; 

„I ten sam kronikarz dalej powiada:* „Niedyskrecje doktora 
Brouardele'a związane z fizycznemi zaletami Pranziniego stworzyły mu 
całą aureolę w wyobraźni Paryżanek*... 

I w istocie, nigdy jeszcze sala sądowa nie oglądała takiego 
tłumu kobiet, takich tualet, takich brylantów. Było bardzo gorąco 
i podczas ciszy, zalegającej salę, wślad za skrupuiatnemi pytaniami 
przewodniczącego, za każdym razem rozlegał się szum nerwowo kole- 
biących się wachlarzy, podobny do odgłosu skrzydeł, unoszących się 
w powietrzu olbrzymich much. Nie będę się rozwodził nad rozpatry- 
waniem sprawy przez sąd i nad Ścieraniem się stron, które nie wyjaś- 
niło nic nowego, Podsądny trwał w swojej roli, zaprzeczając uporczy- 
wie wszystkim faktom, wbrew oczywistości. Adwokat Desmanges, nie 
bacząc na Świetne swe zdolności i talent krasomówczy nie mógł ocalić 
tej głowy, na którą było zwróconych tyle spojrzeń niewieścich. „Gdy- 
by przysiężni, — powiedział Albert Wolff, — składali się z kobiet, to 
Pranzini zostałby niewątpliwie uniewinniony; gdyby jury złożone było 
z eunuchów, skazaliby go na spalenie na wolnym ogniu,.. Ale przy- 
siężnymi okręgu Sekwany byli zwyczajni poczciwi ludzie, wyrokujący 
poprostu, opierając się na swem sumienHi i — zasądzili Pranziniego 
na śmierć, 

Pranzini prawie że bez wzruszenia wysłuchał wyrok. jakby pod- 
dając się fatalizmowi, tak charakterystycznemu dla jego natury i na 
słowa przewodniczącego spokojnie odpowiedział: 

— A jednak powtarzam, że jestem niewinny 

Przeniesiony do więzienia de lu Roquette, w którem przebywają 
skazani na śmierć, Pranzini zachował przez cały czas, poprzedzający 
egzekucję, panowanie nad sobą i pozorny spokój, przy czem iostrzeg- 
łem, że jakgdyby zdawał się on przynosić nieszczęście wszystkim tym 
agentom, którzy go w celi dozorowali. Jeden z nich, nazwiskiem Lat- 


GORONA 
(Ciąg dalszy) 


ril wywołał jego niezadowolenie swą gadatliwością i został zmieniony- 
drugi, niejaki F. pozwolił sobie w samej rzeczy na żart niewłaściwy 
w stosunku do skazanego na śmierć, za co też został surowo ukarany, 
Na ścianie jego celi dowcipniś ten napisał ołówkiem: 

Mom vieux Pranzini, : 

Tu ne mangeras plus de macaroni. 
co w polskim przekładzie znaczy mniej więcej: 

Biedny Pranzini; bhżki-ś zgonu... 

Już jeść nie będziesz makaronu. 

Siedząc w więzieniu, Pranzini nie przestawał w dalszym ciągt 
zwracać na siebie powszechnej uwagi i w pismach rozgorzała namiętna 
polemika*na temat jego ekzekucji i ułaskawienia. Mnóstwo kobiet za- 
rzucało anonimowymi listami prezydenta Rzeczypospolitej, prosząc o da- 
rowanie życia mordercy Marji Regnaud. 

Wreszcie znowu wystąpiła na scenę p. S., która, otrzymawszy 
posłuchanie u pana Grevy ego, blagała prezydenta na klęczkach o zła: 
godzenie wyroku. 

Ale nic nie mogło uratować głowy Pranziniego, którego prze- 
stępstwo wymagało zastosowania kary Śmierci, o ile ta kara Śmierci 
istniała. x 

Dzień ekzekucji wyznaczono na 31 sierpnia. r 

Przytaczam tu Oryginalny tekst, wystosowanego do jeneralnego 
prokuratora przez mojego kolegę i przyjacieła, p. Barona, komisarza okręgu 
La Roquette, urzędowego raportu, w którym wypadki tego dnia zostały 
wyłożone z godną uwagi ścisłością i wzruszającą prostotą. | 

„Tysiąc osiemset osiemdziesiątego siódmego roku, w środę d. 31 
sierpnia, o godzinie piątej rano, my, komisarz policji okręgu da la Ro- 
quette, wypełniając rozporządzenie pana jeneralnego prokuratora paryz* 
kiego sądu apelacyjnego i, biorąc pod uwagę, że na mocy orzeczenia 
sądu z d. 31 zeszłego lipca, pomieniony Pranzini, został zasądzony za 
morderstwo, na karę śmierci, która miała być wykonaną o godzinie 
piątej rano, przybyliśmy wraz z naszym sekretarzem Allierrem do wie- 
zienia de la Itoquette, przy ul. de la Roquette, 168, w którym to gma- 
chu zastaliśmy: pp. Bernard'a prokuratora Rzeczypospolitej, sędziego 
śledczego, Attalin'a; sekretara sądu, Marmagne'a; księdza Faure'a spo- 
wiednika; naczelnika policji śledczej Taylora; jego pomocnika, Gorona; 
sekretarza więzienia de la Roquette, Papiłlona tudzieź jej naczelnika, 
Beauquesne'a, przy czem ten ostatni, zawiadomiwszy wykonawcę wyro- 
ku, Deiblera, o oddaniu do jego dyspozycji Pranziniego, udał się wraz 
ze wszystkiemi wymienionemi osobami do celi Ne 2, zajmowanej przez 
skazańca, dokąd przybyliśnry o godzinie 4 m. 45 rano. (D. d: n.). 
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Zgubłono paszport, kartę demobi- 
lizacyjną Dąbrowskiego Wacława, Ząb- 


kawska !5 3786 
Zgubiono paszport zagraniczny 
Fodeszko Anuy 1 dzieci: Stanisławy 


f Ireny, Augustów 3789 

Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia oraz tymez. zaświadcz. Baotu In- 
walidzkiego, Olszewskiego Michała, Grzy- 


bowska 72 3781 
Zgubiono kartą powołania Billa 
Isera, Gostynin. 3797 
Zgubiono paszport  zagragiczny 
Moszka Hersza  Goldfarba, Nowo- 
lipki 51 3803 
Zgubiono paszport zagraniczny 


Nr. 28326 Galwer Frumy Cyry i dzieci 

Bencjona i Rachell, Franciszkańska 4 

3808 

Złecenie większych ogłoszeń pasze 
portowych do nr. 22. 


Zgubiono w Końskich tymczasowy ' 


dow. demobilizacyjny wydany przez 
P. K. U. w Radomsku, Baczko Juljana 
£ Pomykowa gm. Drwaczów, 

Zgubiono dn. 15 maja w czasie 
wyścigów legitymacją wystawioną przez 
P: K. U. 21 p. p. na nazwisko Wojcie- 
cha Chylińskiego pporucznika 15 dyw. 
Wieikop. uprasza się znalazcę o zwrot 
gguby pod adresem Ziolna 13 I miesz- 

anie 


IL. 


Zgubiono kartę demobiliz. Kurat- 
kowskiego Wacława, Prądzyński, a 29 
3511 


Telef. 


| WALF 


GDAŃSK: 
Reitbahn 6. 


PALACE 
Chmielna 9. 


54-14. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Zgubłono kartę demobilizacyjną Po- 
merancbluma' Wolfa, Kielce, Nowo- 
warszawska 4% 3558 

Zgnbione paszport I dowód wojsko- 
wy Boruca Władysława, 

3544 

Skradziono szytskartę NM 709] z dn. 
23-1II-V21 r.. Goldberga Chaima, lat 15. 
Nowokarmelicka 3 3552 

Zgubiono paszporty da Ameryki 
Sziómy i Kejli Buks-Muszkatów, Nowo- 
lipki 8 3203 

Zoubiono paszport do Ameryki 
Rottenberga Majera Dawida, Nowolipki 
N 36 3553 


Zgubiono paszport do Ameryki 
Kargera Lejby, Nowolipki 8 3554 
Zgubiono paszport zagraniczny 
Borka Nadelmana, Dzika 27 3561 


Skradziono zaświadczenie Min. Spr. 
Zagranicznnych na prolongat paszportu 
Genryka Meudinga. wyst. w swoim czasie 
w Helsingforsie, Wielka 3 ' 3563 

Skradziono kartę zwol. Nuiszewskie- 
go Kazimierza, Leszno 91 3570 

Zgubiono dowód zwol. Kaniewskie- 
go Władysława, Kamienna 10 3573 

Zgubiono paszport zagran NM 1141 
Luxembourg Haiiny, Mokotowska s 57 

576 

Zgubiono kartę zwolnienia, paszport 
I świadectwo końskie Bokielda Moszka, 
Szeroka 30 3580 

Skradziono paszport zagraniczny 
Frydman Ałty, Muranowska 38 3584 

Zgubiono paszport zagraniczny 
Gurewicz RuchiH, Gęsia 6 3568 


AN 


> G 


SALT 


Siedlecka 32 . 


) 


Zgubiono paszport i kartę zwolnic- 

nia Kozłowskiego Leonarda, Niska 38 
3582 

Skradziono paszport l kartą reje- 
stracyjnąRyńca Władysława, Bednarska 
N 18/20 3594 
Zgubiono kartę rojestracy jną Józe- 
fowicza Jana, Pomorska 25 3607 
Skradziono k'rtę zwolnienia i pasz- 
port Koleckiegoa Feliksa, o 3 
617 

Zgubiono kartę powołania i paszport 


Lawenda Hersza, Dzielna 34 3623 
Zgubiono paszport i kartę reje- 
stracyjną Gomułki Władysława, Marszał- 


kowska 20 3635 
Skradziono kartę pobytu Bolako 
Marji, Nowogrodzka 42 3634 
Zgubiono paszport, kartę zwolnie- 
nia, pozwolenie na broń Dąbrowskiego 
Stanisława, Ogrodowa 40 3621 
Zgubiono bilet tramwajowy NM 51612 
urzędniczki magistratu m. st. Warsz. 
Wydziału Zdrowia, p. Marji Daszkiewicz 


Il. 


Zgubiono paszport 1 dowód osob. 
koioj. Abyszewskiego Szymona, WH 
na 67 3201 

Zgubiono paszport i kartę demobiliz. 
Braun Moszka, Nowo Powązkowska eH 

4 

Zgubiono kartę powołania | pasz- 

port Rozenbanda Szmula, Wąski e? ó 
20 


39 


Dramat w 6 akt. 


i 


Z premjowaną pięknością LEDĄ NOVĄ w roli giówne!, 


IELSKA LINJA OKRĘTOW A 


TRANS 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI 


Warszawa, ui. Czackiego 9, 


Adres din depesz: 
ODDZIAŁY: Londyn, Liverpõol, Havre, Dunkierka, Antwerpja, Nowy-Jork,; Marsylja, Bordeau, Rotterdam. 
Regularna komunikacja towarowa między portem Gdańskim a portami Anglji, Francji i Ameryki. 


Transportowanie i asekuracja ładunków od każdej stacji kolejowej w Folsce do portów zagranicznych. 


SHIKARI”. 


JRE LT! 
RYCA. 
Ge. Schloss Strasse 18/15. 


N 22 


Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 
nia z wojska Chachurskiego Stanistawa, 
ugaj 8 3255 

Zgubiono akt kupna domu w Piñ- 
sku zawarty pomiędzy P. Smolińskim 
a Liherman Chaimem 3303 

Zgubiono paszport podróżny do Roeg 
ną oraz Kartę na broń, Antoniego Cza: 
nackiego w maj. Obrazów pod Równe a A 

3310 

Ggubiono kartę demobilizacji Goid- 
farba Icek Ciepła 17 3310 

Zgubiono kartę pobytu Ignatie:c 
Zofji, "Franciszkańska 3 f 3354 

Zgubiono 2 świadectwa końskie ku- 
pione przes Stanisława Łukasiaka, Fa- 


bryczna 5 3504 
Zgubiono świadectwo  fryzjerskia 
Wasserszprynga Pinkusa, Pańsku 2 
3315 
PŁOCK. 

Grosdorf Estera z Wyszogrodu PT 
Komorowska F. z Wyszogrodu 178 
Baum Nusym z Wyszogrodu 179 
Gozdan Kazimiera z Wyszogrodu 180 
Grossman Necke z Wyszogrodu 151 


Zgubiono kartą powolania wydana 
przez P. K. U. 6 p. p. Leg. w Plocku 
na imię Adama Antczaka ze wsi Bom- 
pa pow. Płockiego. 152 


KOBRYŃ. 


Zgubiono paszport podróżny, wyda- 
ny przez Starostwo Kobryńskie w 1910 r. 
na imię Mendla Kołobelskiego. 173 


Początek o godz. S-ej, £ 


ostaini seans o 9.30 | 


Ilustracja muzyczna pod 
dyr. Józefa Wenty. | 


„ŻSSSISGFSEF 


Í PROŚBY 


LEE 


ę CCCSEECE EET 


a 
DO WŁADZ „policyjnych, m 
adminisłracyjnych i sądowych. ji 


4 PORADY, TŁUMACZENIA. przepisywanie na maszynach. AN 
53 AA 

; BIURO „WIEDZA'% 
prowadzone przez kand, n. społeczno-ekonomicznych. ŚR 


V MIODOWA Mr. 7, wejście z frontu, od ul. Kapucyńskiej A 


KA 149 


Telefonu Nr. 165-13. 48 
BIURO CIIREŚCITANSKIE. M 


Tsss: >>>3>>3333>353333>3333%/ 
Żurnale Mód i Formy 


oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńskie ł in. na sezon lee 
tni IS2I w największym wyborze tylko u jenerainego zastępcy 


B. BREGMANA kanueucxau is 


Telefon 63-29. 


| Jak układać 


psy policyjne. | == 


Opuścił prasę źródłowy, ozdobiony 27 tablicami 
podręcznik tresury psów policyjnych, opracowany 
przez komisarza A. Grimma, kierownika Hodowli Psów 
Policyjnych Giównej Komendy Policji Państwowej. 
Cena egz. mk. 120,--. Dla funkcjonarjuszy Poli- 
cj! przy zamówieniu za 'pośrednictwem urzędów 
poli cyjnych od 10 egzemplarzy wzwyżjmk. 100 — 


za egzemplarz, 


Skład Główny w Administracji Gazety Policji Pań- 
stwowej, Warszawa, Długa 38, 


= NNEEZE Z p A R zz z 


5-ty Komlsarjat P. P’ 
Nowo-Karmelicka 2b, m. 8 


LEKARZ-0ENTYSTA 
0. CZERTOK * 
(prz. od 4-ej do ?-ej). 
Dla Urzędników i Policji 
50%/, ustąpstwa. 15 


m eS 


ratljGie 
„LEONARA” 


się u 
21 Nowy-Świat 21 


6 fotegrafji retusz. 
Mk. 60. 


12 fotografji retusz. 
Mk. 100. 


MW=OHŻZĘ 


CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mk. 70, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 50, — za tekstom mk. 30, — nekrologi mk, 30, — paszportowe (3-krotne) 


z podaniem tylko nazwiska i adresu mk. 125,— o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 


REDAKCJA I ADMINISTR.: 


TELEFON 53-73. 


WARSZAWA, DŁUGA 38. 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY €—8 WiECZ. 


R o ES 


TEE 


KOMITET REDAKCYJNY: j 
M. BORZĘCKI, H. CEDERBAUM, E. DĄBROWIĘCKI, 
J. KUCZYŃSKI, S. URBANOWICZ, B. ZANIEWSKI 


el REDAKTOR B. GRABOWIECKI. 
PSAE AI ZEW Oprocz zcj S KO OS 
U 


PRZEDPŁATA 90 M. MIESIĘCZNIE. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 25 MK. 


A 
ADMINISTS. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 293-33. 


50. 


FILJA ADMINISTRACJI „GAZETY POLICJI PANSTWOWEJ* (prenumerata i ogłoszenia) Trębacka Nr. 10, telefon 127-05, 


Druk. „Spółki Wydawn. Powsz.*, Szpitalna 1 — w dzierżawia Warsz. Sp. Wyd. 


